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W 49 ROCZNICĘ

Przed 49 laty. 23 lutego 1918 
roku powstała Armia Czerwona. 
Gdy w listopadzie 1917 roku 
zwyciężyła rewolucja — jej 
twórcy zdawali sobie sprawę, że 
aby osłonić rewolucyjne zdobycze 
przed armiami całego kapitalis
tycznego św.ata, mającym? do 
dyspozycji nieprzebrane rezerwy 
ludzkie, armaty, czołgi, samolo
ty, złoto, naftę, stal, węgiel i 
żywność, trzeba stworzyć swoją 
armię. „Wszelka rewolucja do
piero jest coś warta, kiedy się 
umie bronić” — mówił Lenin.

Kiedy więc w lutym 1918 ro
ku niemieccy imperialiści rozpo
częli działania wojenne, opano
wali Łotwę, Estonię, Psków, po
deszli pod Piotrogród i nad mło
dą Republiką Radziecką zawisło 
śmiertelne niebezpieczeństwo — 
Rada Komisarzy Ludowycb 1 
Komitet Centralny Partii wez
wały wszystkich komunistów, ro
botników 1 chłopów do obrony 
państwa.

Na apel ten zgłosiły się setki 
tysięcy ochotników, którzy 
wspólnie z oddziałami Czerwonej 
Gwardii rozgromili w dniu 23 
lutego 1918 roku pod Pskowem 
i Narwą niemieckie pułki?

Dzień tego wielkiego zwycię
stwa postanowiono uznać jako 
dzień narodzin Armii Radziec
kiej.

W ciągu blisko 50 lat swego 
istnienia Armia Czerwona — w 
zależności od potrzeb i sytuacji 
państwa radzieckiego — spełnia
ła chlubnie swoje zadania,

Z okresu wojny domowej zna
ne są sławne oddziały czerwo
nej kawalerii z taczankami i ka
rabinami maszynowymi, tylekroć 
opiewane w pieśniach.

Na szczyty heroizmu I boha
terstwa wznieśli się żołnierze 
Czerwonej Armii w czteroletniej 
walce przeciwko hitlerowskiemu

najeźdźcy, walce, która uratowa
ła ludy Europy przed barba
rzyństwem, a niektóre z nich, 
jak np. naród polski — przed 
biologicznym zniszczeniem.

W okresie powojennym — kil
ka razy wybuchały międzynaro
dowe napięcia, które groziły 
ludzkości sprowokowaniem ter
mojądrowego konfliktu: Berlin, 
Korea, Suez, Kuba Wietnam...

Jeśli do tego konfliktu nie do
szło. to tylko dlatego, że obóz 
pokoju nie tylko jako swoje ha
sło wywieszał na błękitnych fla
gach białe gołębie — lecz 
przede wszystkim miał za sobą 
armię państw socjalistycznych, a 
zwłaszcza militarną potęgę Armii 
Radzieckiej.

Naród polski zdaje sobie dos
konale sprawę, co zawdzięcza 
Wielkiemu Krajowi Rad i jego 
niezwyciężonej Armii.

Zdajemy sobie sprawę i dziś 
« tego, że jeśli jesteśmy państ
wem samodzielnym i niepodleg
łym, jeśli możemy być spokojni 
o nasze granice, pracować dla 
przyszłości kraju — mimo wzra
stającego niebezpieczeństwa od
radzania się neohitlerowskich sił 
— zawdzięczamy to mocy syste
mu obronnego państw socjalisty
cznych, w którym Wojsko Pol
skie stanowi jedno z głównych 
ogniw, a o którego sile decydu
je przede wszystkim potęga 
Armii Radzieckiej.

„Nigdy jeszcze podczas tysiąca 
lat historii — pisze płk Janusz 
PrzymanoWski w 2 numerze z 
bieżącego roku „Wojska Ludo
wego” — nie stanowiła Polska 
części składowej tak potężnego 
sojuszu. Nigdy jeszcze nie mie
liśmy całkowitej pewności, że 
każdy, ktokolwiek miałby zagro
zić naszym granicom, musi sie 
zdecydować na zburzenie poko
ju światowego, na wojnę z ZSRR 
i jego armią”.
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Kraków, .1'8 stycznia 1945 r.
(fragment)

Ziemio, z której nie wrócę, 
Ziemio, na której zostanę...
Niechże w obcym, dalekim mieście 
wyrosnę stepowym burzanem.

Z porwanych ostatnich listów, 
z przeszytego pociskiem świstka 
nie odczyta nikt mego imienia, 
mego obco brzmiącego nazwiska.

Na polskim, dalekim bruku 
zostanie futrzana papacha, 
świt ją odnajdzie pod murem, 
świt będzie nad nią płakał.

A śnieg — przecież to zima —, 
zasypie mnie białą ciszą —> 
jak porzuconą harmoszkę 
o strzaskanych żelazem klawiszach.

Na tom paćlł w kamiennym mieście, 
uralską zwalił się sosną, 
by słupem granicznym od wroga 
moje ciało z twej ziemi wyrosło.

By stepowym burzanem kwitła 
wśród ulic twych — moja Ojczyzna. 
Byś w mowie, której ja nie znam, 
jak do brata do mnie się przyznał.

TADEUSZ KUBIAK

PRZED KRAJOWYM ZJAZDEM
REDAKTOR: Kolego Prezesie, 

czy moglibyście poinformować 
naszych czytelników o dokład
nym terminie Zjazdu, składzie 
delegatów t ewentualnie innych 
sprawach organizacyjnych zwią
zanych z przygotowaniem Zja
zdu?

PREZES: Zjazd odbędzia się w 
dniach 16—18 marca, w gmachu 
Zarządu Głównego ZNP w War
szawie. Będzie to XXVII kolej
ny Krajowy Zjazd w historii 
ZNP, a IX w Polsce Ludowej. 
Zjazd nasz będzie bardzo liczny. 
W oddziałach powiatowych, ra
dach zakładowych, w sekcjach 
związkowych oraz zarządach 
okręgów wybrano ogółem 571 
delegatów. Niezależnie oó tego, 
zgodnie z postanowieniami sta
tutu, w Zjeździe wezmą udział 
członkowie Zarządu Głównego, 
Komisji Rewizyjnej i Sądu Or
ganizacyjnego, którzy nie zostali 

wybrani na delegatów. Osób ta
kich jest 52.

Poza tym zaproszeni zostaną 
na Zjazd w charakterze gości 
przedstawiciele władz partyj
nych, rządowych, komitetów wo
jewódzkich PZPR, kuratoriów 
okręgów szkolnych, organizacji 
społecznych i młodzieżowych. 
W sumie więc przewidujemy, że 
w Zjeździe weźmie udział po
nad 700 osób.

Może rodzić się pytanier czym 
uzasadniona jest tak wysoka 
liczba uczestników Zjazdu? Otóż

Zgodnie z uchwalą Plenum Zarządu Głównego z dnia 27 paź
dziernika 1966 roku. Krajowy Zjazd Delegatów ZNP ma się odbyć 
w miesiącu marcu. W związku ze. Zjazdem redakcja „Głosu” 
otrzymuje od czytelników wiele listów, zapytań, uwag i wnios
ków. Dlatego też zwróciliśmy się do prezesa Zarządu Głównego 
ZNP, kol. MARIANA WALCZAKA z prośbą o odpowiedź na nie
które pytania czytelników, dotyczące przygotowań do Zjazdu.

zjazdy ZNP mają swoją trady
cję. Są to zawsze jak gdyby 
sejmiki nauczycielskie, na któ
rych rozpatruje się nie tylko 
sprawy ściśle zawodowe człon
ków, ale również — a może 
przede wszystkim — najważniej
sze problemy polityki oświato
wej, jakości pracy szkół i pla
cówek oświatowo - wychowaw
czych. udziału w procesie wy
chowania młodego pokolenia jak 
najszerszych kręgów społeczeń
stwa.

Tradycją również jest i to, że 
w Zjeździe biorą udział delegaci 

ze wszystkich powiatów w kra
ju. Są to na pewno dobre tra
dycje i chcemy je utrzymać. Tak 
duży ilościowo skład delegatów 
wywiera wpływ na. atmosferę 
Zjazdu, wagę podejmowanych 
problemów oraz uchwalanych 
wniosków, postulatów, rezolucji.

Poza tym trzeba pamiętać, że 
przy tej liczbie uczestników 
Zjazdu łatwiej potem będzie za
poznać z jego przebiegiem i do
robkiem możliwie szerokie rze
sze członków Związku, na czym 
pam wszystkim bardzo zależy.

Chciałbym również podkre
ślić, że skład delegatów zapew
nia reprezentację na Zjeździe 
wszystkich typów szkół i placó
wek oświatowo-wychowawczych, 
proporcjonalnie do ilości zatrud
nionych w nich pracowników. 
Najlepiej potwierdzić to mogą 
liczby, które chciałbym przed
stawić.

Otóż ze szkół podstawowych 
wybrano 225, tj. 40 proc. Ogółu 
delegatów, ze szkół średnich 
ogólnokształcących — 72, zawo
dowych — 91, zakładów kształ
cenia nauczycieli — 20, przed
szkoli. domów dziecka i zakła
dów wychowawczych — 11, in
nych typów szkół — 41. Szkoły 
wyższe reprezentować będzie 68 
delegatów, administrację szkol
ną — 38 delegatów, pracowni
ków gospodarczych i obsługi — 5.

> {Dokończenie na str. 3}
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W

NASZYM

DOMU

Dobiega już trzy lata od czasu, gdy w Starachowicach od
dany został do użytku Dom Nauczyciela. Ukazała się wówczas 
w „Głosie” krótka notatka oraz zdjęcie tego Domu i do tej 
pory cisza. A tymczasem my. tj. Zarząd Oddziału ZNP, mamy 
poważne osiągnięcia; szeroko rozwinęliśmy działalność kultu
ralno-oświatową w środowisku i wśród nauczycieli. Ostatnio, gdy 
analizowc.no uchwały Powiatowego Sejmiku Kultury i oceniano 
działalność placówek kulturalno-oświatowych — nasz Dom Nau
czyciela postawiono na drugim miejscu po Domu Kultury.

W naszym lokalu mieszczą się biura związkowe, Biblioteka 
Pedagogiczna, czytelnia, z której może korzystać każdy miesz
kaniec Starachowic (biblioteka , o charakterze'naukowym), klub, 
sala widowiskowa i pokoiki noclegowe.

W Domu Nauczyciela odbywają się wszystkie konferencje re
jonowe, zebrania ognisk, narady kierowników szkół, zabawy nau
czycielskie itp.

Biblioteka Pedagogiczna czynna jest codziennie — 3 razy w 
tygodniu przed południem, a w pozostałe dni — po obiedzie, 
aby mogli korzystać z niej nauczyciele z terenu Czytelnia czyn
na jest 5 razy w tygodniu bd godziny 11.00 do 18.00.

Zajęcia w klubie prowadzimy 4 dni w tygodniu. Zorganizowa
liśmy też chór. Chociaż powstał on nie tak dawno ma już pewne 
osiągnięcia, występował na wielu imprezach i konkursach. 
Zakwalifikowany został do eliminacji centralnych w Rybniku, 
gdzie uzyskał wyróżnienie. Chór prowadzony jest społecznie przez 
kol. Jadwigę Kostyrę. Na podkreślenie również zasługuje fakt, 
że starsze koleżanki, jak Jadwiga Kwiecińska, Kazimiera Kem
pińska, Janina Nawrocka dojeżdżają na próby z odległych miej
scowości około 8 km. Zespół jest bardzo zdyscyplinowany i am
bitny. Koleżanki, mimo obowiązków służbowych i domowych, 
przychodzą systematycznie na próby w każdy poniedziałek wie
czorem.

W środy klub oddany jest do dyspozycji ognisk, które kolejno 
prowadzą swoje zajęcia. W soboty odbywają się dansingi, które

cieszą się ogromnym powodzeniem i dobrą opinią w Staracho
wicach.

Intensywną działalność rozwinęła sekcja sportowa. Nasze ko
leżanki odniosły poważny sukces w zawodach okręgowych w 
piłce ręcznej, zdobywając pierwsze miejsce. Sekcja sportowa 
prowadziła rytmikę dla dzieci nauczycielskich, a obecnie pow- 
staje balet dziecięcy. Kol. Anielska prowadzi gimnastykę dla 
pań.. .... .

W naszym lokalu organizujemy również choinki dla dzieci 
nauczycielskich, poranki riiedzielne. a harcerze maja tu między- 
szko^ą scenę i raz w miesiącu odbywają się popisy drużyn . z 
różnych szkół. Młodzież starsza pod okiem nauczycieli organizuje 
„Zgaduj-Zgadule” i różne przedstawienia. Ostatnio powstał zespół 
muzyczny i kółko fotograficzne, które w miesiącach wiosennych 
przygotowuje wystawę swoich prac.

Chcąc przyjść z pomocą młodym nauczycielom, którzy w tym 
roku będą zdawali egzamin praktyczny — nawiązaliśmy kon
takt z Uniwersytetem Warszawskim; wykładowcy tej uczelni 
przyjeżdżają co drugi czwartek z odczytami. Odczyty organizo
wane są w ramach tzw. Uniwersytetu Pedagogicznego. Prelekcji 
tych .słuchają nie tylko nauczyciele, lecz także społeczeństwo 
Starachowic. . .

Klub nasz przystąpił do współzawodnictwa miedzy klubami 
związkowymi. Wyniki tego współzawodnictwa nie są jeszcze 
znane.

Wydaje mi się, że Dom nasz spełnia należycie swoje zadanie 
i z każdym rokiem rozszerza swoją działalność. Mamv jeszcze 
wiele projektów na przyszłość, niemniej jednak przydałaby się 
jakaś narada w Zarządzie Głównym przedstawicieli tych zarzą
dów oddziałów, które mają Domy Nauczyciela. Tam można 
by podzielić się doświadczeniami, omówić kłopoty i trudności, 
jakie napotykamy w swej pracy.

TADEUSZ KOSIOR
Starachowice

Wielu ludziom, zajętym od 
rana do nocy pracą zarob
kową, domem, a także 

działalnością społeczną, wydaje 
się paradoksalne twierdzenie, że 
czas wolny, jego właściwe wy
korzystanie, to problem istotny.

Już z samego charakteru pra
cy nauczyciela wynika, że w tym 
zawodzie człowiek nie 
je dużą ilością czasu wolnego. 
Tym bardziej jednak mądre i 
racjonalne wypełnienie 
powiednimi zajęciami ma zasad
nicze znaczenie dla osobowości 
człowieka, dla nauczyciela. Do
tychczas nauczyciele _ gryficcy 
wypełniali swój wolny czas nie 
zawsze tak, jakby chcieli. Były 
próby ze strony samych nau
czycieli; a także władz związ
kowych, właściwej organizacji 
czasu wolnego, ale kończyło się 
na próbie.

„Nauczy 
cielskie 
środy”

bitnymi pedagogami. Po prostu 
z ciekawymi ludźmi. Nauczycie
le spotykają się w klubie tylko 
w środy każdego tygodnia, ale 
sekcje, które już powstały, ma
ją swoje siedziby w gryfickich 
szkołach, gdzie odbywają się 
spotkania także w inne dni.

PUE WIEKU PRACY
nauczyuieaklej

dysponu-

go od-

passa została. I wreszcie zła 
przełamana. Duża to zasługa o- 
becnego Zarządu Powiatowego 
ZNP w Gryficach, z lego preze
sem. kol. St. Krawcem. Głównie 
dzięki jego inicjatywie powstał 
w Gryficach Klub Nauczyciela. 
Jak na razie, nie ma on swego
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Nad całością spraw organiza
cyjnych czuwa Komisja Kultu
ry Zarządu Powiatowego ZNP w 
Gryficach. Komisja ta pełni tak
że rolę koordynatora pracy po
szczególnych sekcji i dba. by 
wszystkie środy tygodnia w tu
tejszym klubie były interesują
ce.

Działalność klubu rozpoczęła 
się niedawno, ale o inicjatywie

locum, 
sta z 
Domu ___ „
tygodnia od godziny 17 spoty
kają się tu nauczyciele nie tyl
ko gryfickich szkół, ale także z 
pobliskich wsi. Mogą oni zgod
nie z zainteresowaniami uczest
niczyć w pracy takich sekcji, ialr* łnrńrnAw o™ineuawiiu, aie u iinu.iai.ywit; grafów 'sportnwcńny^ ' f tS3>-'-'Wyfickieh-.natłezw?ieli~dowiedzie-

a tylko gościnnie korzy- 
pomieszczeń miejscowego 
Kultury. W każdą środę

Należy zaznaczyć, ie to du-: 
piero początek działalności Klu
bu. W perspektywie są dalsze 
zespbły, czego dowodem jest 
propozycja nauczycieli, by w 
niedalekiej przyszłości powstał ■■ 
zespół dramatyczny i chóralny. 
Wysunięto i takie projekty, by 
środowe spotkania w klubie 
przeznaczyć także na kontakty 
z literatami szczecińskimi, dzia
łaczami kultury, a także z wy-

li się już. przedstawiciele woj
ska. Oni to zanroponowali nau
czycielom wspólne spotkania, a 
także wspólną organizacje im
prez w klubie. Przyjemne z po
żytecznym. Jak na razie zapału 
dużo Możliwości też. Pierwsze 
kroki Klubu Nauczyciela w Gry
ficach wskazują na to, że dzia
łalność jego będzie owocna.

ANTONI CIEST.INSKI
Gryfice

® W związku z podsumowaniem obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego oraz 
22 rocznicę wyzwolenia, z inicjatywy Zarządu Oddziału Powiatowego- ZNP w Ko
luszkach wmurowano na frontowej ścianie budynku Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Brzezinach tablicę pamiątkową z nazwiskami nauczycieli pomordowanych w 
latach 1939 1945. Na wmurowanej tablicy wyryto nazwiska 24 nauczycieli z terenu ca
łego powiatu brzezińskiego, których wymordowano w obozach koncentracyjnych, 
bądź którzy zmarli wskutek tortur w kaźni gestapowskiej na Zapiecku w Toma
szowie Mazowieckim.

® Końcowym akcentem organizowanych przez Szkołę Podstawową nr 42 w Po
znaniu obchodów Tysiąclecia było nadanie tej placówce im. Bolesława Chrobrego. 
W uroczystości, która odbyła się 29 stycznia bieżącego roku wzięli udział: kurator 
okręgu szkolnego, przedstawiciele KD PZPR, Prezydium DRN, władz oświato
wych oraz wojska. Przemawiając w czasie uroczystości kurator J. Stoiński pod
kreślił dorobek placówki, zaś kierownik szkoły Śt. Sawiński omówił wkład mło
dzieży, nauczycielstwa i rodziców w obchody Tysiąclecia PRL.

® Dziesięciolecie istnienia obchodzi Towarzystwo Szkoły Świeckiej w Okręgu 
Bydgoskim. Gdy w 1957 roku przystępowano do zakładania organizacji — aktyw 
liczył około 15 osób. Już po czterech latach działało 51 kół TSS nie tylko przy pla
cówkach oświatowych lecz także przy zakładach pracy i instytucjach skupiając 
w swoich szeregach około 850 członków. Równolegle ze wzrostem liczbowym orga
nizacji następowało ożywienie form pedagogizacji rodziców. Dużym dorobkiem TSS 
jest zorganizowanie Społecznego Studium Wychowania Współczesnego w dwóch 
kierunkach: etyka i religioznawstwo. Słuchaczami studium są nauczyciele,, wycho
wawczynie przedszkoli i rodzice.

® Ognisko ZNP Krzywa (powiat złotoryjski) odbyło w bieżącym roku szkolnym 
trzy konferencje rejonowe oraz zorganizowało wycieczkę do operetki wrocław
skiej. Główny temat ostatniej konferencji (4 lutego) „Postęp pedagogiczny jako ko
nieczny warunek dalszego rozwoju, szkolnictwa w Polsce Ludowej” przedyskuto
wano na seminarium. Dla zobrazowania tematu urządzono wystawę pomocy nau
kowych i wydawnictw pedagogicznych. Komisja wnioskowa przedstawiła Wnioski 
i postulaty wynikające z tematu seminarium i przesłała je do Zarządu Oddziału 
ZNP. W konferencji wzięli udział sekretarze KP PZPR, inspektor szkolny i wszy
scy pracownicy pedagogiczni Wydziału Oświaty, prezes Zarządu Oddziału Powia
towego ZNP oraz kilku zaproszonych przewodniczących rejonów konferencyjnych.

® Coraz więcej ognisk wprowadza zwyczaj uroczystego żegnania kolegów, któ
rzy po kilkudziesięciu latach pracy odchodzą na zasłużony odpoczynek. W dniu 
1 lutego 1967 roku odbyła się — w czasie konferencji rejonowej w Zalipiu, powiat 
Lubań Śląski — uroczystość związana z przejściem na rentę koleżanki Aleksandry 
Płockiej. W uroczystości wzięli udział: prezes Zarządu Oddziału ZNP, kol. J. Kar
piński, podinspektor, kol. W. Mospan oraz kierownik POM, kol. Cz. Czuj. Żegna
jąc zasłużoną nauczycielkę i dziękując za ofiarną pracę, prezes Zarządu. Oddziału 
wręczył kol. Płockiej upominek oraz nagrodę pieniężną.

Kol. FELIKS KOWALSKI roz
począł pracę nauczycielską w 
1915 roku w Unierzyżu w pow. 
mławskim. W 1916 r. przeniósł 
się do powiatu ciechanowskiego 
i pracował kolejno w Modelce 

~i Koziczynie, a 
Chotuniu, gdzie 
obecnej.

, W Chotuniu z 
■u^y.bp^mpano w,,.y

' wojenwifch szkołę^'arewnzaną, a* 
’ w 1961 r. piękną Szkołę murowa

ną. W okresie okupacji hitlerow
skiej już 26.IX. 1939 r. został are
sztowany przez gestapo i osa
dzony w obozie koncentracyjnym 
w Dachau.

Kol. Feliks Kowalski w swojej 
pracy zawodowej i społecznej 
wykazuje wiele inicjatywy, cie
szy się popularnością i szacun
kiem kolegów i społeczeństwa. 
Za działalność zawodową i spo
łeczną odznaczony został Krzy
żem Kawalarskim Orderu Odro
dzenia Polski, Srebrnym Krzy
żem Zasługi, Odznaką Tysiącle
cia Państwa Polskiego, Złotą Od
znaką ZNP, Złotą Odznaką „Za
służony dla województwa war
szawskiego”, Srebrna Odznaką 
Działacza Spółdzielczego.

Przez wiele lat był prezesem 
ogniska ZNP, a obecnie jest ho
norowym jego prezesem.

Zasłużonemu Jubilatowi ser
deczne, .życzenia zdrowia i dal
szych sukcesów w pracy peda
gogicznej i społecznej składają 
Wydział Oświaty i Kultury, Za
rząd Oddziału Powiatowego ZNP 
i koledzy z pow. ciechanowskie
go.

od
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jeęo

KRONIKARZ

1920 r. w 
do chwili

inicjatywy 
h między-

Kol. REINHOLD FRYBES, 
kierownik Szkoły Podstawowej 
nr 86 w Warszawie, obchodzi w 
roku bieżącym 50 lat pracy za
wodowej. Pracę w szkolnictwie 
podjął w 1917 roku w Warsza
wie. Pracuje bez przerwy ,ia sta
nowisku nauczyciela, następnie 
kierownika Publicznej Szkoły 
Powszechnej nr 101 im. Mikoła
ja Reia. Podczas okupacji orga- 

■'nizuje tajne nauczanie. Współ
pracuje .? tajnymi organizacjami 
na terenie Wowra. Znajomość 
języków obcych, a zwłaszcza 
niemieckiego, pozwala mu oszu
kiwać okupantóio i ratować to, 
co dla szkoły było najcenniejsze.

Po wyzwoleniu Warszawy zo
staje skierowany na własną 
prośbę przez kuratorium szkolne 
na ziemie odzyskane, gdzie prze
bywa do września 1951 r. Zostaje 
mianowany inspektorem szkol
nym w Dzierżoniowie, lecz rezy
gnuje ze stanowiska i przenosi 
się do Bardu Śląskiego w pow. 
ząbkowskim. Tu zostaje kierow
nikiem szkoły, rozwija życie kul
turalne i oświatowe, pracę spo
łeczna i polityczną. W 1951 r. 
powraca do Warszawy.

Kol. Frybers przekroczył już 
50-lecie nieprzerwanej pracy w 
zawodzie nauczycielskim. Od 
maja 1919 roku jest aktywnym 
członkiem ZNP i od 20 lat pro
wadzi konferencje pedagogiczne.

Odznaczony został Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Odznaka Tysiąclecia, Złotą Od
znaką Honorową za zasługi dla 
Warszawy oraz Srebrną Odzna
ką za opiekę nad zabytkami.

Dnia 2 lutego 1967 roku zmarł

KOLEGA
PIOTR ZUBRZYCKI

długoletni inspektor szkolny dzielnicy Warszawa, Praga-Półm.
Były dyrektor Liceum Ogólnokształcącego nr 29, b. prezes Oddziału 

ZNP Praga-Północ. b. prezes Nauczycielskiej Spółdzielni „Urania”.
Odszedł od nas człowiek, który całe swoje życie poświęcił sprawie wy

chowania młodego pokolenia. Jako inspektor szkolny wykazywał dużą 
troskę o prawidłowa realizacje zadań dydaktyczno-wychowawczych sto
jących przed współczesną szkołą.

Mimo ogromu pracy zawodowej był przez całe swoje życie aktywnym 
działaczem społecznym, a szczególnie dużo zrozumienia wykazywał dla 
pracy ZNP. Za niezwykle ofiarną pracę zawodową i społeczną został 
odznaczony, między innymi. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski oraz Złotą Odznaką ZNP.

Cześć Jego pamięci.
ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP 

Warszawa, Praga-Północ

Docent doktor MIECZYSŁAWIE DOBROWOLSKIEJ
■wyrazy głębokiego i szczerego współczucia z powodu 
śmierci

MĘŻA
składają

uczestnicy seminarium doktoranckiego

Z ŻYCIA ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ WlifflfflH

analizowc.no
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MŁODZIEŻY WIETNAMU

Ą [“ lutego bieżącego roku, w 
I O gmachu II Studium Nau

czycielskiego przy ulicy 
Stawki w Warszawie, odbyła się 
niecodzienna uroczystość prze
kazania ambasadzie Demokraty
cznej Republiki Wietnamu i 
Przedstawicielstwu Frontu Wy
zwolenia Narodowego Pld. Wiet
namu funduszy uzyskanych ze 
zbiórki wśród grona profesor
skiego Studium i szkoły ćwiczeń 
oraz studentów tej uczelni.

Na uroczystość przvbyli: am
basador DRW — Do Phat Quang 
wraz z małżonką oraz szef przed
stawicielstwa Frontu Wyzwole
nia Narodowego Płd. Wietnamu 
— Tran Van Tu ze współpra
cownikami. Władze oświatowe 
reprezentował wizytator Kura
torium OS — Marian Krawczyk.

Dar w postaci czeków opiewa
jących na sumę 8 tys. złotych 
złożony przez młodzież na ręce 
ambasadora DRW stanowi wyraz 
przyjaźni i solidarności z boha
terskim narodem wietnamskim.

..Jesteśmy z Wami, rozumiemy 
Was, przeżyliśmy podohną walkę 
z najeźdźcą hitlerowskim — po
wiedział między innymi, witajac 
dostojnych gości dyrektor SN, 
Zbigniew Marciniak.

.— I dlatego przygotowujemy 
kadry wychowawców młodego 
pokolenia polskiego w duchu in
ternacjonalizmu, a szczególnie 
w duchu przyjaźni i braterstwa 
z narodami walczącymi o nie
podległość i sprawiedliwość spo
łeczną. Czynimy zadość testa
mentowi naszych ojców i braci, 
którzy na frontach całego świata 
walczyli „Za Wolność Waszą i 
Naszą”. Im bardziej poznajemy 
dzieje Waszego narodu i dzieje 
Waszej walki, tym bardziej ce
nimy Wasz naród. Składając na 
Wasze ręce po raz wtóry zebra
ne w naszej uczelni fundusze, 

pragniemy jednocześnie wyrazić 
naszą głęboką solidarność z Wa
szą nieugiętą postawą i bohater
ską walką".

Ambasador DRW i przedsta
wiciel FWN w serdecznych sło
wach podziękowali zebranym za 
tak cenny wyraz solidarności i 
pomocy dla walczących braci w 
Wietnamie. Wyrazili również nie 
złomne przekonanie, że przy 
czynnym poparciu całego ooczu 
socjalistycznego, naród wietnam
ski odniesie zwycięstwo nad si
łami terroru i przemocy.

Oficjalną część spotkania za
kończył uroczysty, apel ku czci 
poległych żołnierzy i oficerów 
Armii Ludowej DRW i FWN 
Wietnamu Pld. oraz matek i 
dzieci — ofiar zbrodniczej woj
ny.

— „Wzywarpy cię dowódco 
grupy minierów, -ohaterze ar-, 
mii wyzwoleńczej południowego 
Wietnamu, stań do apelu...”

Zabrżmiały głucho werble. O- 
żyło w naszej pamięci 6 milio
nów Polaków, którzy swoje ży
cie złożyli w walce o wolność 
Ojczyzny. Za taką samą sprawę 
giną tysiącami w W:etnamie -żoł
nierze, kobiety i dzieci. Dlatego 
jesteśmy całym sercem po ich 
stronie, rozumiemy ich upartą, 
heroiczną waikę o wyzwolenie.

Młodzież tej uczelni—to przy- 
szli nauczyciele, wychowawcy 
młodego pokolenia. Była to dla 
nich znakomita lekcja patrioty
zmu i internacjonalizmu.

Na część artystyczną, w wy
konaniu solistek Filharmonii Na 
rodowej, złożyły się pieśni wiet
namskie, radzieckie, koreańskie 
i polskie, gorąco oklaskiwane 
przez wietnamskich gości.

(db)

n

(Dokończenie ze str. 1)

Przyjęcie tak wielkiej liczby 
uczestników Zjazdu nastręczać 
będzie organizatorom na pewno 
wiele trudności. Chodzi tu zwła
szcza o zapewnienie miejsc w 
hotelach. Tę trudność rozwiąże- 
my własnymi siłami. Przed Zjaz
dem oddany zostanie do użytku 
nowy, wielki gmach hotelowy 
ZNP, budowany w ciągu kilku 
lat tuż przy kompleksie budyn
ków związkowych przy ul. Spa- 
sowskiego i Wybrzeżu Kościusz
kowskim. Nowe miejsca w ho
telu, obok miejsc w starej czę
ści gmachów, pozwolą nam na 
pomieszczenie wszystkich poza- 
miejscowych delegatów.

REDAKTOR: Czy przed Kra
jowym Zjazdem zorganizowane 
były, czy może będą, okręgowe 
narady, konferencje dla zebrania 
wniosków, postulatów, propozy
cji, które powinny być przedsta
wione podczas obrad Zjazdu? 
Jednym słowem, w jaki sposób 
ogniwa terenowe przygotowują 
się do Zjazdu?

PREZES: Przygotowaniem do 
Krajowego Zjazdu była cała ak
cja sprawozdawczo-wyborcza w 
ogniskach, oddziałach powiato
wych i w okręgach, która od
bywała się w ubiegłym roku. Na 
konferencjach tych podsumowa
no całą dotychczasową działal
ność ogniw związkowych, zgło
szono wnioski, podjęto uchwały, 
słowem — zebrano bardzo bogaty 
materiał, który stanowi podsta
wę dla aktywnej działalności ca
łego Związku.

Z tej też racji nie widzimy 
potrzeby ponownego zwoływania 
narad ogniw związkowych bez
pośrednio przed Zjazdem. Ko
nieczność taka będzie na pewno 
istniała po Zjeździe, dla prze
kazania niższym ogniwom związ
kowym jego dorobku.

W okresie przedzjazdowym 
zarządy okręgów zorganizują' ze
brania delegatów dla omówienia 
wszystkich spraw związanych, z 
ich udziałem w pracach Zjazdu. 
Czy poza tym organizowane bę
dą większe narady — pozosta
wiamy to do uznania okręgów. 
Jako jedną z form przygotowy

wania ogółu członków ZNP do 
Zjazdu można traktować prowa
dzoną od kilku tygodni w „Gło
sie Nauczycielskim” dyskusję w 
tzw. „Trybunie Przedzjazdowej”. 
Tę inicjatywę redakcji należy 
ocenić wysoko.

Nie każdy bowiem członek 
ZNP będzie mógł przybyć na 
Zjazd, ale każdy może w nim 
w jakimś zakresie współuczest
niczyć, chociażby przez nade
słanie do redakcji swoich uwag, 
propozycji, wniosków. Wszystkie 
materiały publikowane w „Gło
sie” i te, których redakcja nie 
będzie w stanie zamieścić na ła
mach pisma, uważnie czytamy, 

PRZED KRAJOWYM

ZJAZDEM

wszystkie zostaną zarejestrowa
ne i będą brane pod uwagę za
równo przy formułowaniu 
uchwały zjazdowej, jak i usta
laniu dalszego programu prac 
ZNP.

Dlatego też gorąco zachęcam 
Koleżanki i Kolegów nadsyłaj
cie do redakcji „Głosu" swoje 
postulaty, opinie, piszcie, z czym 
się zgadzacie, co uważacie za 
niesłuszne, co należałoby zmie
nić, poprawić. Do Zjazdu pozo
stało jeszcze ponad 2 tygodnie. 
Czekamy zatem na Wasze listy.

REDAKTOR: To tyle na te
mat prac organizacyjnych i przy
gotowawczych, związanych ze 
Zjazdem. Na zakończenie pyta
nie dotyczące spraw najważniej
szych: jakie główne problemy 
będą przedmiotem obrad na 
Zjeździe?

PREZES: Jak mówi nam hi
storia ZNP, krajowe zjazdy de

legatów miały zawsze decydują
ce znaczenie dla życia i pracy 
oraz kierunków rozwojowych 
naszej organizacji. Zjazdy ZNP 
były również zawsze ważnym 
wydarzeniem o ogólnym społecz
no-politycznym znaczeniu. Ich 
przebiegiem, treścią obrad i pod
jętymi uchwałami interesowało 
się całe społeczeństwa. ZNP zaj
muje bowiem w wielkim fron
cie ruchu zawodowego w Polsce 
bardzo ważne ogniw'1, zrzesza 
nauczycieli i wychowawców 
młodego pokolenia, pracowników 
oświaty i nauki, zrzesza ludzi, 
którzy poza swą pracą zawodc 
wą odgrywają wybitną rolę w 

źyciu społeczno-politycznym na
rodu, w kształtowaniu postaw i 
świadomości szerokich kręgów 
społecznych.

Dlatego też zjazdy ZNP mia
ły zawsze, jak zaznaczyłem 
poważne społeczno - polityczne 
znaczenie dla całego państwa. W 
każdym Zjeździe ZNP brali u- 
dział przedstawiciele najwyż
szych władz partyjnych i rządo
wych. Spodziewamy się ich 
przybycia i na najbliższy Zjazd. 
Zaproszenia wysłaliśmy lub wrę
czyliśmy przy osobistym spot
kaniu. Przemówienia wygłoszo
ne w imieniu partii i rządu 
będą miały na pewno •— podo
bnie jak to było na poprzed
nich zjazdach ■— istotny wpływ 
na treść obrad Zjazdu.

Najbliższy Zjazd na pewno da 
wyraz międzynarodowej solidar
ności polskich nauczycieli ze 
wszystkimi postępowymi siłami 
walczącymi o wyzwolenie naro
dowe i społeczne, o utrwalenie 

pokoju na świecie, da wyraz 
stosunkowi nauczycieli do sił 
agresji reprezentowanych przez 
wielki kapitał amerykański oraz 
neonazistowskich ognisk rewi- 
zjonizmu i odwetu szerzących 
się w NRF.

Delegaci reprezentujący ponad 
450-tysięczną rzeszę członków 
ZNP dadzą świadectwo wielkiej, 
patriotycznej pracy zawodowej i 
społecznej nauczycieli nad roz
wojem oświaty i kultury w na
szym kraju, dostarczaniem gos
podarce narodowej setek tysięcy 
kwalifikowanych kadr, kształ
towaniem obywatelskiej nostawy 
mieszkańców miast i wsi.

Na Zjeździe przedyskutowane 
będą najważniejsze problemy 
polityki oświatowej, sprawy re
formy szkolnej, stanu jej reali
zacji, osiągnięć w tym zakresie, 
jak również głównych braków i 
trudności, które powinny być u- 
sunięte.

Ważne miejsce w obradach 
zajmą na pewno zagadnienia do
tyczące nauczyciela, jego rangi 
społecznej, czynników wpływa
jących na jego autorytet, spra
wy warunków życia i pra
cy, takich jak mieszkania, opie
ka nad zdrowiem, zaopatrzenie 
emerytalne, przestrzeganie zasad 
praworządności i inne.

Niezależnie od tego, przed 
Zjazdem stoi szereg zadań wy
nikających ze statutu ZNP. I tak 
Zarząd Główny obowiązany jest 
do złożenia sprawozdania z po
dejmowanych i wykonanych 
prac w ostatniej kadencji. Spra
wozdanie to zostało już wydru

kowane i wysłane zostanie wraz 
z zaproszeniami na Zjaza. W 
sprawozdaniu przedstawiono rów
nież, w jakim stopniu zrealizo
wana została uchwała podjęta 
na ostatnim krajowym zjeździe, 
który — przypominam — odbył 
się w dniach 12—14 kwietnia 
1964 roku. Niezależnie od tego, 
na Zjeździe wygłoszony zostanie 
przez prezesa Zarządu Głównego 
ZNP referat sprawozdawczo-pro- 
gramowy, w którym przedsta
wione zostaną zarówno osiągnię
cia, jak też braki i trudności w 
pracy ZNP oraz kierunki dal
szych prac.

Wielkie znaczenie dla atmosfe
ry i poziomu Zjazdu oraz wyni
ków, jakie zostaną osiągnięte, 
będzie miała dyskusja, w której 
mówcy ustosunkują się zarówno 
do sprawozdania Zarządu Głów
nego, problemów przedstawio
nych w referacie sprawozdaw- 
czo-programowym prezesa, jak 
również zgłoszą w imieniu re
prezentowanych przez siebie 
zespołów lub w imieniu włas
nym inne sprawy i wnioski, któ
re będą uważać za konieczne 
dla przedłożenia Zjazdowi.

Wynikiem obrad powinno być 
podjęcie uchwały zjazdowej, na
kreślającej najważniejsze kie
runki prac oraz zadania do wy
konania w dziedzinie pracy 
ideowo - pedagogicznej ZNP,
pracy, społeczno-oświatowej nau
czycieli, udziału ZNP w reali
zacji założeń reformy szkolnej, 
w podnoszeniu poziomu nauko
wego i pedagogicznego kadr 
nauczycielskich, w dalszym po
lepszaniu ich sytuacji socjalno-, 
bytowej i warunków pracy, 
w zakresie sprawy wczasów, 
lecznictwa, spraw organizacyj
nych i budżetowych.

Wreszcie na zakończenie swych 
prac Krajowy Zjazd Delegatów 
— zgodnie z postanowieniami 
statutu — dokona wyboru no
wych władz naczelnych, tj. Za
rządu Głównego ZNP, Głównej 
Komisji Rewizyjnej, Głów tego 
Sądu Organizacyjnego oraz d"’e- 
gatów na Kongres Związków 
Zawodowych.

Rozmowę przeprowadził 
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI



GŁOS NAUCZYCIELSKI - 4

PRZEJDŹMY DO KONKRETÓW

Ponieważ ZNP jest organi
zacją skupiającą w swoich 
szeregach nauczycieli wszy

stkich typów i szczebli szkol
nych, powinien przejąć w swe 
ręce inicjatywę i stać się koor
dynatorem współpracy pracow
ników nauki z nauczycielami 
praktykami. Na temat ścisłej 
współpracy wszystkich typów 
szkół mówiło się, mówi i pisze 
bardzo dużo. Nie zostało to jed
nak przetłumaczone na język 
praktyczny. Nikt nie określił 
bliżej, na czym ta współpraca 
ma polegać, jaką przybrać for
mę, w jaki sposób ją urealnić. 
Obawiam się, czy tej teorii nie 
jest przypadkiem za dużo.

Najwyższy czas, aby zacząć 
działać, bo czas nagli. Tym bar
dziej, że warunki do współpra
cy wszystkich typów szkół zosta
ły stworzone chociażby przez po
łączenie dwóch resortów. Ścisła 
współpraca na co dzień pracow
ników nauki ze szkołami mogłaby 
przynieść duże korzyści obydwu 
stronom. Jeśli bowiem w opraco
waniach programów szkolnych 
nauczycielom szkół podstawo
wych i średnich znacznej pomo
cy udzielają nauczyciele szkół 
wyższych różnych dyscyplin na
uk, to na odwrót pracownicy 
nauki mogliby wiele skorzystać 
z dotychczasowego dorobku na
uczycieli praktyków, przy opra
cowań’ metodyk poszczególnych 
przedmiotów, czy też ogólnych 
założeń dydaktyki.

W szkolnictwie naszym tkwią 
bardzo poważne i zupełnie nie 
wykorzystane możliwości. Z dnia 
na dzień wzrasta liczba nowato
rów pedagogicznych, którzy z 
pełnym sukcesem stosują w pro
cesie nauczania i wychowania 
przez siebie wypracowane meto
dy. Trzeba tylko dotrzeć do 
tych nauczycieli. Zrobić to może 
tylko organizacja związkowa, 
która zna wszystkich swoich 
członków. Tymczasem pedago- 
dzy-teoretycy wyraźnie nie do
strzegają tych wysiłków, do
świadczeń i sukcesów.

Dotychczasowe kontakty nau
czycieli z pracownikami nauki o- 
graniczały się do spotkań. Była 
to jedna z form współpracy 
szkół wyższych ze szkołami niż
szego stopnia. Można jednak 
mieć wątpliwości, czy ta forma 
(chociaż w jakimś sensie ko
rzystna dla nauczycieli) jest wy
starczająca, jeżeli ograniczy się 
tylko do wygłoszenia kilkugo
dzinnego referatu, nie przedy
skutowanego przez słuchaczy. A 
przecież właśnie takie wypowie
dzi nauczycieli-praktyków ujaw
niły bardzo ważne sprawy i pro
blemy nurtujące środowisko na
uczycielskie.

Z obserwacji dnia codziennego 
wynika, że pracownicy nauki so
bie, a nauczyciele praktycy so
bie. że nauczyciele szkół średnich 
sobie, a nauczyciele szkól pod
stawowych także na swoim tylko 
podwórku. Alarm podnosi się 
zwykle z okazji egzaminów wstę
pnych. Ale wtedy już za późno 
i nie ma to żadnego znaczenia 
dla młodzieży zdającej. Bo trze
ba zdawać sobie sprawę i z tego, 
że najgorzej na tym braku 
współpracy wychodzi młodzież.

Wszystkie usiłowania, argu
menty o koniecznej współpracy, 
wzajemnym uzupełnieniu ści
słych kontaktów pozostają wy
łącznie na płaszczyźnie teorety
cznej.

Ogólnie stwierdzoną prawdą 
jest, że „pedagogika przez skon
centrowanie się na innych pro
blemach, pominęła pedagogikę 
szkolną w dziedzinie metod nau
czania, przez co niewiele pomo
gło się praktyce szkolnej”. (A. 
Werblan „W poszukiwaniu me
tody” Kultura nr 1).

Na łamach czasopism nauko
wych ukazują się od czasu do 
czasu krótkie wzmianki o pro
wadzeniu badań empirycznych w 
szkołach, ale rzadko przeczytać 
można opracowania naukowe 
tychże badań. Tymczasem już 
dziś można by i należałoby z 
praktyki szkól lub poszczegól
nych nauczycieli wydobyć i spo

pularyzować na razie bodaj 
cząstkowe osiągnięcia. Tym bar
dziej, że uważny czytelnik śle
dząc prasę naukową z łatwością 
zauważa, że w drukowanych 
przez różne czasopisma przed
miotowe konspektach lekcyjnych 
powtarzają się te same elementy. 
Wskazywałoby to, że mamy do 
czynienia z pewnymi typowymi 
zjawiskami. Rola nauki ograni
czyłaby się tylko do ich uogól
nienia i spopularyzowania.

Niestety, w literaturze pedago
gicznej przeważają w dalszym 
ciągu publikacje o charakterze 
rozważań teoretycznych. Do pro
blemów wciąż dyskusyjnych na
leży np. zagadnienie metod nau
czania. Wydaje się, że cała spra
wa rozbija się o to, że nie mamy 
dotychczas uzgodnionej i pow
szechnie przyjętej definicji poję
cia metoda nauczania. Dzieje się 
tak z pewnością dlatego, że wy
raźnie rozgraniczamy teorię pe
dagogiczną i praktykę pedago
giczną. Przy czym prymat przy
znaj emy z reguły teorii.

Pedagogika winna być nauką 
żywą, która musi stale śledzić 
życie i stąd właśnie ogromna ro
la praktyki. Reasumując moją 
wypowiedź, uważam, że należy:

O „Stworzyć możliwości prze
chodzenia nauczycieli do szere
gów pracowników nauki. Chodzi 
o to, aby asystenci mogli uczyć 
w szkołach, a nauczyciele uzys
kiwali rangę uniwersytecką” (J. 
Z. Jakubowski — wniosek z o- 
brad Kongresu Kultury). Po
wyższy wniosek jest o tyle waż
ny, godny uwagi i przedyskuto
wania, że z pewnością nie tylko 
przyspieszy rozwój myśli peda
gogicznej, lecz także i dlatego, 
że byłby jedną z form realizacji 
uchwał Kongresu Kultury.

® Umożliwić nauczycielom 
praktykom zdobywanie stopni 
naukowych przez usankcjonowa
nie tematyki prac związanych z 
metodyką -nauczania poszczegól
nych przedmiotów, tematyką do
tyczącą; programów lub też z róż

nymi aspektami kształcenia i wy
chowania młodzieży i dorosłych 
oraz życia szkoły. Taka forma 
współpracy praktyków z teore
tykami wzbogaci z pewnością do
robek pedagogiczny i przyspieszy 
opracowanie metodyk przedmio
towych.

© Określić kryteria „nauczy
ciel przodujący”, nauczyciel „wy
bitny pedagog”, bo z tym w ży
ciu różnie bywa.

® Poświęcić jedną konferen
cję samokształceniową ZNP w 
roku na przedyskutowanie i u- 
powszechnienie doświadczeń pe
dagogicznych „przodujących nau
czycieli” łub zespołów nauczy
cielskich.

® Nałożyć na ogniska obo
wiązek zaprezentowania własne
go dorobku dydaktyczno-wycho
wawczego i typowania przodują
cych nauczycieli. Władze oświa
towe, zajęte sprawami admini
stracyjnymi, nie mają żadnego w 
tej materii rozeznania. Nauczy
cieli tych niekoniecznie trzeba 
szukać w szkołach eksperymen
tujących czy „wiodących”, bo 
postęp pedagogiczny dokonuje 
się także w szkołach nie znaj
dujących się w urzędowym reje
strze, a może właśnie dlatego 
rozwija się z większym powo
dzeniem bez rygoru, nakazów, 
zakazów itp. przepisów.

Jest i drugi aspekt tego same
go problemu — to sprawa dzieci 
i młodzieży. Wszyscy powinni 
zdawać sobie sprawę z tego, że 
najgorzej na braku współpracy 
między szkołami różnych typów i 
szczebli wychodzi młodzież. Stąd 
właśnie ten chaos, ta różnorod
ność wymagań, żądań w stosun
ku do młodzieży.

Odsiew, drugoroczność, wysoki 
procent ocen niedostatecznych i 
problem przestępczości nielet
nich — oto odpowiedzi młodzie
ży, która broni się tak, jak umie, 
i nie można przejść nad tvm pro
blemem do porządku dziennego.

Czy nie należałoby zastanowić 
'się nad problemem opieki nad 
młodzieżą. Tym zagadnieniem 

powinni zająć się nauczyciele z 
racji swej funkcji i wykształce
nia. Aby pomoc tę urealnić na
leży dysponować środkami.

A sprawa przeciążenia pracą 
naszej młodzieży? To również 
wiąże się z brakiem współpracy 
między szkolnictwem różnych 
szczebli. Wiele ujemnych zjawisk 
występujących w świecie młode
go pokolenia jest wynikiem tego 
przeciążenia. I znowu nie w tym 
problem, żeby obniżać poziom 
naukowy, o utrzymanie którego 
tak walczą i upominają się nau
czyciele praktycy, ale w tym, aby 
wyeliminować z materiału nau
kowego przewidzianego progra
mem te treści, może i ważne dla 
danej dyscypliny nauki, ale nie 
niezbędne dla ogólnego wykształ
cenia. Rzecz w tym, aby specja
liści naukowcy zrozumieli ko
nieczność usunięcia części mate
riału naukowego z programów 
szkolnych, bo rzeczywistość jest 
taka. Dzień za dniem, godzina za 
godziną — nowy materiał, nowy 
materiał, nowy materiał... Ponad 
psychiczne i fizyczne możliwoś
ci dzieci i młodzieży. Powtórka? 
Utrwalenie? Kiedy? A wycho
wanie?

Nie wolno nam już dłużej 
zwlekać. Czas nagli. Przez nasze 
ręce przechodzi już czwarte po
kolenie. I należy całkowicie zgo
dzić się z wypowiedzią prof. dra 
B. Suchodolskiego, że z naszych 
szkół wychodzą nieraz „ludzie 
nijacy”.

Dlatego problem współpracy 
na co dzień wszystkich typów i 
szczebli szkolnych winien stać się 
węzłowym problemem IX Krajo
wego Zjazdu Delegatów ZNP.

Prawdziwa, gruntowna reforma 
szkoły podstawowej dopiero się 
zaczyna. W tym celu należy zes
polić wysiłki nauczycieli wszyst
kich szkół dla ulepszenia pro
cesu nauczania i wychowania, 
dla dobra oświaty i kultury na
szego zawodu.

KRYSTYNA MICHALSKA 
Nowa Huta

Działalność socjalno-byto
wa Związku Nauczyciel
stwa Polskiego cieszy się 

chyba największym uznaniem 
wśród tysięcy jego członków. 
Zrobiono w tej dziedzinie wiele. 
Każdy nauczyciel w mniejszym 
lub większym stopniu zetknął się 
z wynikami tej działalności, oso
biście przekonał się, że ZNP 
sprawom tym poświęca wiele 
energii, inicjatywy, wysiłku; 
szuka wszędzie tam. gdzie mo
żna uzyskać dla nauczycieli ja
kieś odczuwalne korzyści udo
godnienia, pomoc. Dzięki mu 
za to. Ale do pełnego za
dowolenia jeszcze nam daleko.

Wiele spraw czeka na zała
twienie. Widać to choćby z lek
tury głosów w „Trybunie Przed- 
zjazdowej”. Korzystając z mo
żliwości przedstawiam naszym 
instancjom związkowym dwa po
stulaty.

Pierwszy dotyczy stołówek 
nauczycielskich. Problem wyży
wienia samotnych. mło,dych nau
czycieli i wreszcie rodzin nau
czycielskich nie jest sprawą ani 
błahą, ani prostą. Specyfika za
wodu nauczycielskiego nie po
zwala zamknąć czasu pracy w 
konkretnych. stałych ramach. 
Prace pozalekcyjne, konferencje, 
posiedzenia, zebrania, prace spo
łeczne pozaszkolne zbyt często 
burzą ustalony porządek dnia. 
Zwykły obiad urasta czasem ao 
poważnego problemu. Szczegól
nie tam, gdzie jedynym „kom
fortem” wyposażenia mieszkania 
jest zwykła kuchnia węglowa 
(lub i takiej nawet nie ma). Do
tyczy tó przede wszystkim ma
łych miast, miasteczek, osiedli i 
osad, gdzie zdobycze współczes
nej cywilizacji jeszcze nie do
tarły i długo jeszcze nie dotrą.

W niektórych miastach sa sto
łówki dla nauczycieli wielu ko
rzysta ze stołówek intemackich 
i szkolnych wspólnie z młodzie

żą. Większość jednak organizu
je wyżywienie we własnym za
kresie, często kosztem nerwów, 
żołądka i zdrowia.

Zaopatrzenie rynku w produk
ty żywnościowe (szczególnie w 
mięso) nie jest jeszcze najlep
sze. Jest to wyraźnie odczuwał-

Obiad

to 

także 

problem

nę w miejscowościach objętych 
wiejską pula zaopatrzenia. Ob
sługa nauczycieli poza kolejnoś
cią w sklepach spożywczych to 
duża wygoda dla nauczycieli. Nie 
rozwiązuje to jednak problemu. 

Zbyt często „towar” dostarcza
ny jest w godzinach pracy nau
czyciela. a uprzednie zamawia
nie nie zawsze przynosi po
myślne efekty.

Powie ktoś: nie ma oddziel
nej stołówki nauczycielskiej, nie 
ma możliwości stołowania się w 
stołówkach internackich czy 
szkolnych (bo i tych nie jest za 
wiele), pozostałe gastronomia. 
Bary, restauracje itp. Zgoda, ale 
nie wszystkich stać na wydanie 
15—20 zł za jeden obiad. Nie za
rabiamy przecież zbyt wiele.

Problem ten przedkładam 
zjazdowi w imieniu dużej rze
szy nauczycielskiej — młodych 
i starych, samotnych i żonatych, 
pracujących rodzin nauczyciel
skich. nie mających pomocy do
mowych, dobrych ciotek, teścio
wych czy innych możliwości do 
rozwiązania tego niełatwego za
dania.

Inną sprawą, która warta jest 
modernizacji i uregulowania, są 
społeczne funkcje nauczycieli- 
opiekunów szkolnych organizacji 
młodzieżowych. Wiemy dobrze, 
że niezbyt chętnie podejmujemy 
te czynności w szkole, z których 
trzeba się rozliczać. Wiemy rów
nież dobrze, że bardzo często 
motorem, dusza działania orga
nizacji harcerskiej, zetemesow- 
skiej czy innej w szkole, jest 
nauczyciel-opiekun. Że od jego 
zaangażowania w pracę z mło
dzieżą zależa efekty tej działal
ności, Myślę, że czas najwyższy 
uregulować sprawę niewielkiego, 
ale stałego ekwiwalentu za tę 
pracę.

ST. KOSIŃSKI
Staszów

W imieniu pracowników

obsługi

Jeden z dyskutantów — za
bierając głos w „Trybunie 
Przedzjazdowej” — stwier

dził, że za mało słychać o dzia
łalności Sekcji Administracji 
Szkolnej. To samo spostrzeżenie 
można odnieść i do Sekcji Pra
cowników Gospodarczych i Ob
sługi. Dlatego też pragnę w imie
niu tej sekcji — jako jej prze
wodniczący — dorzucić kilka 
słów do przedzjazdowej dysku
sji.

Sekcja nasza liczy obecnie 60 
tysięcy członków w ZNP i jest, 
zgodnie ze statutem oraz regu
laminem Sekcji, zorganizowana w 
sekcje powiatowe (mamy ich ak
tualnie 284) okręgowe i central
ną. "Warto podkreślić, że w ostat
nim okresie sekcje wszystkich 
szczebli zaktywizowały swoją 
działalność. Obok prac mających 
na celu pomoc tej grupie człon
ków Związku, coraz częściej po
dejmuje się również m. in„ po
przez kursy szkoleniowe, działal
ność ideowo-wychowawczą wśród 
pracowników obsługi. Zależy nam 
bowiem na tym, aby byli oni jak 
najlepiej przygotowani do pracy 
w szkole, aby jak najlepiej wy
konywali swoje obowiązki — po
mocnika nauczyciela w pracy 
wychowawczej. Dla przykładu: w 
latach 1963—1966 na kursach cen
tralnych przeszkolono ogółem 208 
osób.

Poza tym sekcje terenowe roz
wijają działalność kulturalną; 
organizują wycieczki; wieczorki 
towarzyskie, akademie, spotka

nia z działaczami politycznymi i 
związkowymi, przedstawicielami 
władz oświatowych i wojska, 
Związku Harcerstwa Polskiego 
itp.

Z uzyskiwanych z różnych im
prez dochodów przyznajemy za
pomogi naszym kolegom emery
tom oraz najbardziej potrzebują
cym pomocy pracownikom. Dba
my również o nasze dzieci; urzą
dzamy dla nich imprezy z okazji 
Dnia Dziecka i Choinki Nowo
roczne.

Do sukcesów należy i to, że 
sćkcje nasze spotykają się z co
raz większym zrozumieniem i o- 
pieką instancji związkowych 
wszystkich szczebli. Cieszy nas 
ten klimat, sprzyjający ożywia
niu naszej działalności.

Obok sukcesów są jednak spra
wy, które nas niepokoją. Ostat
nia regulacja płac przyniosła 
nam pewną podwyżkę uposażeń. 
Jednak zbyt mała jest różnica 
między uposażeniem pracownika 
nowo angażowanego a tego, któ
ry ma za sobą nieraz kilkadzie
siąt lat pracy w szkolnictwie.

Cieszyłoby nas, gdybyśmy mie
li możliwość posiadania na Zjeż- 
dzie i we władzach związkowych 
szerszej niż dotychczas reprezen
tacji. Chcielibyśmy również uzy
skać możliwości tworzenia — 
tam, gdzie istnieje tego uzasad
niona potrzeba i warunki — 
własnych ognisk, skupiających 
pracowników gospodarczo-obsłu- 
gowych.

FRANCISZEK MŁYŃSKI

TRYBUNA PRZEDZJAZDOWA
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PORADNICTWO — ALE JAKIE?

Poradnictwo zawodowe — to 
taki . problem, który każdy 
uznaje za węzłowy i bardzo 

istotny dla prawdziwego funk
cjonowania szkół średnich i 
wyższych, ale wokół którego pa
nuje jednocześnie sporo nieporo
zumień, w konsekwencji czego 
nie wiadomo, co z nim zrobić, 
jak w praktyce szkolnej rozwią
zać zagadnienie przygotowania 
uczniów do najwłaściwszego 
kształcenia się.

Problem nie jest ani łatwy, 
ani prosty. Dziwi tylko, że od 
lat nie próbujemy go skutecznie 
rozwiązać, że uznając jego wa
gę — nie czynimy nic, by za
czął odgrywać dominującą rolę 
w przygotowaniu młodzieży do 
życia.

W praktyce bowiem porad
nictwo zawodowe w naszym 
systemie szkolnym sprowadza 
się do mniej lub bardziej 
udolnej akcji informacyjnej o 
możliwościach nauki w szko
łach średnich i wyższych. Trud
no natomiast cieszyć się z 
zasięgu odziaływania poradni 
zawodowych, które rocznie u- 
dzielają zaledwie około 50 tys. 
bardziej wnikliwych indywidu
alnych zawodowych porad, co 
obejmuje nikły procent uczniów 
ostatnich klas szkół podstawo
wych i średnich. Nie odczuwa 
się żywszej działalności szkół i 
nauczycieli w zakresie systema
tycznego, długofalowego oddzia
ływania na młodzież, zaznajamia 
jej z istniejącymi kierunkami 
kształcenia zawodowego, zachę
cania do podjęcia nauki w tych 
zawodach, które zgodne są naj
bardziej z jej predyspozycjami 
psychofizycznymi, zamiłowania
mi, uzdolnieniami.

Zbyt często więc o wyborze 
szkoły zawodowej decyduje 
przypadek, bliskość szkoły od 
miejsca zamieszkania, wola ro
dziców lub rada kolegów. Po
twierdziły to socjologiczne ba
dania Marii Trawińskiej, która 
prześledziła motywacje decyzji 
o wyborze zawodu i stwierdzi
ła, że 54,4 proc, przebadanych 
osób poszło na studia kierując 
się zainteresowaniami do obra
nego kierunku, 20,8 proc, kiero
wało się namowami i radami o- 
toczenia, 13,9 proc, łatwością 
uczenia się głównego przedmio
tu sekcyjnego, 5,2 proc, chęcią 
nieprzemęczania się na stu
diach itp.

W rezultacie narzekamy na 
wysoki odsiew w pierwszym ro
ku nauki w szkołach średnich 
i wyższych, na stosunkowo niską 
sprawność tych szkół, na ogro
mne wydatki z tym związane. 
Nie do uchwycenia są natomiast 
koleje losu człowieka, który wy
brał niewłaściwy zawód, który 
z powodu błędnej decyzji pod
jętej w młodości ma poczucie 
krzywdy wyrządzonej przez los, 
a swoją pracę traktuje jako zło 
konieczne.

Chcąc więc cokolwiek zmie
nić w istniejącej sytuacji nale
żałoby wskazać na te kierunki 
oddziaływania poradnictwa za
wodowego, które są albo nie 
uwzględniane w pracy szkół i 
placówek, albo też w których 
działalność prowadzona jest nie
poradnie i niemrawo.

Nie ulega chyba wątpliwości, 
że na plan pierwszy wybija się 
tu zagadnienie długofalowej 
pracy pedagogicznej nauczyciela, 
prowadzonej od najmłodszych 
klas szkół podstawowych i śred
nich, nad kształtowaniem nie 
tylko dobrej orientacji ucznia w 
istniejących zawodach i specjal
nościach, ale na badaniu, syste
matycznej obserwacji jego u- 
zdolnień i zamiłowań do wyko
nywania różnych czynności, 
możliwości psychicznych i umy
słowych i, co chyba jest naj
trudniejsze, pracy z uczniem 
nad kształtowaniem tych zami
łowań.

Ta długofalowa działalność
w praktyce szkolnej nie jest 
uwzględniana. Nie wykorzystuje 
się możliwości tkwiących w no
wych, zreformowanych progra
mach nauczania, zwłaszcza tak 
specjalnie przydatnych do tego 
przedmiotów nauczania, jak: 
wychowanie plastyczne, muzycz
ne, zajęcia praktyczno-technicz
ne i techniczne oraz wszystkich 
innych, które w mniejszym lub 
większym stopniu umożliwiają 
wykorzystanie ich treści do pro
wadzenia systematycznej pre
orientacji zawodowej.

Nie wykorzystuje się również 
w dostatecznym stopniu zajęć 
pozalekcyjnych, kontaktów z 
przedstawicielami określonych 
zawodów; z zakładami pracy, 
możliwości obserwacji pracy lu
dzi dorosłych, wizyt w szkołach 
średnich i wyższych.

W programie pracy dydak
tyczno-wychowawczej poszcze
gólnych szkół rzadko można 
spotkać punkt mówiący o sys
tematycznej, planowej działal
ności w tym zakresie. Rola 
szkoły i nauczyciela sprowadza 
się. przeważnie do podania u- 
czniom ostatniej klasy adresów 
określonych szkół średnich i 
wyższych, w najlepszym zaś 
przypadku — podania adresów 
poradni wychowawczo-zawoćfo- 
wych.

Ta sytuacja ‘sprawia np. to, 
że większość uczniów kończą
cych szkoły, nawet pod wpły
wem stosunkowo niewielkiej a- 
gitacji, może w każdej chwili 
zdecydować się na rozpoczęcie 
nauki bądź studiów w szkołach 
wychowania fizycznego, jak i w 
szkołach rolniczych, na polonis
tyce, jak i na weterynarii czy 
medycynie.

Tymczasem kierunek progra
mowego działania powinien za
kładać, że szkoła, w ciągu ca
łego procesu nauczania, będzie 
dążyć do kształtowania zamiło
wań i rozwijania uzdolnień u- 
cznia, by absolwent stojący 
przed ważną decyzją życiową o 
wyborze przyszłego zawodu z 
całą świadomością wybierał 
odpowiadający mu kierunek 
studiów dla swego własnego i 
gospodarki narodowej dobra.

Kształtowanie określonych za
miłowań i uzdolnień — to nie
wątpliwie najtrudniejsze zada
nie. Wymaga opracowania spe
cjalnych metod nauczania i 
oddziaływania pedagogicznego 
na dzieci i młodzież. Zadaniem
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pedagoga byłoby podchwycenie 
niekiedy nawet cieńia zaintere
sowań dziecka i przekształcenia 
ich w trwałe zamiłowania. I ta
ka dziąłalność jest możliwa — 
pod warunkiem jednak, iż bę
dzie rozpoczęta dostatecznie 
wcześnie.

Cóż więc stoi na przeszkodzie, 
by ją prowadzić? Mamy prze
cież zreformowane programy, 
coraz lepsze wyposażenie szkół, 
podnosi się poziom wykształce
nia kadry nauczycielskiej. Przy
czyna jest prosta. Nauczyciel 
nie został do prowadzenia ta
kiej działalności przygotowany 
ani podczas zdobywania kwalifi
kacji zawodowych w zakładach 
kształcenia nauczycieli, ani na 
kursach śródrocznych czy wa
kacyjnych. Rozwiązania proble
mu nie ułatwiają również zre
formowane programy nauczania, 
które pod tym względem są 
wysoce niedoskonałe, nie zawie
rają dostatecznego materiału 
interpretacyjnego dla nauczycie
li. Brak jest również specjal
nych wydawnictw ułatwiają
cych nauczycielowi prowadzenie 
takiej działalności. Problem 
prowadzenia długofalowej pre
orientacji zawodowej nie został 
też specjalnie podkreślony w 
żadnej instrukcji organizacyjno- 
programowej. A skoro niewiele 
się robi, by istniejący stan 
zmienić — trudno właściwie 
dziwić się, że jest tak, jak jest.

Można tylko postulować, by 
właściwie prowadzona preorien
tacja zawodowa znalazła wresz
cie miejsce w planach pracy 
zreformowanych szkół.

Do postulatów należy także 
zaliczyć projekt, by z każdą 
szkołą współpracował psycholog, 
który interesowałby się ucznia
mi od najmłodszych klas, noto
wał ich postępy w nauce, ba
dał zainteresowania. W trakcie 
zajęć praktycznych — obserwo
wał czynności uczniów, był w 
stałym kontakcie z nauczycielem 
przedmiotu i współpracował z 
nim w doborze właściwego ma
teriału lekcyjnego, w pełni od
powiadającego zamierzonemu 
kierunkowi oddziaływania pe
dagogicznego. Po takiej paro
letniej obserwacji ucznia można 
byłoby poznać jego psychikę, 
charakter, możliwości fizvczne, 
zamiłowania i zdolności. Szkoła 
wraz z psychologiem i poradnią 
wychowawczo-zawodową mogła
by wtedy bez najmniejszej o- 
bawy wystawić swojemu absol
wentowi świadectwo uzdolnień, 
które obok świadectwa szkolne
go ułatwiłoby znacznie pracę 
komisji rekrutacyjnej w szkole 
zawodowej lub wyższej uczelni 
a zainteresowanemu pomogło we 
właściwym wyborze zawodu.

Postulować trzeba również 
konieczność zainteresowania le
karzy poradnictwem zawodo
wym, jako odrębną specjalnoś
cią w ramach higieny szkolnej.

O potrzebie selekcji lekarskiej 
przed przyjęciem do szkoły za
wodowej lub wyższej uczelni 
świadczy fakt, że duża liczba 
młodzieży rezygnuje z nauki w 
tych szkołach z powodu nieod
powiedniego stanu zdrowia. We
dług naukowca francuskiego 
Rouseleta, badającego stan zdro

wia kandydatów do szkół za
wodowych, około 40 proc, mło
docianych może podjąć każdą 
pracę zawodową, a 35 proc, tyl
ko w określonych zawodach. 
Jak dotychczas — nasze leczni
ctwo mało interesuje się tym 
problemem. Lekarze szkolni nie
zbyt orientują się w wymaga
niach zdrowotnych poszczegól
nych zawodów. Wskutek tego w 
w szkołach łączności i chemicz
nych uczą się często daltoniści, a 
w szkołach morskich reumatycy.

To tylko kilka problemów 
związanych z długofalową akcją 
preorientacji zawodowej. Jest 
ona dotychczas niedostateczna, 
podobnie jak niewystarczająca 
jest doraźna praca prowadzona 
przez

poradnie 
wychowawczo-zawodowe.

Jeszcze nie tak dawno dzia
łały odrębne poradnie wycho- 
wacze i psychologiczno-zawodo
we. Obecnie zostały one połą
czone w poradnie wychowaw
czo-zawodowe. Zwiększyła się w 
ten sposób liczba punktów po
radnictwa, zwiększył się znacz
nie zakres ich zadań i czynnoś
ci, rozszerzył krąg oddziaływa
nia. Może to i dobrze. Tylko że, 
jak dotychczas, efekty pracy 
tych poradni są mizerne.

W ponad 170 poradniach pra
cuje 335 psychologów, 105 pe
dagogów, 41 lekarzy i 61 instruk
torów społecznych. Mają oni w 
myśl statutu poradni: pomagać 
w zapobieganiu trudnościom 
wychowawczym oraz w ich roz
wiązywaniu, pomagać w wybo
rze przez młodzież kierunku 
kształcenia i zawodu, współdzia
łać ze szkołami oraz z zainte
resowanymi instytucjami i orga
nizacjami w szerzeniu wiedzy 
pedagogicznej i psychologicznej 
wśród społeczeństwa, doskonalić 
metody badań specjalistycznych, 
prowadzić badania, gromadzić i 
opracować materiały niezbędne 
dla realizacji zadań poradni 
itp. To tylko niewielki wykaz 
obowiązków pracowników pora
dni.

Już liczba poradni i zatrud
nionego w nich personelu świad
czy o tym, że zadania te obli
czane są na wyrost.

Oto np. w r. szkolnym 1964/65 
udzielono 80 000 porad, w tym 
30 000 — wychowawczych, 50 000 
zawodowych; w tymże roku wy
głoszono 2 727 odczytów dla 
młodzieży i rodziców i 1 552 
konsultacje zbiorowe, instruk
tażowe dla nauczycieli. To 
bardzo dużo jeśli się weźmie 
pod uwagę liczbę pracowników 
poradni, natomiast niewspół
miernie mało w stosunku do 
potrzeb. W tej sytuacji nie ma 
oczywiście mowy o realizacji 
pozostałych punktów statutu. 
Mała liczba indywidualnych po
rad, niewystarczający zasięg 
oddziaływania wychowawczego 
na młodzież i rodziców, a co 
najważniejsze — skromna dzia
łalność w zakresie zapoznawa
nia nauczycieli z istotą porad
nictwa zawodowego, co na pe
wno nie przyczynia się do spo
pularyzowania tej pracy w szko

łach — nie daje prawie żadnej 
satysfakcji.

Planuje się, że w r. 1970 ist
nieć będzie w Polsce 400 takich 
poradni. Istniejące tzw. „przy
czyny obiektywne” już teraz 
stawiają pod znakiem zapytania 
realizację tego planu. Do nich 
zaliczyć należy trudności w u- 
zyskiwaniu pomieszczeń dla 
tych poradni, trudności kadro
we spowodowane m. in. brakiem 
mieszkań dla psychologów chcą
cych podjąć pracę w poradniach 
powiatowych, a także — brak 
zainteresowania kuratoriów i 
inspektoratów oświaty pracą 
poradni. Nie przewidziano w 
nich bowiem stanowisk pracy 
dla koordynacji działalności w 
zakresie poradnictwa zawodo
wego, co w efekcie sprawia, że 
terenowe władze nie orientują 
się niekiedy — jakie poradnie 
działają na ich terenie.

Hamująco na rozwój poradni
ctwa zawodowego wpływają 
również i inne przyczyny. Ot, np. 
— brak jest placówki nauko
wej, która prowadziłaby pracę 
w zakresie kształtowania ży
czeń zawodowych młodzieży, 
prognoz i diagnostycznych po
rad oraz weryfikowałaby, adap
towała i opracowywała testy 
do badań dzieci i młodzieży, 
projektowała materiały pomoc
nicze do użytku poradni itp. A 
bez tego trudno wyobrazić so
bie prowadzenie perspektywicz
nej polityki w tym względzie.

Kłopoty kadrowe pogłębia 
fakt, że absolwenci wydziałów 
psychologii nie są w pełni przy
gotowani do pracy w poradni
ctwie zawodowym. W progra
mach studiów psychologicznych 
i pedagogicznych zagadnienie to 
nie doczekało się szerszego 
odzwierciedlenia.

Trudności te można zresztą 
mnożyć. Faktem jest, że pora
dnictwo zawodowe, żeby mogło 
odegrać należną mu t*olę w 
pracy zreformowanej szkoły, po
winno doczekać się poważnego 
traktowania.

Doraźne rozwiązywanie drob
niejszych spraw ' związanych z 
prawidłowym funkcjonowaniem 
poszczególnych poradni — na 
pewno nie zastąpi systematycz
nej i długofalowej pracy nad 
uczniem, nie uczyni z akcji pre
orientacji zawodowej stałego 
elementu pracy szkolnej, ele
mentu chyba bardzo istotnego 
zarówno dla uczniów jak i całe
go systemu szkolnictwa.

Brak jakiejkolwiek świadomej 
działalności szkół i nauczycieli 
w tym zakresie w połączeniu z 
brakiem materiałów i wskazó
wek ułatwiających prowadzenie 
tej pracy nieprzygotowanemu do 
niej nauczycielowi, brak zainte
resowania nadzoru pedagogicz
nego tak ważnym odcinkiem 
działalności zreformowanej szko
ły świadczyć może nie tyle o 
niedocenianiu problemu, ile o 
bezradności w tej sprawie.

A wiąże się ona przecież 
ściśle z wypracowaniem metod 
doboru kandydatów do różnego 
typu szkół średnich i wyższych. 
Praktyka troszczenia się o losy 
absolwentów dopiero wtedy, 
gdy opuszczają już oni mury 
szkolne — nie zdała i nigdy nie 
zda egzaminu życiowego.

Młodzież trudna i zawracanie jej 
z drogi demoralizacji stanowi 
niewątpliwie poważny problem 
społeczny chwili obecnej nie 

tylko zresztą w naszym kraju. Dla
tego też dobrze się stało, że spra
wom tym coraz więcej uwagi po
święca redakcja „Głosu Nauczyciel
skiego”, umożliwiając wypowiadanie 
się ludziom bezpośrednio stykającym 
się z tym zagadnieniem — nauczy
cielom.

Niewątpliwie takie artykuły, jak 
„Młodzież na wirażu”, „Co robić z 
trudnymi”, „Szkolnictwo specjalne 
na cenzurowanym” oraz szereg wy
powiedzi kolegów nauczycieli wy
tworzyły atmosferę, pobudzającą do 
ożywionej dyskusji, w czasie której 
nie tylko mówi się o przyczynach 
istniejącego stanu rzeczy, lecz także 
wysuwa się szereg propozycji i po
stulatów. Wprowadzenie ich w życie 
przyniosłoby na pewno poprawę ist
niejącego stanu rzeczy.

Działalność profilaktyczna wśród 
młodzieży społecznie niedostosowanej 
jest tym trudniejsza, że nieraz głów
nie, albo wyłącznie zawiniło środo
wisko, rodzice czy szkoła. Zupełna 
obojętność środowiska, a bywa że i 
nawet pewna forma zachęty wobec 
niewłaściwego zachowanm się czy

Potencjalni kandydaci na przestępców
wybryków chuligańskich młodzieży 
doprowadza do coraz większego roz- 
pasania i bezkarności.

Rodzice często nie mogą lub nie 
chcą zaprzątać sobie głowy sprawą 
wychowania, zrzucając ten problem 
na barki szkoły. Szkoła natomiast, 
borykając się z wieloma różnymi 
kłopotami nie jest w stanie poświę
cić młodzieży trudnej tyle czasu, ile 
wymagałoby powstrzymanie pogłę
biającego się procesu demoralizacji.

Dziecko trudne najczęściej bywa 
przerzucane jak piłeczka pingpon
gowa z jednej klasy do drugiej, na
stępnie do innej szkoły. Trudności 
asymilacji w nowym środowisku po
głębiają w znacznym stopniu stan 
niedostosowania się, nieraz popycha
ją do młodocianych gangów prze
stępczych, skąd jedyna droga pro
wadzi do zakładu poprawczego.

Młodzież trudna prawie z reguły 
słabo się uczy i powtarza niejedno
krotnie naukę w poszczególnych kla

sach. Z analizy arkuszy ocen mło
docianych, przyjmowanych do Szko
ły Podstawowej przy Zakładzie Po
prawczym w T. wynika, że na 35 
uczniów, biorąc pod uwagę tylko 
początkowe klasy, a więc: I, II, III 
liczba repelentów wynosi aż 23, a 
niektórzy repetencj uczęszczali te

jednej klasy aż czterokrotnie. Nie 
lepiej ten problem przedstawia się 
w klasach od czwartej wzwyż, bo
wiem na 147 przebadanych uczniów, 
przybyłych do tutejszego zakładu, 
powtarzało klasy 116 wychowanków, 
w tym klasy IV — 41, kl. V — 52, 
kl. VI — 24.

W uzasadnieniu niepromowania 
spotyka się najczęściej następujące 
stwierdzenia: uczeń trudny, niechęt
ny do nauki, opóźniony w rozwoju 
umysłowym. Przede wszystkim jed
nak: „nie uczęszczał do szkoły — 
wagarował”. Biorąc pod uwagę po
wyższe dane liczbowe, można bez 
żadnej przesady stwierdzić, że spo
śród młodzieży stwarzającej trud
ności wychowawcze, notoryczni re
petenci są potencjalnymi kandyda
tami do zakładów poprawczych.

Jak wykazują wyniki badań psy
chologicznych, niewątpliwie znaczny 
procent tej młodzieży powinien być 
kierowany fo szkół specjalnych dla 

opóźnionych w rozwoju umysłowym 
i do szkół dla niedostosowanych 
społecznie, co w porę zastosowane 
w niejednym przypadku uchroniłoby 
przed zejściem na drogę przestęp
czą.

Wyda je się, że postulaty wysuwane 
w dyskusji na łamach „Głosu Nau
czycielskiego” w sprawie tworzenia 
tego typu szkół czy ewentualnie klas 
przy szkołach, które dysponują od
powiednią kadrą pedagogiczną i wa
runkami lokalowymi, są bardzo słu
szne i nie powinny budzić żadnych 
zastrzeżeń. Kadra pedagogiczna ta
kich szkół, względnie klas, w swej 
działalności musiałaby nawiązać ści
słą współpracę z psychologami, or
ganami MO, a przede wszystkim z 
rodzicami, od których niejednokrot
nie w pierwszej kolejności należa
łoby rozpocząć proces wychowawczy. 
Z uwagi na to, że problem drugo- 
roczności jest niezmiernie ważnym 
ogniwem w pracy nad młodzieżą 
trudną, każdy jego przypadek powi
nien być dla rad pedagogicznych 
sygnałem ostrzegawczym, by w porę 
rozpocząć ratowanie dziecka przed 
demoralizacją.

9TEFAN ZELEK 
woj. krakowskie



PATRIOTYCZNE TRADYCJE

Radiowy Magazyn Wojsko
wy z dnia 5.II.1967 r. w 
swych komunikatach po

dał, że w Nieświniu, pow. Koń
skie. woj. kieleckie, nowo wybu
dowanej Szkole Podstawowej na
dano imię Gabrieli Wojcie
chowskiej, która zginęła od kuli 
hitlerowskiej przy forsowaniu 
Wisły w okresie walk o wyzwo
lenie Polski.

Komunikat o otwarciu nowej 
szkoły w Nieświniu, podany 
przez Radiowy Magazyn Wojsko
wy ma specyficzna wymowę dla 
ludności powiatu koneckiego, 
który hitlerowcy nazwali „Ban- 
ditenkreis”. Nasunął na pewno 
szereg skojarzeń i we wspomnie
niach ludzkich odtworzył cały 
niepisany rozdział historii pow. 
koneckiego z dziejów ostatniej 
wojny światowej.

Spróbuję mały przyczynek do 
tej historii zamieścić na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” właśnie 
dlatego, że w dużej mierze doty
czy szkoły, młodzieży i nauczy
cieli, którzy ten wątek podjąć i 
utrwalić powinni.

Nowo otwartej Szkole Podsta
wowej w Nieświniu, pow. Koń
skie, nadano imię Gabrieli Woj
ciechowskiej. Wprawdzie jest to 
„imię nieznanego żołnierza” dla 
wielu ludzi tej wsi i powiatu, 
lecz na pewno stanowi symbol 
odwagi, męstwa, patriotyzmu i 
ofiarności w służbie dla Ojczy
zny.

Takie tradycje reprezentowali 
nauczyciele tej Szkoły Podsta
wowej. ich uczniowie i środo
wisko.

Jesienią 1939 r. zaczęto na te
renie m. Końskich i powiatu 
tworzyć tajne organizacje do 
walki z najeźdźcą. Organizato
rem ruchu oporu ZWZ i pierw
szym komendantem Obwodu AK 
Końskie był kpt. rezerwy Jan 

Stoiński, psd. „Brzoza”, .psd. 
„Górski”, nauczyciel Szk. Podst. 
w Końskich. W okresie najwięk
szej czujności wroga i szalejące
go terroru siecią zakonspirowa
nych placówek pokrył cały po
wiat.

Wieś Nieświn była taką pla
cówką na gminę Gowarczów. Jej 
organizatorem i komendantem 
był kier, szkoły podst. w Nie
świniu, porucznik rezerwy Wła
dysław Sagalara, psd. „Topór”, 
a jego zastępcą nauczyciel szk. 
podst. w Gowarczowie, a potem 
w Nieświniu, por. rezerwy Sta
nisław Żuk, psd. „Perz”.

Do najbliższych współpraco
wników komendy placówki Nie
świn należeli: ob. Wincenty Pi
wowarczyk, psd. „Sztabik” ob. 
Jadwiga Trędota-Ferens, psd. 
^Teresa”, naucz szk. podst. w Nie
świniu, ob. Jan Turalski, dróż
nik.

Placówka ta zasięgiem objęła 
eałą gminę Gowarczów, grupując 
z poszczególnych wsi około 150 
ludzi, wśród których nie brakło 
pracujących tam nauczycieli jak: 
Adolf Jabłoński z Brzeźnicy, Jó
zef Grzejszczak z Kolonii 
Szczerbackiej. Danuta Sternal z 
Baczyny i Mikołaj Bugajski 
z Gowarczowa.

Komenda placówki zajmowa
ła się gromadzeniem broni, którą 
melinowano w lesie oraz na 
cmentarzu w Gowarczowie, gdzie 
zakopano karabiny, dużo amu
nicji i granatów.

Przeprowadzano szkolenie 
wojskowe i kolportowano prasę 
konspiracyjną. A lasy ziemi kie
leckiej już szumiąły legendą 
walk oddziału mjra Dobrzańskie
go, psd. „Hubal”, któremu Ko
menda Obwodu w Końskich za 
pośrednictwem nauczycieli w 
Nieświnie przekazywała ostrze
gawcze meldunki o zamiarach 
hitlerowców w stosunku do bo
haterskiego oddziału, który z 
bronią w ręku, w mundurze 
wojska polskiego manifestował, 
że Polska żyje i walczy.

Terror wroga szalał. W listo
padzie 1939 r. hitlerowcy uwię
zili 12 zakładników, wśród nich: 
burmistrza m. Końskie, kpt. rez. 
Markowskiego, inspektora szkol
nego, Józefa Sadowskiego, pro

boszcza ks. Sykulskiego, rabina 
Weingartena. nadleśniczego Ra- 
aka, kilku ziemian i sołtysów.

Hubalczycy walczyli. Płonęły 
wsie Skłoby, Hucisko, Gałki. 
Rozstrzeliwano ludzi.

W kwietniu 1940 r. zginął mjr 
Hubal, a oddział poszedł w roz
sypkę i tę datę należy uznać za 
koniec walk kampanii wrześnio
wej.

W kwietniu 1941 r. na polece
nie schulrata Mitmana gestapo 
aresztowało i wywiozło do obo
zu w Oświęcimiu nauczycieli 
pow. koneckiego, oficerów rezer
wy wezwanych zdradziecko na 
konferencje do Końskich. Kier, 
szkoły w Nieświniu, Władysław 
Sagalara był także na liście wez
wanych, lecz na konferencję do 
Schulamtu nie poszedł.

Od tej chwili ukrywając się 
rozpoczął pracę w konspiracji, 
jako inspektor ZWZ i AK w 
trzech powiatach: Końskie, O- 
poczno i Tomaszów Mazowiecki, 
przebywając w Bielinach, Bud
kach i Krasnej, pracując także 
w tajnym nauczaniu.

W lutym 1943 r. w nocy został 
aresztowany w leśniczówce koło 
Krasnej wraz z nadleśniczym 
Niewiadomskim psd. „Haladyn” 
i wywieziony do obozu w Oświę
cimiu, gdzie zginął.

Żona jego Anna Sagalara, na
uczycielka w Nieświniu pozosta
ła z dwojgiem sierot. Powiązana 
była także z pracą w konspira
cji.

Placówkę AK — Nieświn pro
wadził dalej jako jej komendant 
por. St. Żuk psd. „Perz” do 
chwili ujęcia go 14.VII. 1943 r. 
przez żandarmów, gdy przewoził 
tajną prasę z Nieświnia do Go
warczowa. Zamknięty w więzie
niu w Końskich był na przesłu
chaniach w gestapo straszliwie 
bity i torturowany. Nie wydał 
nikogo. Strażnik więzienny Łoś 
ułatwił mu kontakt z inspekto
rem podobwodu kpt. Sapettą. 
Zorganizowane na dzień 28.VII. 
1943 r. odbicie więźnia przez 
partyzantów nie powiodło się. 
Por. Żuk prosił w grypsie o tru
ciznę.

Grupa dywersyjna pod do
wództwem naucz. Zamory, psd. 
„Owczarek” ponownie zorganizo
wała wyzwolenie więźnia. Za
przysiężony przodownik straży 
więziennej Ob. Rytelewski nie 
zamknął celi, z której więzień 
wyszedł i po desce dostawionej 
do wysokiego muru więziennego 
przez druty i nabite szkła zesko
czył do sąsiedniego ogrodu, a 
stąd droga do wolności wiodła 
już przez meliny pow. Koneckie
go do dalszej pracy konspiracyj
nej w pow. Pińczów i Jędrzejów 
aż do wyzwolenia.

Nauczyciele Szk. Podst. w Nie
świniu ginęli, lub „spaleni” zni
kali, a na placówce od 1939 r. 
trwała ciągle kobieta-żołnierz 
nauczycielka i później kierow
niczka tej Szk. Podst. Jadwiga 
Trędota-Ferens psd. „Teresa”. 
Pełniła funkcję łączniczki, prze
wożąc broń, meldunki i tajną 
prasę. Z jej mieszkania nauczy
ciel Władysław Ośko będący w 
oddziale mjra Hubala z grupą 
młodzieży z Końskich zabierał 
dla niego meldunki i prasę.

Nauczycielka J. Trędota mobi
lizowała do współpracy ludzi ze 
wsi Nieświń na odcinku łączno
ści, służby sanitarnej i gospodar
czej.

Dobrze zorganizowała, wypo
sażyła i prowadziła punkt sani
tarny w Nieświniu ratując par
tyzantów AK i AL, a także 
skoczka radzieckiego „Paliwko” 
z II Brygady Ziemi Kieleckiej. 
W służbie sanitarnej zabezpie
czyła meliny dla ciężko rannych 
w szpitalu zakaźnym w Końskich. 
Dr Zofia Górkowa psd. „Gabrie
la” odważnie i niestrudzenie u- 
dzielała pomocy lekarskiej wzy
wana o każdej porze na zagrożo
ne posterunki.

Po upadku powstania war
szawskiego „Teresa” zorganizo
wała na terenie gminy pomoc 
dla ludzi wysiedlonych.

Przez cały okres okupacji na
uczyciele w Nieświniu byli żoł
nierzami w walce o wyzwolenie. 
Prowadzili iśkże tajne zorgani
zowane nauczanie w powiązaniu 
z Powiatową Komisją Oświaty i 
Kultury TON w Końskich, której 
przewodniczącym był Józef Sa
dowski psd. „Górnik” — inspek
tor szkolny.

Krótki był komunikat Wojsko
wego Magazynu Radiowego _ o 
przekazaniu Szk. Podst. w Nie
świniu, a taka bogata historia z 
życia nauczycieli i szkoły, która 
w okresie międzywojennym nie 
miała własnego budynku. Nauka 
w Nieświniu i sąsiedniej wsi Ru
ski Bród odbywała się w wyna
jętych izbach. Trudno się było 
doszukać tych wiejskich szkół 
Nieświnia i Ruskiego Brodu, roz
rzuconych w różnych domost
wach, wśród których widniał z 
daleka potężny masyw kościoła 
i pałacu plebanii w Ruskim Bro
dzie.

Widzę ten obraz we wspom
nieniach, gdy jako referent Woj
skowej Służby Kobiet przy Ko
mendzie Obwodowej AK w Koń
skich wezwana zostałam rozka
zem w sierpniu 1944 r. do do- 
wództwa 3 ppL AK kapitana Je
rzego Niemcewicza psd. „Kłos” 
w czasie koncentracji oddziałów 
partyzanckich, zgrupowanych o- 
bok wsi Nieświń i Ruski Bród, 
pow. Końskie.

Łączniczka 3 ppL AK Zofia Ci
szek psd. „Wrzos” miała polece
nie doprowadzenia mnie i kol. 
Zamore psd. „Owczarek” do 
miejsca zgrupowania partyzan
tów. Jechaliśmy rowerami. Tuż 
pod Nieświniem zatrzymał nas 
patrol niemiecki. Tylko łatwo
wierność starszego szwaba nas 
uratowała, którego łamaną niem
czyzną przekonałam, że jedziemy 
do wsi po zakup żywności. Łącz
niczka rzeczywiście miała w tor
bie przy rowerze woreczek z 
mąką, zawierający pocztę kon
spiracyjną wiezioną do lasu.

Dotąd widzę blednącą twarz 
dziewczyny, gdy Niemiec badał 
zawartość torby. Potem chcieli 
nam odebrać rowery, które par
tyzanci zdobyli w wypadzie na 
pocztę, przemalowali ramy i dali 
do użytku służbie łączności. I tu 
jakoś się wykręciliśmy. Niemcy 
byli mniej agresywni. Był rok 
1944 i lasy koneckie pełne party
zantów.

Pamiętam jak w towarzystwie 
por. Antoniego Piwowarczyka 
psd. „Wąsowicz”, komendanta 
Oddz. BCh połączonych z AK i 
sanitariuszki Bogumiły Kacper
skiej psd. „Marcja” obserwowa
łam przemarsz oddziałów party
zanckich z okolic Nieświnia i 
Ruskiego Brodu szosą w głąb la
sów borkowickich.

Pamiętam nadchodzącą noc 
sierpniową spędzoną w Ruskim 
Brodzie, gdzie nikt nie spał w 
oczekiwaniu obławy niemieckiej 
w związku ze stacjonowaniem 
oddziałów partyzanckich. Pamię
tam wschód słońca nad zamarły
mi w oczekiwaniu na dalsze losy 
wsiami Nieświń i Ruski Bród 
skąd z „Marcją” transportowały
śmy za oddziałami partyzanckimi 
w głąb lasów chleb pieczony 
przez kobiety z tych wsi.

Wojna dobiegła końca. Na
uczyciele w Nieświniu stanęli do 
prący i walki w Polsce Ludowej 
o nowe socjalistyczne oblicze 
wsi, o budowę własnego budyn
ku szkolnego, gdzie znów ogrom
ne zasługi położyła kier. szk. w 
Nieświniu Jadwiga Trendota-Fe- 
rens, która stąd odeszła na eme
ryturę’.

Zaproszona na piękną uroczy
stość przekazania nowej szkoły 
reprezentowała nauczycieli i lu
dzi tego środowiska, którzy tu 
zapisali piękną kartę historii 
pracy i walki z okresu okupacji 
hitlerowskiej w latach 1939— 
1945, której tradycje reprezento
wać będą nowi nauczyciele i ich 
uczniowie we własnej nowo 
otwartej Szkole Podstawowej im. 
Gabrieli Wojciechowskiej w 
Nieświniu, pow. Końskie.

HENRYKA SADOWSKA
Kraków

Trzy takie damki zostaną wybu
dowane jeszcze w bieżącym roku

Uczniowie Technikum przy pro
dukcji pustaków

Mieszkania nauczycielskie 
należą do spraw, o których 
mówi się ze szczególną tro

ską. Bo sytuacja nie należy do 
najlepszych, zwłaszcza na wsi, 
gdzie stosunkowo najtrudniej o 
szczęśliwe rozwiązania. Ale i w 
miastach nie wszyscy nauczycie
le dysponują odpowiednimi do 
potrzeb mieszkaniami. Są to 
sprawy powszechnie znane i 
zbędna byłaby chyba analiza 
przyczyn i skutków tej niepo
myślnej sytuacji. Wiadomo rów
nież, że podejmuje się wysiłki w 
celu złagodzenia braków, że za
równo władze oświatowe, jak i 
związkowe są tym problemem 
żywo zainteresowane. Że robią 
wszystko, co w ich mocy, aby za
pewnić nauczycielom odpowied
nie warunki do pracy i odpo
czynku. Ale potrzeby wciąż je
szcze przerastają możliwości ich 
zaspokojenia. W tej sytuacji każ
da inicjatywa jest cenna i godna 
poparcia. A że takich szczęśli
wych inicjatyw nie brakuje, 
świadczy przykład Mławy, kon
kretnie, Technikum Budowlane
go, które wpadło na pomysł wart 
szczególnego uznania.

Zaczęło się od szukania roz
wiązań kłopotów z terenu włas
nego podwórka. Chodziło o za
pewnienie mieszkań dla włas
nych nauczycieli. Dlaczegóż przy
szli budowniczowie, którzy i tak 
przecież przejść muszą przez 
praktyczną naukę zawodu, nie

W kanonicznej książce Bucz
kowskiego i Wójcika „Sto
sunki służbowe pracowni- 

Ików szkolnictwa”, w zamiesz
czonym na końcu alfabetycznym 
skorowidzu rzeczowym pod ha
słami „nadzór pedagogiczny” i 
„władze szkolne” umieszczono 
odsyłacz:: patrz: administracja 
szkolna. Że to niby to samo.

Otóż mani tu niejakie wątpli
wości... Czy rzeczywiście można 
postawić znak równości miedzy 
pojęciami „administracja szkol
na” — „nadzór pedagogiczny”?

Wydaje mi się — a nie jest 
to tylko moje odczucie — że ob
serwujemy wyraźne zjawisko 
„obumierania” funkcji nadzoru 
pedagogicznego, sprawowanego 
przez administrację szkolną. U- 
ważam przy tym, że jest to zja
wisko jak najbardziej pozytyw
ne, naturalne w naszym socjali
stycznym układzie stosunków 
społecznych.

Z jednej strony warunki pracy 
i zakres obowiązków władz 
szkolnych powodują, że tzw. na
dzór pedagogiczny przez te 
władze sprawowany stał się, 
delikatnie mówiąc, iluzoryczny. 
Z drugiej — podnoszący się z 
roku na rok poziom wykształ
cenia ogólnego i pedagogiczne
go nauczyciela, jego świadomość 
społeczna i poczucie odpowie
dzialności, muszą (a przynaj
mniej — powinny) spowodować 
przejmowanie przez niego sa
mego funkcji tegoż „nadzorowa
nia”.

Od wejścia w życie ustawy o 
radach narodowych, ti. od dnia 
25 stycznia 1958 roku, istnieją
ce tzw. podwójne podporządko
wanie powoduje, że administra
cja szkolna, jako wydział, pod
lega prezydium rady narodowej 
a jednocześnie jest zobowiązana 
do wykonywania wytycznych 
władz oświatowych wyższego 

mogliby własnymi siłami wznieść 
domu mieszkalnego dla nauczy
cieli? Od projektu przystąpiono 
do czynu. Stanął więc domek 
wcale zgrabny, piętrowy, wypo
sażony w łazienki z bieżącą wo
dą i w centralne ogrzewanie, w 
którym od niespełna roku za
mieszkuje 6 rodzin nauczyciel
skich, chwaląc sobie wygodne i 
ciepłe mieszkania.

Za jednym zamachem rozwią
zano więc kłopoty mieszkaniowe 
szkoły i problem praktyk ucz
niowskich. W ten sposób zapo
czątkowano też długofalową 
akcję budowy domków nauczy
cielskich dla potrzeb całego po
wiatu. Bo skoro można budować 
mleczarnie, zlewnie czy inne o- 
biekty użyteczności społecznej, 
to można także domy mieszkal
ne, a jeśli domy, to dla nauczy
cieli. Bliższa koszula ciału... Ma
teriał budowlany jest — techni
kum jest na tym terenie jednym 
z najpoważniejszych producen
tów materiałów budowlanych, a 
ostatnio pustaków x-x pozwala
jących budować metodą suchej 
zaprawy, co w znacznym stop
niu obniża koszty budowy. Jak 
nam wyliczył dyrektor techni
kum, kol. Jan Gorzki, całym 
sercem zaangażowany w tę pra
cę, koszt dwurodzinnego budyn
ku o powierzchni 126 m kw, 
wyposażonego w centralne og
rzewanie, zamyka się sumą 
300 000 zł. Taki sam domek bu- 

szczebla, których „kontroli fa-> 
chowej” podlega.

W praktyce powoduje to o- 
gromny wzrost obowiązków: bo 
to kontrola, wizytacje, narady, 
konferencje, szkolenia organizo
wane przez ministerstwo lub 
kuratoria, udział w licznych po
siedzeniach organizownych przez 
prezydium właściwej rady na
rodowej i komisje oświaty, przy
gotowywanie dla nich materia
łów (referatów, wyjaśnień, in
formacji itp.). Poza tym fakt 
podlegania radzie narodowej po
woduję wcale nierzadkie zazę
bianie się działania władz oświa
towych z innymi wydziałami 
prezydiów, zwłaszcza takich, jak 
komisja planowania gospodar
czego, wydział finansowy czy or
ganizacyjno-prawny, nie wspo
minając o innych, z którymi 
również trzeba wiele spraw u- 
zgadniać. Oczywiście i inne ko
misje (jak: zdrowia, kultury, 
wychowania fizycznego i spor
tu czy zatrudnienia itd.) także 
od czasu do czasu żądaja wy
jaśnień, informacji w zakresie 
interesujących je spraw.

Do tego dochodzą czynności 
.związane z koniecznością współ
pracy z wieloma organizacjami: 
masowymi, młodzieżowymi, od
powiadanie na interpelacje, za
żalenia, prośby, ustosunkowywa
nie się do postulatów zgłasza
nych w okresie kampanii wybor
czych do rad narodowych i Sej
mu, składanie wyjaśnień w 
związku z uwagami pokontrol
nymi NIK czy wydziałów finan
sowych, przeprowadzanie docho
dzeń... Wystarczy? Chyba, tak.

A przecież głównym obowiąz
kiem pracownika nadzoru peda
gogicznego są wizytacje. Polega
ją one według rozlicznych (w 
niektórych kwestiach jeszcze 
przedwojennych) przepisów na:
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PRZYKŁAD MŁAWY

przeprowadzić

idowany przez spółdzielnię miesz
kaniową „Zgoda” metodą tra
dycyjną kosztuje około 150 000 zł 
drożej.

Siła robocza także jest. Ucz
niowie pod kierunkiem nauczy- 
cieli-majstrów i inżynierów są 
w stanie nie tylko wznieść mu- 
ry, lecz także 
wszelkie prace instalacyjne i 
wykończeniowe z wyjątkiem 
malarskich, bo takiej specjal
ności brak w mławskim techni
kum. Z fundamentami również 
kłopotów nie ma. Koszty budo
wy pokrywą się z nadw7yżek po- 
zalimit owych SFBSiL

Oczywiście technikum rźe dzia
ła w odosobnieniu, lecz przy 
czynnym poparciu Rady Naro
dowej, która załatwia dokumen
tację i przydziela place pod bu
dowę oraz przy współpracy ku
ratorium, inspektoratu i Zarzą- 
rządu Oddziału Związku Nau
czycielstwa Polskiego. Inwesto
rem jest Wydział Oświaty, wy
konawcą — szkoła.

Pierwszy „bliźniak” z pusta
ków x-x budowany metodą su
chej zaprawy (według projektu 
Piotra Janczukowicza, prof. Po
litechniki Gdańskiej) zostanie 
oddany do użytku w jesieni. 
Teraz mogliśmy obejrzeć tylko 
fundamenty założone pod budo
wę, która ruszy całą parą do
piero na wiosnę. Jeszcze w tym 
roku kalendarzowym zamieszka

® planowym i systematycznym 
badaniu treści, metod, organiza
cji i wyników działalności peda
gogicznej i administracyjno-go
spodarczej danej placówki, które 
tę działalność warunkują i roli, 
jaką placówka spełnia w swoim 
środowisku;
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(Artykuł dyskusyjny)
® wyrażaniu opinii (oceny) na 

temat badanych spraw z punktu 
widzenia zgodności z zasadniczą 
linia polityki partii i rządu oraz 
z obowiązującymi przepisami w 
danej dziedzinie i wytycznymi 
władz oświatowych;

udzielaniu wizytowanej pla
cówce konkretnych wskazówek 
zaleceń i rad, jak również wyty

ją w nim dwie rodziny nauczy
cielskie. Każda z nich otrzyma 
po 3 pokoje z kuchnią, łazienką, 
piwnicą oraz ogródkiem.

W tym samym roku, zgodnie 
z planem, uczniowie technikum 
zbudują w Mławie jeszcze trzy 
identyczne bliźniacze domki dla 
nauczycieli oraz dokonają roz
budowy budynku szkolnego w 
Kluszewie (2 izby mieszkalne 
plus dwupokojowe mieszkanie 
dla nauczyciela).

Ktoś mógłby zadać, nie pozba
wione słuszności, pytanie: dla
czego technikum koncentruje 
swe prace głównie na terenie 
miasta, skoro powszechnie wia
domo, że na wsi istnieje o wiele 
większy głód mieszkaniowy. Sy
tuacja nauczyciela wiejskiego 
jest pod tym względem nie
współmiernie trudniejsza, zwła
szcza że i perspektywy na’ naj
bliższą przyszłość nie rokują 
większej poprawy. Dlaczego 
więc z tej cennej inicjatywy 
korzystać mają w większej mie
rze nauczyciele miasta?

Plany na najbliższe lata, bo 
ma być to akcja długofalowa, 
obejmują przede wszystkim 
wieś, przy czym dodać należy, 
że uwzględniono w nich miejsco
wości mające stosunkowo naj
większe trudności mieszkanio
we. Tylko pierwszy, niejako ek
sperymentalny rok ogranicza 
prace do terenu miasta, zresztą 

czaniu dróg i kierunków dalsze
go doskonalenia jej działalności.

Chyba wystarczy... Ale, dramat 
musi się zacząć przy realizacji 
powyższego.

Ktoś pracowity i biegły w piś
mie wyliczył, że wizytujący, 
chcąc być w porządku z przepi
sami powinien zbadać i ustosun
kować się do 45 zagadnień (!) ■

Nie jestem jasnowidzem, ale 
głowę daję, że takiego wizytato
ra, który by owych 45 zagadnień 
w toku wizytacji uwzględnił, nie 
ma. W praktyce — ponieważ ów 
wizytujący jest byłym nauczy
cielem — po łebkach traktuje 
ową stronę administracyjno-fi
nansową placówki (nie bardzo 
się zresztą na tym wyznaje), kie
rując głównie swoją uwagę na 
działalność pedagogiczną. I — 
wizytuje lekcje. Mając przed so
bą „szlachetne wzorce przeszłoś
ci”, kiedy się samemu jeszcze w 
zakładzie kształcenia nauczy
cieli „omawiało” lekcje, kiedy się 
było (jako nauczyciel) hospitowa
nym lub być może również kie
dy się (jako kierownik szkoły) 
hospitowało...

Tu już się czuje na pewnym 
gruncie: więc — aktywizacja, a- 
ktualizacja, poglądowość, samo
dzielność myślenia... Potem — 
zaleca, udziela uwag, gani lub 
chwali (zależnie od tego, czy 
lekcja według niego „udała się” 
lub nie). Jeżeli wizytuje przed
miot, na którym się nie zna, 
wypowiada się ostrożnie „odnoś
nie kwestii zasadniczych”. O ile 
jest wizytatorem noczat^uiącym. 
jest mu trochę niewyraźnie, ale 
z czasem to minie.

Moim zdaniem, ten obyczaj, 
uświęcony latami praktyki, jest 
nikomu niepotrzebny. Znane są 
bowiem powszechnie fakty, że 
nauczyciel bardzo dobry podczas 
wizytacji wypada blado i na od
wrót: nauczyciel mniej przecięt
ny „zabłyśnie”. O istotnej war
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z bardzo istotnych przyczyn. 
Szkole brak środków transpor
tu, nie dysponuje nawet wy
wrotką do przewozu materia
łów budowlanych. Kuratorium o- 
biecuje pomoc, ale dopiero w 
przyszłym roku. Od tej pomo
cy uzależniona jest realizacja 
planu na dalsze lata, obejmują
cego głównie wieś.

Na rok 1968 zaplanowano bu
dowę trzech „bliźniaków” mie
szkalnych (2 w Strzegowie i 1 
w Mławie) oraz rozbudowę 
szkół podstawowych w Stupsku 
i Iłowie.

W 1969 roku staną trzy domy 
mieszkalne (w Szreńsku, Radza
nowie i Wietrzni) oraz pawilon 
szkolny w Łęgu. Rok 1970 przy
niesie dalsze 4 bliźniacze domki 
(w Nosarzewie, Piegłowie, Iło
wie, Mławie). Zostaną też roz
budowane szkoły w Łomni i Li
powcu (2 izby lekcyjne plus 
mieszkanie dla nauczyciela).

Jak twierdzi inspektor, głód 
mieszkaniowy na wsi, dzięki tej 
inicjatywie, zostanie w Mław- 
skiem nieco złagodzony. Jest to 
zresztą plan minimum i nie wy
kluczone, że w trakcie jego re
alizacji, można go będzie jesz
cze nieco wzbogacić. Zwłaszcza 
gdy uda się rozwiązać problem 
transportu i zakończyć rozbudo
wę zbyt szczupłych obecnie po
mieszczeń warsztatowych tech
nikum, uniemożliwiających więk

tości nauczyciela najlepiej orien
tuje się kierownictwo szkoły i 
rada pedagogiczna.

Znane są powszechnie przy
padki, że wizytatorzy mają swo
je „koniki” (któż z nas ich nie 
ma?!). „Konikiem” jednego bę
dzie np. uznawanie wyłączności 
jakiejś metody, innego — zapi
sywanie tematu lekcji w dzien
niku przed lekcją, jeszcze inne
go — dekoracja klasy itd. itd. 
Jeżeli nauczyciel czy kierownik 
szkoły w porę odkryje „konika”, 
to wizytatorowi nie podpadnie — 
ma na dwa lata spokój, tzn. do 
następnej wizytacji.

Co inteligentniejsi i bardziej 
odpowiedzialni wizytatorzy szyb
ko dostrzegają fakt, że wpływ 
ich „nadzoru” na poziom dydak
tyczno-wychowawczy placówek 
im podległych jest prawie żaden. 
Wskutek zarządzeń zabraniają
cych im podjęcia pracy w szkole 
choćby w minimalnym zakresie 
grozi im po prostu praktycznie 
utrata kwalifikacji zawodowych i 
dlatego też przy najbliższej oka
zji uciekają z pracy w nadzorze 
pedagogicznym.

Rotacja pracowników pedago
gicznych w organach władz o- 
światowych jest przerażająca. 
Nie mam danych liczbowych, 
lecz sądzę, że średni staż kształ
tuje sie około 2—3 lat. Jeżeli się 
mylę, niech mnie ktoś kompeten
tny poprawi.

Z drugiej strony trudno sobie 
wyobrazić, by zjawisku coraz 
większej aktywizacji młodzieży, 
wychowywania jej zgodnie z 
podstawowymi założeniami pe
dagogiki socjalistycznej, w atmo
sferze współodpowiedzialności za 
całokształt życia szkolnego, nie 
towarzyszył jeszcze szybszy pro
ces „samostanowienia” nauczy
ciela w szkole. Już dziś przecież 
nie mówi się o doskonaleniu czy 
dokształcaniu, lecz o samokształ
ceniu.

'Pawilon gospodarczy 
zbudowany z pustaków 

Zdjęcia: Cz. Górski

sze „rozkręcenie” produkcji pu
staków.

Jest oczywiste, że jedna szko
ła nie wybuduje mieszkań 
wszystkim „bezdomnym” nau
czycielom. Ale gdyby tak wszy
stkie budowlanki poszły za 
przykładem mławskiej, gdyby 
każda z nich zbudowała tylko 
pięć domków. Policzmy... Jak 
ogromny krok naprzód można 
by w ten sposób zrobić. W wo
jewództwie warszawskim szkoły 
budowlane mamy w 6 powia
tach. Gostynin i Mińsk już wy
rażały zainteresowanie mławską 
inicjatywą. Można więc mieć na
dzieję, że za przykładem Mławy 
pójdą wkrótce wszystkie „bu
dowlanki” województwa.

Sprawą interesują się nie tyl
ko miejscowe władze. Swego po
parcia udziela także Zarząd O- 
kręgu ZNP i kuratorium oraz 
KW PZPR. Bo inicjatywa jest 
wyjątkowo udana i ze wszech 
miar godna zainteresowania i 
pomocy.

• Mława wyszła z nią pierw
sza, jej więc należy się szcze
gólne uznanie. Ale nic nie stoi 
na przeszkodzie, by podjął ją 
cały kraj, wszystkie szkoły bu
dowlane i aby za teren działa
nia obrały przede wszystkim 
wieś.

(db)

Rola samych nauczycieli w 
dziedzinie coraz skuteczniejszej 
organizacji nauczania i wycho
wania, organizacji badania wyni
ków pracy musi rosnąć. Rzeczą 
rad pedagogicznych, ognisk 
związkowych, organizacji partyj
nych niech będzie troska o wy
niki nauczania wszystkich nau
czycieli, czuwanie nad harmo
nijną współpracą wszystkich 
pracowników i ogniw szkolnych.

Rzecz jasna, że proces przej
mowania funkcji nadzoru peda
gogicznego musi następować sto
pniowo, łącznie z opracowaniem 
sposobów badania wyników nau
czania w każdej klasie i z każ
dego przedmiotu. W tej dziedzi
nie pracownicy ośrodków meto
dycznych powinni służyć -pomocą 
radom pedagogicznym.

A administracja szkolna? 
Niech — administruje! Odciążo
na od „nadzorowania pedago
gicznego” niech w swoich wizy
tacjach oprze się jedynie na ba
daniu dokumentów. Oceniając 
pracę szkoły niech bierze rów
nież pod uwagę ład, porządek, 
organizację, sprawność naucza
nia, wyniki egzaminów do szkół 
średnich lub wyższych, opinie 
zakładów pracy o uczniach szkół 
zawodowych, dyscyplinę pracow
ników i młodzieży, współprace z 
komitetem rodzicielskim i opie
kuńczym itd.

Być może kadra pracowników 
administracji szkolnej powinna 
wtedy rekrutować się nie z pro
fesjonalnych pedagogów, lecz ra
czej — absolwentów wyższych 
szkół o kierunku ogólnoadmini- 
stracyjnym uzupełnionym wy
kładami z pedagogiki ogólnej, 
socjologii i organizacji szkolnic
twa?

Wydaje się, że sprawa dojrza
ła — podobnie jak to jest i w 
innych dziedzinach pracy szkol
nictwa — do reformy.

ZEZ

głos rarotzrcretsn

SMMOSfiSS

Część grup zawodowych ta
kich jak kolejarze, gór
nicy, nauczyciele mają 

ustanowiony dzień swego świę
ta. Ostatnio uchwalą Rady Mi
nistrów i CRZZ ustanowiono 
Dzień Pracownika Służby Zdro
wia, który odtąd obchodzony bę
dzie rok rocznie w dniu 7 kwiet
nia. W dniu tym również ob
chodzony jest tradycyjnie na ca
łym świecie „Międzynarodowy 
Dzień Zdrowia”, który w tym 
roku przebiegać będzie pod ha
słem popularyzacji ludzi pracu
jących . w lecznictwie. W dniach 
świąt grup zawodowych przed
stawiciele władz partyjnych i 
państwowych, organizacje społe
czne i młodzieżowe oraz szero
kie rzesze społeczeństwa składa
ją tym ludziom serdeczne i go
rące podziękowania za ich trud 
i pracę, którą przyczyniają się 
do pomnażania dóbr gospodar
czych i pełniejszego rozwoju 
oświaty i kultury w naszym 
kraju.

DZIEŃ PRACOWNIKA 

SŁUŻBY ZDROWIA

Do organizacji święta pracow
ników służby zdrowia włączą się 
liczne stowarzyszenia lekarskie 
towarzystwa naukowe, a także 
organizacje społeczne i młodzie
żowe. W dniu tym odbędą się 
uroczystości w zakładach i pla
cówkach służby zdrowia. Wielu 
wyróżniającym się lekarzom, pie
lęgniarkom, farmaceutom, po
łożnym, jak też pracownikom 
pomocniczym wręczone Zostaną 
odznaczenia i wyróżnienia. Od
będą się spotkania z przedsta
wicielami władz partyjnych i 
państwowych.

W szkolnictwie również za- 
Itrudnienj są pracownicy służby 

zdrowia.''1 Są to lekarze, pielęg
niarki i higienistki szkolne. 
Wielu naszych kolegów i ko
leżanek zatrudnionych jest w 
szkołach specjalnych i sanatoryj
nych i na co dzień pozostaje w 
ścisłej współpracy z personelem 
służby zdrowia — otaczając 
wspólną i troskliwą opieką dzie
ci i młodzież pozostającą na le
czeniu sanatoryjnym.

Za trud i pracę, jaką oddają 
pracownicy służby zdrowia na
szym dzieciom i młodzieży, spra
wując nad nimi opiekę profilak
tyczne - leczniczą. złóżmy im 
wspólnie z dziećmi i młodzieżą 
w dniu ich święta nasze szczere 
i serdeczne życzenia oraz podzię
kowanie za ich pracę w walce 
o zdrowie człowieka.

Pamięć nasza o ich święcie 
wniesie do ich pracy radość z 
dobrze spełnionych obowiązków 
i ha pewno przyczyni się do 
większej troski o dziecko i oto
czenia go jeszcze lepszą opieką*

J.D.
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System ocen, stopnie niedos
tateczne, drugoroczność i 
odsiew, jakość i poziom 

szkół — są to problemy wywo
łujące różnego rodzaju reflek
sje. Każdy zajmuje jakąś włas
ną postawę zrodzoną z doświad
czenia i przemyśleń, często cał
kowicie kontrowersyjną w sto
sunku do postaw najbliższych 
współpracowników.

A więc trzeba zacząć od włas
nej szkoły. Trzeba wspólnie 
spróbować ustalić, co robić, aby 
uniknąć pochopnego ferowania 
wyroków, jak oceniać, jak pra
cować z tymi najoperatywniej- 
szymri, kiedy stawiać dwójkę i 
jakie konsekwencje z niej wy
ciągnąć.

Zagadnienia oceny ucznia nie 
można rozpatrywać w oderwa
niu od całokształtu procesów 
dydaktyczno - wychowawczych, 
stosowanych w szkole. Jasne, że 
nie można stawiać ocen pozy
tywnych uczniowi, który się ńie 
uczy, ale zadaniem szkoły po
winno być wytworzenie takiego 
klimatu, który by do minimum 
ograniczył liczbę nie uczących 
się. A tacy uczniowie pojawia
ją się coraz częściej.

W mojej szkole tak się ukła
da, że całe klasy uczą się słabo, 
inne osiągają pozytywne wyniki. 
Słabe klasy uczyli dobrzy pe
dagodzy i też o wyniki było 
trudno. Co więc robić?

Inna sprawa to za mała skala 
ocen. Trójka trójce nierówna, do
bry uczeń trójkowy krzywi się, 
że często ten „słabeusz” ma na 
świadectwie taką samą ocenę, bo 
przecież trójek z dwoma minu
sami lub z plusem nie stawia 
się na cenzurce.

Procent nie promowanych mu
si być utrzymany w średniej 
powiatowej. Dlaczego tak jest? 
Wiadomo wszystkim, że jeszcze 
zbyt często oficjalnym mierni
kiem wartości pracy szkoły są 
sprawozdania zawierające mię
dzy innymi informacje o niskim 
procencie drugoroczności, wyso
kim procencie drugoroczności i 
temu podobnych danych. Chęć 
ustrzeżenia się przed niską o- 
ceną pracy może powodować, że 
szkoły sztucznie będą zawyżać 
oceny. I na tym tle rodzą się

POTRZEB
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DECYZJA

różne opinie rodziców o naszej 
pracy. Często można usłyszeć, 
że uczeń w szkole podstawo
wej „jechał na trójkach”, a w 
zawodówce postarał się o czwór
ki. W tych przypadkach rodzice 
narzekają, że „w tej szkole pod
stawowej są za duże wymaga
nia”. Są i przypadki odwrotne.

Słabsi uczniowie często mogą 
wykazywać w jednym kierunku 
żywsze zainteresowania. Podo
bna sytuacja może być z ucznia
mi zdolnymi, ale leniwymi. Czy 
tego właśnie zainteresowania 
nie można by „odkryć” i wyko
rzystać, ożywić i uczynić punk
tem wyjścia do rozbudzenia 
ambicji do stopniowego posze
rzenia zakresu • interesującej 
dziedziny, do włączenia dziecka 
w rytm pracy szkoły? Trzeba 
stosować indywidualizację w 
nauczaniu, realizować zasadę 
samodzielnej pracy ucznia i za
sadę wszechstronnego rozwoju 
każdego wychowanka.

Podam przykład: Stefan do
szedł tylko do szóstej klasy, nie 
uczył się, wmawiano w niego, że 
to skutki choroby przebytej w 
dzieciństwie. Ukończył szkołę 
wieczorowa, kurs traktorzysty, 
ujawnił duże zdolności do tech
niki. Czy więc robimy naprawdę 
wszystko, aby rozbudzić zainte
resowania, aby nauce nadać 
charakter twórczego wysiłku?

Prof. Okoń w „Procesie nau
czania” pisze: „Każdy uczeń 
intensywniej pracuje na lekcji 
gdy wie, co nowego na niej po
zna, o ile posunie się w swoim 
rozwoju. Zadanie nauczyciela 
polega więc nie tylko na tym 
aby umieć dobrze objaśnić lek
cję, lecz i na tym, aby w każ
dej lekcji umieć pokazać jasną 
pespektywę, pokazać praktycz
ną życiową wartość przerabiania 
danego tematu”.

A może przy zastosowaniu jak 
najszerzej pojętej indywiduali
zacji nauczania i oceniania u- 
czniów można by od tych naj
słabszych wymagać tylko rzeczy 
najpotrzebniejszych? Zastosowa
nie programu „minimum” w sto
sunku do niektórych uczniów 
szkół podstawowych mogłoby 
dać lepsze wyniki niż trzyma
nie latami w szkole dziecka.

Korzystając z zachęty redakcji 
do wypowiadania się na te
mat obowiązującego u nas 

systemu oceniania, pragnę po
dzielić się kilkoma spostrzeże
niami.

Jedną z bardzo ważnych kon
sekwencji obowiązującego syste
mu ocen jest zjawisko drugo
roczności. Teoretycy są z tym 
zgodni, że wartość terapeutyczna 
tego zabiegu jest przynajmniej 
wątpliwa. A jednak wielu ucz
niów rok rocznie powiększa sze
regi repetentów. W tej sprawie 
— moim zdaniem — potrzebna 
jest decyzja administracyjna. O- 
ceny niedostateczne nie powinny 
powodować nieuzyskania pro
mocji do następnej klasy.

Formalną podstawą do uzyska
nia promocji w szkole podsta
wowej powinien stać się udział 
w zajęciach szkolnych. Pozytyw
ne konsekwencje takiego kroku 
nie wymagają reklamy. A kon
sekwencje negatywne? Moim 
zdaniem, o wiele mniej groźne 

które naprawdę niewiele może 
z siebie dać. Słabego ucznia 
dwójka nie mobilizuje, przyzwy
czaił się do niej, stara się tylko 
zdobyć lokatę czwartą lub trze
cią od końca, bo wie, że na 19 i 
uczniów w klasie może nie o- 
trzymać promocji jedna lub 
dwie osoby.

Przy ustawicznym „dogania
niu” napiętego programu po
pełniamy często błędy w posta
ci pospiesznych, niedokładnych 
odpytywań i stawianiu ocen. 
Uczeń zatraca pojęcie wartości 
oceny. A ileż sypie się jeszcze 
dwój za drobiazgi, które tyle 
mają wspólnego z przedmiotem, 
że „dzieją się” na danej lekcji?

Ocena musi być jawna. Ko
nieczność wyjaśnienia uczniowi 
przyczyn takiej a nie innej oce
ny zmusi nauczyciela do więk
szej rozwagi, do pełnego uświa
domienia sobie wszystkich ele
mentów, które zadecydować 
mogą o stopniu. Ocena ma 
wówczas wartość pedagogiczną, 
gdy jest słuszna z punktu wi
dzenia wymagań społecznych i 
programowych, jak i ze stano
wiska nauczyciela oraz ze sta
nowiska ucznia.

I ostatni problem. Stawiamy 
dwójkę i co dalej? Braki w 
wiadomościach trzeba wyrów
nać, ale czy to jest możliwe. 
Metody dopingujące są różne, 
stosuje się je z różnymi wyni
kami. Na wsi korepetycje nie 
są modne, więc ten środek od
pada. Rodzic tylko powie: 
„Niech pan coś zrobi, aby tylko 
zdał”. I nauczyciel „robi”. Orga
nizuje dodatkowe zajęcia, samo
pomoc koleżeńską, często go 
pyta, aktywizuje na lekcji. 
Wkłada maksimum wysiłku w 
słabe jednostki, wielu ratuje, 
część jednak zwłaszcza bez zdol
ności i ambicji musi odpaść. 
Każdy pedagog ocenia według 
ustalonych norm, czasami oce
nę pozytywną bierze na swoją 
odpowiedzialność, wierzy w u- 
cznia, w siebie, że może na 
przyszły rok znajdzie lepsze 
środki dopingujące. Społeczeń
stwo musi to dostrzec i właś
ciwie zrozumieć.

STANISŁAW WIEŚNIAK 

od tych, jakie powoduje drugo
roczność.

Niezależnie od istniejącego sy
stemu ocen pozostanie aktualny 
problem opóźnienia niektórych 
uczniów w nauce. Uwolnienie 
szkoły od zmory drugoroczności 
pozwoliłoby na skuteczniejsze 
skierowanie sił na prawidłowy 
problem likwidowany dziś po
zornie, na problem opóźnienia w 
nauce występującego u niektó
rych uczniów. Trzeba jednak ko
niecznie dać nauczycielowi od
powiednie narzędzia do wykry
wania zawczasu powstających o- 
późnień. Mam na myśli wystan- 
daryzowane testy wiadomości. 
Ustalane w oparciu o wyniki ba
dań testowych oceny dałyby pra
wdopodobnie bliższy prawdy ob
raz rzeczywistości szkolnej.

Dla skuteczniejszego likwido
wania opóźnień w nauce szkoła 
mogłaby np. organizować zaję
cia wyrównawcze w godzinach 
popołudniowych. Zajęcia takie

Nie wyobrażam sobie, szcze
rze mówiąc, pracy bez oce
ny. I to począwszy od o- 

ceny pracy dorosłego społeczeń
stwa, a na najmłodszym skoń
czywszy. I im bardziej się za
stanawiam, tym bardziej docho
dzę do wniosku, że chyba na
wet nie o wyeliminowanie ocen 
niedostatecznych w całej tej 
dyskusji na łamach „Życia” cho
dziło. Upewnił mnie w tym 
przekonaniu artykuł Zb. Rad
wana pt. „Jak oceniać” zamiesz
czony na łamach „Głosu Nau
czycielskiego” nr 6.

Muszę jednak przyznać, że 
niepokoi mnie nadmierna ilość 
dwój w dzienniczku mojej la
torośli, ale sen z powiek spę
dzają oceny, które w jej prze
konaniu są niespr a wie dli- 
w e.

To mi przeszkadza w wychowy
waniu dziecka. Staję często w 
głupiej sytuacji: jak wytłuma
czyć, jak przekonać dziecko, że 
Pani postąpiła słusznie. Mały 
światek klasowy bacznie śledzi 
wyniki poszczególnych kolegów 
i porównuje ze swoimi. Im star
sza klasa, tym bardziej autory
tet nauczyciela wiąże się wła
śnie z ocenami sprawiedliwymi.

— Nie martw się mamo, po
ciesza latorośl — podsuwając mi 
dwóję z „matmy”. — Pani mnie 
„wyrwała”, gdy rozmawiałam. 
Ta dwója z geografii — to za 
brak ołówka, a ten zmniejszo
ny stopień z polskiego — to za 
brudną okładkę. Ale wyliczy
łam sobie, że w przyszłym ty
godniu, moja kolej odpowiedzi 
na stopień, wykuję.

I rzeczywiście, „wykuwa”, 
przygotowuje sie i... w wyliczo
nym przez siebie dniu przyno
si dobrą ocenę.

Kształtują się mali cwaniacy, 
wypaczają się charaktery. Smu
tne jest, że nauczyciele, mówię 
o dobrych nauczycielach, zdają 
sobie z tego sprawę, ale robią 
to często z konieczności. Moim 
zdaniem, rozpiętość ocen jest 
daleko niewystarczająca. A co 
najważniejsze brak osobnej o- 
ceny tego, co w naszym syste
mie szkolnym należy do dziedzi
ny wychowania. Bo gdzie zmieś
cić ocenę ucznia za zapomnia- 

powinien prowadzić nauczyciel, 
którego uczniowie w zakresie 
danego przedmiotu wykazali 
braki.

Mówiąc o systemie ocen nie 
można pominąć problemu oce
ny ze sprawowania. Na jej miej
sce proponowałbym wprowadze
nie opinii sporządzanych raz w 
roku na podstawie całościowej 
charakterystyki osobowości ucz
nia oraz wywiadu w jego środo
wisku domowym.

Wnioski: system ocen po od
powiednim przystosowaniu po
winien pozostać; skalę ocen na
leżałoby poszerzyć do pięciu 
stopni; oceniać na podstawie po
miarów testami wiadomości; de
cyzją administracji zlikwidować 
drugoroczność; zorganizować w 
oparciu o dodatkowe środki fi
nansowe skuteczny system li
kwidowania opóźnień w nauce.

KAZIMIERZ GORZELOK
Katowice 

ne zeszyty, przybory szkolne, 
brudny zeszyt, za podpowiada
nie, brak aktywności w klasie i 
dziesiątki innych spraw, których 
wyrugowanie wchodzi w zakres 
pracy wychowawcy i nauczycie
la. Te wszystkie oceny wtłacza
ne są sztucznie w ocenę z da
nego przedmiotu i w konsek
wencji przynoszą więcej zła niż 
dobrego — stwarzają poczucie 
niesprawiedliwości, zniechęcają 
do nauki.

I w tym miejscu muszę pole
mizować z red. M. Paschalską z 
„Życia Warszawy”, której art. 
„Filozofia dwój” rozpętał szero
ką dyskusję, tak szeroką, że 
maluczko, a usłyszymy głosy 
„precz ze szkołą”, bo że wszys
cy jesteśmy nauczycielami, le
karzami systemu szkolnego, to 
już o tym wiemy „U nas — 
stwierdza autorka („Zycie” z 
dnia 18.XII.) — zna się i eks
perymentuje nauczanie aktywi
zujące i problemowe, nauczanie 
programowane, ukazują się książ
ki, odbywają się narady robo
cze z aktywem nauczycieli, tyl
ko, że eksperymenty ekspery
mentami, narady naradami, re
formy reformami, a dwóje dwó
jami. Chociaż właśnie dwóje są 
biletem wizytowym starej szko
ły i one właśnie świadczą o 
tym, że w środku nic się nie 
zmieniło, nawet nie drgnęło”.

Chyba jednak drgnęło, proszę 
Autorki. Nauczyciele, wycho
wawcy (ci w szkole) ekspery
mentują, szukają dróg sprowa
dzenia oceny do oceny spra
wiedliwej, ale to wszystko to
czy się za wolno. My jesteśmy, 
i słusznie, niecierpliwi. Nauczy
ciele natomiast, trochę może za 
bardzo w izolacji szukają tru
dnych dróg wyjścia, nie „obno
szą się ze swoimi eksperymen
tami”. Chociażby przykład prze
ciętnej szkoły warszawskiej. 
Szkoły Podstawowej nr 171. Aby 
się nie rozpisywać, wymienię w 
skrócie: Oceny — poszczególni 
nauczyciele punktują wypowie
dzi. Dwójka ma swoje plusy i 
minusy, „dwója z polskiego za 
brak Zeszytu np. pisana jest 
zielonym ołówkiem”, zmniejsze
nie stopnia za podpowiadanie 
brane w kółeczko itd.,itp. Jest 
współzawodnictwo grupowe i 
międzyklasowe. Są specjalne 
konkursy problemowe, np. his
toryczne, geograficzne, matema
tyczne, robi się bardzo dużo, 
aby rozbudzić zainteresowania 
ucznia, aby wyłuskać talenty. A 
szkół takich mamy bardzo du
żo. Młodzież o tym wie i do
cenia. Wiedzą o tym również 
rodzice. Wszystko to jest zapo
wiedzią zmian również samych 
ocen, dążenia do ocen s p r a- 
w i d 1 i w y c h. Ale to wszystko 
trwa zbyt długo, następuje zbyt 
powoli.

Bo, czy będą dwóje? A właś
ciwie — czy będą oceny pracy 
ucznia? Chyba będą i powinny 
być. Przepraszam, że jeszcze raz 
przytoczę wypowiedź dziecka: 
„Jeśli nie będzie dwój, to „trój
ka”, czy inny najniższy stopień 
będzie znaczył to samo. Bez o- 
ceny to nie bardzo chciałoby mi 
się uczyć, tylko... proszę o dwó
ją sprawiedliwą”'

Z. BUDZENIUSZ

9 JAK OCENIAC
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REALIZACJA ZADAŃ OPIEKUŃCZO-WYCHOWAWCZYCH NA ŁUBEŁSZCZYZNIE_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Z POMOCĄ SZKOLE I RODZICOM
' E kilku lat na Lubelszczyź- 

nie daje się zaobserwować 
wzrost przestępczości wśród 

nieletnich. W ostatnim okresie 
problemem tym zajmowały się 
niejednokrotnie władze politycz
ne, oświatowe oraz organizacje 
młodzieżowe województwa.

Przy bliższej analizie wykro
czeń karnych rozpatrywanych 
przez sądy dla nieletnich, nie
trudno zauważyć, że w więk
szości przypadków dopuszcza się 
ich młodzież pozbawiona odpo
wiedniej opieki rodziców oraz 
większego zainteresowania ze 
strony opiekunów szkolnych. Po
padanie w kolizję z prawem 
przez młodzież szkolną jest 
przeważnie konsekwencją waga- 
rowania, zbyt dużej swobody 
pozostawianej przez rodziców 
oraz braku możliwości atrakcyj
nego spędzenia wolnego czasu 
po zajęciach lekcyjnych.

Pobieżne wywiady i badania 
przeprowadzone w środowiskach 
młodzieży przestępczej wykaza
ły konieczność przyjścia z po
mocą szkole i rodzicom, za
angażowania w sprawy wycho
wania młodego pokolenia całe
go społeczeństwa oraz potrzebę 
koordynowania wszelkich poczy
nań w tym kierunku.

W tym celu Kuratorium Okrę
gu Szkolnego w Lublinie powo
łało swego czasu Wojewódzką 
Komisję Opieki Wychowawczej 
nad Dziećmi i Młodzieżą. Utwo
rzono również analogiczne komi
sje przy Wydziałach Oświaty.

W szkołach napotykających 
szczególne trudności zaczęły po
wstawać wówczas społeczne ko
misje wychowawcze, które na
stawiły się na prowadzenie wal
ki z przestępczością wśród mło
dzieży szkolnej. W roku 1965 w 
szkołach podstawowych i śred
nich całego województwa istnia
ły 33 komisje. W tym roku 
szkolnym 1965/66 liczba ich 
wzrosła do 244.

Praca społecznych komisji wy
chowawczych sprowadzała się 
najczęściej do rozpatrywania 
spraw o naruszanie regulaminu 
szkolnego i drobnych prze
stępstw poza szkołą oraz do or
ganizowania akcji profilaktycz
nej. W ramach realizacji zadań 
określonych w regulaminach, po
szczególni członkowie komisji 
nawiązywali bliższe kontakty z 
zagrożonymi moralnie uczniami 
oraz ich rodzicami. Niejedno
krotnie zmuszeni byli do inter
wencji w sprawach odbierania 
władzy rodzicielskiej oraz za
pewnienia dzieciom odpowied
nich opiekunów zastępczych.

Komisje działające przy szko
łach zabiegały również o popra
wę sytuacji materialnej swoich 
wychowanków.

Istotnym kierunkiem pracy 
była wspomniana już działal
ność profilaktyczna. Metodą da
jącą szczególnie dobre rezultaty 
było poradnictwo dla rodziców. 
Podobne efekty — organizowa
ne w ramach lekcji wychowaw
czych — dawały prelekcje na 
tematy prawne oraz spotkania 
z przedstawicielami sądu dla nie 
letnich, prokuratury i funkcjo
nariuszami Milicji Obywatel
skiej.

Dotychczasowy dorobek społe
cznych komisji wychowawczych 
wskazuje, źe zdobyły one już so
bie prawo obywatelstwa oraz 
odpowiednią pozycję zarówno 
wśród młodzieży, jak i rodziców. 
Spełniają one w tej chwili istot
ną rolę w walce z przestępczoś
cią wśród młodzieży szkolnej. Z 
tych względów Kuratorium w 
Lublinie przewiduje dalszy roz
wój społecznych komisji wycho
wawczych oraz uaktywnienie już 
istniejących. Poszczególne Wy
działy Oświaty organizować bę
dą narady dla przewodniczących 
orąz czynić starania w kierun
ku’. nawiązania ściślejszej Współ- 
^racy.-.z ^ądami dla nieletnich, 
Iromendami MO,' zakładami pra

cy i organizacjami młodzieżowy
mi.

Z cenną inicjatywą wystąpiła 
np. ostatnio miejska organizacja 
ZMS w Lublinie, podejmując 
pracę kuratorską z nieletnimi. 
Poza oczywistymi szansami mło
dych jako kuratorów istnieje 
jeszcze jeden ważny aspekt tej 
akcji. Członkowie organizacji 
ZMS z racji pełnienia swoich 
kuratorskich obowiązków — bę
dą mieli bowiem więcej możli
wości poznawania potrzeb mło
dzieży ze środowisk przestęp
czych. Zebrane przez nich wy
wiady środowiskowe niejedno
krotnie służyć będą jako mate
riał pomocniczy do opracowania 
programu działalności profilak
tycznej na szerszą skalę.

Praca społecznych komisji wy
chowawczych, zmierzająca do 
uczulenia opinii społecznej na 
zjawisko przestępczości wśród 
młodzieży, jest jednym z wielu 
przejawów działalności podjętej 
przez władze oświatowe w ra
mach realizacji zadań opiekuń
czo-wychowawczych. Zagadnie
nia opieki nad dziećmi i mło
dzieżą stanowią obecnie inte
gralną część pracy programo
wej wydziałów oświaty. Zain
teresowanie funkcją opiekuńczą 
szkoły, pracą nauczycieli—opie
kunów społecznych oraz organi
zowaniem pomocy dla młodzieży 
dojeżdżającej i tej, która miesz
ka na stancjach, dość często 
znajduje wyraz w zaleceniach 
powizytacyjnych.

W centrum uwagi władz o- 
światowych znalazły się rów
nież dzieci pozbawione opieki 
rodzicielskiej oraz młodzież z 
rodzin zdemoralizowanych. Zgo
dnie z zarządzeniem Minister
stwa Oświaty z dnia 27.4.1960 r. 
wydziały oświaty podjęły sta
rania zmierzające do poznawa
nia potrzeb poszczególnych po
wiatów w zakresie opieki nad 
dziećmi. Dzieci znajdujące się w 

'najtrudniejszych sytuacjach kie

rowano do domów dziecka i pla
cówek pogotowia opiekuńczego. 
Problem tych dzieci nie został 
jednak dotychczas właściwie ro
związany. Do domów dziecka 
trafiają jeszcze dość często jed
nostki opóźnione w rozwoju fi
zycznym i psychicznym oraz te, 
które takich form pomocy naj
mniej potrzebują.

W roku 1965/66 — w wyniku 
ewidencji prowadzonej przez 
szkoły, sądy dla nieletpich i in
ne organizacje społeczne —■ wy- 
typowano 9102 dzieci, dla któ
rych pomoc opiekuńczo-wycho
wawcza była niezbędna. Ogółem 
objęto nią 8102 dzieci, z których 
323 skierowano do ośrodków 
wychowawczych. Opieką mate
rialną objęto natomiast 7.779 
dzieci. Z roku na rok wzrasta 
liczba dzieci, korzystających z 
tej, pomocy. Wydziały Oświaty 
wyczerpują limity przeznaczone 
na ten cel- w 100 proc., a niektó
re znacznie je nawet przekra
czają. W związku z tym zacho
dzi potrzeba większego niż do
tychczas wykorzystywania środ
ków społecznych.

Jakkolwiek większość dzieci w 
województwie objęto opieką, to 
jednak potrzeby terenu są zna
cznie większe, często nie ujęte 
nawet w pobieżnych badaniach 
inspektoratów oświaty. W zwią
zku z tym istnieje konieczność 
rekrutacji opiekunów społecz
nych spośród nauczycieli, którzy 
najlepiej znają potrzeby swego 
środowiska w tym zakresie. Nie 
zbędne jest także podjęcie odpo
wiednich kroków w celu zapoz
nania ich z instruktażem okre
ślającym bliżej możliwości i za
dania społecznych opiekunów.

W bieżącym roku w komisjach 
społeczno-wychowawczych w ca
łym województwie pracowało 
1.952 nauczycieli. Jakkolwiek li
czba ta w porównaniu z rokiem 
ubiegłym poważnie wzrosła, to 
jednak obecny stan ilościowy 
kadry, nastawionej na pracę 

społeczno-wychowawczą nie jest 
wystarczający. O warunkach 
sprzyjających realizacji zadań 
opiekuńczych można będzie mó
wić dopiero wtedy, gdy każdą 
szkolę reprezentować będzie co 
najmniej jeden opiekun społecz
ny.

Przedmiotem szczególnej tros
ki władz szkolnych i organiza
cji społecznych Lubelszczyzny 
stała się młodzież dojeżdżająca. 
W całym województwie dojeżdża 
do szkoły około 15 tysięcy ucz
niów. Z myślą o nich utworzono 
30 półinternatów, a 860 szkół 
prowadzi przy pomocy komite
tów rodzicielskich systematyczne 
dożywianie tej młodzieży. O- 
twarto również 82 świetlice, w 
których dojeżdżająca młodzież 
może korzystać z dożywiania o- 
raz uczestniczyć w zajęciach po
zalekcyjnych. Akcją dożywiania 

‘ objęto w całym województwie 
130000 młodzieży, w tym 4.029 
uczniów zwolniono całkowicie z 
opłat.

Pomoc materialną otrzymują 
również uczniowie mieszkający 
na stancjach. Stancje uczniow
skie pozostaja pod stałą kontro
lą nauczycieli i przedstawicieli 
komitetów nauczycielskich.

Ważnym ogniwem działalności 
społeczno-wychowawczej w wo
jewództwie lubelskim jest nad
zór nad domami dziecka. Pla
cówki te rozwijają się na Lubel- 
szczyżnie pomyślnie. Z roku na 
rok ulegają poprawie warunki 
lokalowe. Podnosi się także po
ziom pracy wychowawczej pro
wadzonej w tych ośrodkach.

Przeprowadzona ostatnio nrzez 
władze oświatowe województwa 
analiza dotychczasowej realizacji 
zadań opiekuńczo - wychowaw
czych na Lubelszczyźnie wvka- 
zała, że prowadzanie dalszej 
działalności w tym kierunku jest 
niezbędne dla opanowania sy
tuacji ,w .zakresie opieki nad 
dziećmi i młodzieżą.

Nelly Z-G

Wizycie polskiego ministra spraw za
granicznych, Adama Rapackiego, w 
Londynie towarzyszą (gdy piszę ten 

„Notatnik”) komentarze — przede wszyst
kim pióra komentatorów w samej stolicy 
W. Brytanii — wróżące dobrej aurę dla 
rozmów polsko-brytyjskich. Stawiając do
bre prognozy komentatorzy przypomnieli, 
że wizyta londyńska A. Rapackiego po
przedzona została oświadczeniami rządu 
brytyjskiego, świadczącymi o jego przy
bliżeniu do realistycznego stanowiska — 
uznania powojennego status quo w Euro
pie środkowej.

Jak wiadomo, szef brytyjskiego Foreign 
Office’u, min. Georg Brown — w odpo
wiedzi na postawione mu w toku konfe
rencji prasowej, sumującej londyńskie 
rozmowy radzieckiego premiera, Kosygi
na — pytanie, czy rząd W. Brytanii jest 
za uznaniem granicy na Odrze i Nysie, 
odpowiedział: „w pewnym sensie, tak”. 
W kilka dni później, zapytany o to samo 
przez bońskiego korespondenta „Trybu
ny Ludu”, min. Brown potwierdził złożo
ne uprzednio oświadczenie. Wywołało to 
„gorzkie .wymówki” Kiesingera pod adre
sem (przebywającego w Bonn dla sonda
żu stanowiska kół rządowych NRF w 
sprawie wejścia W. Brytanii do Wspól
nego Rynku) premiera Wilsona; zdaniem 
francuskiego dziennika „Combat” Kie- 
singer „dał poznać rządowi Jej Wyso
kości, że to stanowisko może wpłynąć na 
stopień poparcia, który NRF skłonna by
łaby udzielić angielskiej prośbie o przy
jęcie do Wspólnego Rynku”. Wilson, wy- 
daje się, iż przeszedł nad tym szantażo
wym akcentem w stanowisku Kiesingera 
do norządku dziennego. Wilson nie po* 
traktował Bonn jako arbitra porozumień 
w skali ogólnoeuropejskiej.

Min. Rapacki składa w istocie w Lon
dynie rewizytę szefowi brytyjskiego Fo
reign Office’u: bawił bowiem w Polsce 
w 1965 roku, jako pierwszy po wojnie 
minister spraw zagranicznych W. Bryta
nii, pełniący wówczas te funkcję w la- 
bourzystowskim rządzie Wilsona, Michael 
Stewart. Adam Rapacki jest gościem obec
nego szefa Foreign Office’u, min. G. 
Browną, który objął stanowisko po pew
nych przegrupowaniach w wilsonowskim 
rządzie. Polska rewizyta na szczeblu mi
nistra spraw zagranicznych przypadła na 
moment, w którym obserwu-je się z kolei 
pewne przesunięcia orientacji rządu La- 
bour Party w kierunku urealistycznienia 
jego polityki m. in. w kwestiach stosun
ków ogólnoeuropejskich. Będzie rzeczą
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wartościową dla klimatu spraw dotyczą
cych Europy, jeśli te przesunięcia orien
tacji podejmie Londyn konsekwentnie. 
Sprawdzianem tego mogą i powinny być 
również rezultaty wizyty w Londynie min. 
A. Rapackiego.

BONN OCZYWIŚCIE PRZECIW

Jak w schematycznej sztuce dramatycz
nej, w której musi ujawnić się „apozytyw- 
ny” bohater ze wszystkimi złymi jego ce
chami, tak w każdej sytuacji, gdy poja
wia się pewien symptom przemian na 
lepsze w Europie — musi ujawnić się 
Bonn ze swymi destrukcyjnymi koncep
cjami na nie. Gdy po podpisaniu przez 
mocarstwa nuklearne — Związek Ra
dziecki, Stany Zjednoczone i Wielką Bry
tanię — układu kosmicznego, w sprawie 
wyłączenia przestrzeni międzyplanetar
nej z wyścigu zbrojeń, zarysowują się w 
toku trwających rokowań możliwości 
przygotowania istotniejszej w chwili obec
nej wagi porozumienia w sprawie nieroz
przestrzeniania broni termonuklearnej — 
Bonn jest zdecydowanie przeciw.

Rząd Kiesingera — Brandta nie jest pod 
tym względem lepszy ani gorszy od rzą
dów poprzedników: Adenauera — von 
Brentano czy Erharda — Schroedera. 
Brandt usiłował storpedować w Waszyng
tonie przygotowywanie układu o niepro
liferacji, czyniąc to tak, jak występował 
o dostęp do spustu broni atomowej Ade- 
nauer i Erhard. W NRF już dziś, oprócz 
szeregu czynnych już reaktorów atomo
wych buduje się m. in. w Karlsruhe 
wielki kompleks instalacji dla prac do
świadczalnych w dziedzinie nuklearnej, 
które zdolne będą do uzyskiwania około 
20—40 kg plutonu z przerabianych tam 40 
ton uranu. Bonn nie tylko chce rozwi
jać tę gałąź przemysłu, w Bonn chce się 
uzyskać prawo do posiadania, do zdoby
cia tego, co w zakresie uzbrojenia nukle
arnego mogłoby się tylko zdobyć.

Niemiecka Republika Federalna jest 
przeciwko poprawie atmosfery w stosun
kach międzynarodowych, przeciwko po
lepszeniu klimatu w Europie: bowiem w 
Bonn ciągle się uważa, że powiewy no
wych wiatrów wpłyną przede wszystkim 
na zmniejszenie roli zimnowojennych kół, 
chociaż do takiej roli expressis verbis w 

Bonn nikt — rzecz jasna — się nie przyz
na. Wręcz przeciwnie — bońskie koła 
polityczne mówią obecnie wiele o swej 
„nowej” rzekomo polityce, o jej „ugodo
wych” wręcz akcentach nie docenianych, 
nie ukazywanych we właściwym świet
le, m. in. w naszej polskiej publicystyce, 
w polskim oficjalnym stanowisku, w sta
nowisku Związku Radzieckiego; że nawet 
w Waszyngtonie okazywane jest „niezro
zumienie (bońskiej) postawy w poszuki
waniu rzeczowych (sic!) rozwiązań...”

NIERZECZOWE KONTRARGUMENTY

Socjaldemokratyczny minister boński od 
spraw ogólnoniemieckich Wehner, oświad
czył niedawno, że NRF może rozważyć 
sprawę uznania NRD, ale... jeśli Republi
ka Demokratyczna dokona swego rozbro
jenia i wystąpi z Układu Warszawskiego. 
Wehner nawet nie wspomniał oczywiście 
chociażby o ewentualności rozbrojenia 
NRF. „Rzeczowość” tej propozycji jest aż 
nadto zrozumiała, że nawet w prasie boń
skiej nie nadano jej zbyt dużego rozgło
su; propozycja rozbrojenia się NRD wo
bec uzbrojonych po zęby, rwących się do 
broni termonuklearnej militarystów boń- 
skich, jest aż nazbyt obliczona na naiw
nych.

W tym samym mniej więcej czasie mi
nister spraiv zagranicznych NRF, Willy 
Brandt, przywódca socjaldemokratów, wy
stępując w Nowym Jorku uczynił zarzut 
Związkowi Radzieckiemu i Polsce „braku 
logiki”. „Chcą oni — stwierdził Brandt —» 
abyśmy jednocześnie uznali dwa fakty: 
granicę wschodnią oraz podział Niemiec. 
Ależ w takim wypadku pierwszy warunek 
jest bezprzedmiotowy, gdvż nie mielibyś
my wspólnej granicy z Polską. Nikt nie 
oczekuje przecież od nas uznania granicy 
norwesko-szwedzkiej”.

O ile Wehner liczy na bardzo już a 
bardzo naiwnych — Brandt chce się z 
kolei pokazać w roli jednego z naiw
nych. Brandt chce udawać, że nie rozu
mie dlaczego sprawa uznania status quo 
w Europie łączy się z uregulowaniem — 
w sytuacji, w jakiej Bonn ukazuje się 
Europie — stosunków między dwu pań
stwami niemieckimi.

Tak zwana aktywizacja Bonn w poszu
kiwaniu. „rzeczowych” rozwiązań spro
wadza się — jak dotąd — wyłącznie do 
nierzeczowych kontrargumentów. Bonn 
jest po prostu, jak zawsze, przeciw. Tego 
rodzaiu argumentów, jak zawsze, aż nad
to jest już wiele.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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czasopism 
pedagogicznych

W rozpisanej przez miesię
cznik „NOWA SZKOŁA” 
ankiecie na temat postę

pu pedagogicznego (sygnalizowa
nej przy omawianiu nr 12) za
bierają głos dalsi przedstawicie
le nauki. W numerze stycznio
wym wypowiadają się profeso
rowie — Jerzy Bukowski, Wa
lery Goetel i Alicja Dorabialska.

Profesora Bukowskiego niepo
koi „brak objawów przemian w 
systemie kształcenia, dostosowa
nych do współczesnych warun
ków. W swej wypowiedzi przed
stawiciel nauk technicznych for
mułuję dwie tezy, jak powiada, 
„nowej pedagogiki”. Pierwsza 
głosi:

„Treść nauczania powinna w moż
liwie najszerszym stopniu odpowia
dać zakresowi zainteresowań kształ
conego osobnika, przy czym wiek 
kalendarzowy przestaje być wystar
czającym układem odniesienia.

Programy powinny umożliwiać 
szybszy rozwój osobnika w kierunku 
jego szczególnych zainteresowań i 
uzdolnień’*.

Druga teza powiada, że konieczna 
jest „radykalna zmiana w sposobie 
nauczania matematyki”. Autor wy
raża przy tym pogląd, że „tylko 
dzieci szczególnie uzdolnione w dzie
dzinie matematyki lub bardzo syste
matycznie pracujące (angażując zbęd
nie spore rezerwy pamięci) nie na
potykają trudności przy dzisiejszym 
systemie nauczania. Twierdzenie to 
można by zresztą ująć szerzej — 
zainteresowania poznawcze (bogate 
i powszechne u małych dzieci) są 
przez dzisiejszą szkolę w większym 
stopniu tłumione niż rozwijane**.

Centralną postacią, od której 
uzależnione są perspektywy o- 
światy, jest dla prof. Bukow
skiego nauczyciel. „Stąd też pil
na konieczność nadania najwyż
szej rangi społecznej nauczycie
lowi i zawodowi nauczycielskie
mu”.

Inny problem za przedmiot 
swoich rozważań przyjął prof. 
Goetel. W wyniku pracy w za
kresie nauk geologicznych, któ
ra wypełniła całe życie uczone
go, zwraca on uwagę na osiem 
kluczowych dla życia człowieka 
zagadnień, które powinny być 
przedmiotem szczególnej jego tro
ski. Zdaniem uczonego szczegól
nej ochronie powinny podlegać: 
woda, powietrze, gleba, surowce 
mineralne, szata roślinna, świat 
zwierząt, krajobraz, zdrowie lu
dzkie. Ponieważ od ochrony tych 
dziedzin życia zależy przyszłość 
ludzkości należałoby położyć na 
nie szczególny nacisk w progra
mach nauczania.

Prof. Dorabialska zajmuje się 
problemem poszanowania praw 
natury w stosunku do życia i do 
człowieka w naszych systemach 
nauczania i wychowania.

Interesujący głos w dyskusji
- na temat „Jak oceniać?” stano
wi artykuł Ernesta Ligockiego 
„W sprawie kontroli i oceny 
praęy uczniów”. W tymże nu
merze „Nowej Szkoły” Krystyna 
Kuligowska pisze o „Badaniach 
wyników nauczania w roku 
1966” (artykuł ma charakter 
ogólny), natomiast Wacław 
Wierzbicki analizuje „Wyniki 
nauczania matematyki w klasie 
VII”.

Z łamów miesięcznika „ŻY
CIE SZKOŁY” (nr 1) odnotujmy 
artykuł Zbigniewa Kwiecińskie
go pt. „Funkcjonowanie szkoły 
w środowisku wiejskim”. Stano
wi on wprowadzenie do cyklu 
publikacji na temat funkcjono
wania szkoły, rodziny i środo
wiska w wiejskiej społeczności 
lokalnej.

Przypominając dwa możliwe wa
rianty reformowania szkoły, autor 
wysuwa teze, że każdy z nich „jeśli 
nio być uzasadniony i skuteczny, nie 
może nie uwzględniać stopnia roz
woju konkretnego środowiska. Właś
nie środowisko o określonej struk
turze ekonomicznej, społecznej i 
kulturalnej, o określonej przeszłości 
i jej dziedzictwie, o określonych 
perspektywach i tempie rozwoju, 
jest istotnym czynnikiem funkcjono
wania w nim szkoły(...). Środowisko, 
w którym ujawniają S’ę szczególnie 
duże rozbieżności pomiędzy stanem 

DYREKCJA ZAKŁADU POPRAWCZEGO W ŚWIDNICY, ul. Sprzy
mierzeńców 2, tel. 28-16 zatrudni w internacie 2 wychowawców. 
Wymagane wykształcenie średnie pedagogiczne lub wyższe. Uposa
żenie według stażu plus 45 proc, dodatku. Samotnym zapewr’’ "to 
mieszkanie. ______________________ 1-16-0
ZARZĄD PRACOWNICZEJ KASY ZAPOMOGOWO-POZYCZKO- 
WEJ ZNP w Opatowie Kieleckim, zawiadamia byłych członków 
kasy, że wkłady ich nie podjęte w terminie do dnia 1 października. 
1967 roku zostaną przelane na fundusz „B”, K-15

rzeczywistym i postulowanym funk
cjonowaniem szkoły, środowiskiem 
wyraźnie odrębnym jest wiejska 
społeczność lokalna(.

Heliodor Muszyński, którego 
cykl artykułów na temat współ
czesnej rodziny sygnalizowałem 
przy okazji omawiania czasopis
ma „Rodzina i Szkoła”, również - 
na lamach miesięcznika TPD 
„PRZYJACIEL DZIECKA” (nr 1 
z br.) pisze na temat „Dziecka 
w rodzinie”. Trzy artykuły po
święcone są literaturze dla dzie
ci. „W kręgu literatury dziecię
cej” Joanny Papuzińskiej-Bek- 
siakowej, „Poczytaj mi babciu” 
i „Głos w sprawie kryminałów” 
— to publikacja mająca pomóc 
rodzicom przy wprowadzaniu ich 
pociech w świat literatury dzie
cięcej.

Z dwu ostatnich zeszłorocz
nych numerów (5 i 6) „BIULE
TYNU POLSKIEGO TOWA
RZYSTWA HIGIENY PSYCHI
CZNEJ” sygnalizuje trzy arty
kuły. W numerze 5 Bogusław 
Mazurkiewicz pisze „O stanach 
lękowych uczennic podczas pro
cesu dydaktycznego”. Obserwu
jąc zachowanie uczennic jednego 
z liceów medycznych podczas 
lekcji prowadzonej surowo i au
torytatywnie oraz swobodnie i 
życzliwie autor ustalił, że stwo
rzone w ten sposób dwie różne 
sytuacje mają wpływ na jakość 
odpowiedzi oraz stopień zrozu
mienia przekazywanego przez 
nauczyciela materiału. W wyni
ku badań autor sformułował na
stępujące wnioski:

,,— Stosunek nauczyciela do ucz
niów powinien być życzliwy i po
godny. — W czasie odpytywania na
leży unikać zdenerwowania, jest ono 
jedną z głównych przyczyn stanów 
lękowych uczennic. — Przy ocenia
niu brać pod uwagę lęk uczennic, 
obniżający na ogół formę wypowie
dzi — Starać się zręcznie pomóc w 
formowaniu odpowiedzi i umiejętnie 
naprowadzać na rozwiązanie. gdy 
lęk przeszkadza uczniowi w prawi
dłowym myśleniu”.

W numferze 6 ,',Biuletynu...” 
Janina Magnuska w artykule pt. 
„Świetlica obserwacyjno-tera- 
peutyczna Głównej Poradni 
Zdrowia Psychicznego w War
szawie”, opisuje, jak w możliwie 
naturalnych warunkach bada się 
możliwie szybko i dokładnie po
ziom urriysłowy dziecka bez za
stosowania testów. Rezultaty 
tych badań pozwalają w przy
padku dzieci nadpobudliwych na 
zastosowanie określonej terapii, 
w wyniku której dziecko odzy
skuje wiarę w swoje siły, pew
ność siebie, zdolność do długo
trwałego koncentrowania uwagi 
i wreszcie do wysiłków intelek
tualnych.

Stanisława Ręgorowicz pisze o 
„Osiągnięciach wychowawczych 
świetlicy dworcowej w Bielsku- 
Białej”.

Związanych lub sympatyzują
cych z pracą ZHP odsyłam na 
łamy czasopisma „DRUŻYNA”, 
gdzie Jolanta Chełstowska zada- 
je pytanie: „Oceniać, czy nie 
oceniać?!”. Autorka pisze m. in.:

„Przywykliśmy do tego, że druży
nę i drużynowego ocenia się za ze
wnętrzne objawy aktywności w 
szkole i w środowisku, za ilość pod
jętych prac, za udział w kampa
niach, akcjach, uroczystościach i im
prezach organizowanych przez hu
fiec, wreszcie za umundurowanie, 
systematyczne płacenie składek i 
nadsyłanie w odpowiednim terminie 
sprawozdań. W wielu hufcach po
wstał nawet mniej lub bardziej 
skomplikowany system punktowania 
drużyn za wymienione sprawy (i im 
podobne), w wyniku którego jedno
znacznie określa się drużyny naj
lepsze, średnie i najgorsze.

Nikt nie pytał, czy np. jakaś kam
pania była szansą do aktywizowania 
harcerzy, czy stwarzała możliwości 
do zdobywania sprawności zespoło
wych i indywidualnych, czv w cza
sie zbiórek nawiązywano do prawa 
harcerskiego itd. itd. (...)’*.

Co dalej? Autorka tego dys
kusyjnego niewątpliwie artyku
łu wysuwa pewne propozycje. 
Warto się z nimi zapoznać i 
chyba nie tylko. (J)

8 października 1966 roku 
zmarł we Francji Celestyn 
FREINET, jeden z pionie

rów Ruchu Nowoczesnej Ekspe
rymentalnej Szkoły Francuskiej.

Urodzony 15 października 1896 
roku w małej prowansalskiej 
wiosce Gars (Alpy Nadmorskie) 
poświęcił całe swe życie kształ
towaniu osobowości dziecka, by 
przygotować je do życia w spo
łeczeństwie „szczęśliwym, har
monijnym i zrównoważonym”1). 
Swe pedagogiczne „credo” wypo
wiada Freinet w jednej ze 
swych podstawowych książek pt. 
ECOLE MODERNE FRANCAT- 
SE, w której założeniach czyta
my: „Dziecko rozwinie maksy
malnie swą osobowość w ramach 
wspólnoty, której służy i która 
jemu służy”2). A w innym miej
scu obrońca proletariackiego 
dziecka pisze: „Dumni z naszej 
przeszłości, silni naszym do
świadczeniem wypuścimy awan
gardy czujne i oświecone. Lecz 
tylko wszyscy razem wycho
wawcy ludu wśród ludu zreali
zujemy szkołę ludu”3).

1) Ecole Woderne Franęaise, wyd. 
19R3-, str. 12.

2) Tamże, str. 12.
3) Tamże, str. 9.
4) Miejscowość położona między 

Niceą a Cannes, ośrodek Ruchu No
woczesnej Szkoły Francuskiej.

5) Str. 16.
6) Ecole Moderne, wyd. 1963, str.

16, 17.
7) Tamże, str. 91, 92.
8) Naissance d’une pćdagogie po- 

pulaire, wyd. 1963, str. 35.
9) Tamże, wyd. 1949, str. 198.

realizacja hasła — obecna pię
ciolatka w szkolnictwie pięcio
latką jakości, rozwój idei szkół 
wiodących, przezwyciężenie sche
matycznego ujmowania wycho
wania kolektywnego, wykorzy- 
stanie pomocy naukowych.

„Frontem do PGR”, 1VW każ
dej najmniejszej wiosce” — to 
tytuły pozostałych artykułów z 
diziału — nauka, oświata, kul
tura.

E. Kieszkowski przypomina, 
że w ostatnim czasie w PGR 
województwa szczecińskiego o- 
twarto 130 klubów książki i 
prasy, 40 rejonowych ośrodków 
kultury, 1 zakładowy dom kul
tury, 49 kin, 270 punktów bi
bliotecznych, 290 świetlic, zaku
piono 320 telewizorów. Towa
rzystwo Wiedzy Powszechnej u- 
ruchomiło 65 uniwerstytetów 
powszechnych. Pomocy w pracy 
kulturalno-oświatowej w PGR 
udzielają nauczycielstwu Liga 
Obrony Kraju, towarzystwa re
gionalne.

W artykule Eugen’”«za Bie
lawskiego: „W każdej naj
mniejszej wiosce” pokazana jest 
praca i osiągnięcia nauczyciel-,

Miłość do dziecka, troska o je
go dobro i szczęście, kształtowa
ne przez Nowe Wychowanie — 
było myślą przewodnia działal
ności pedagogicznej Nauczycie
la z Vence4).

Wychodząc z założenia, że 
szkoła jutra to szkoła skoncen
trowana na dziecku jako człon
ku wspólnoty, rozpoczyna Frei
net w 1924 r. swą działalność 
pedagogiczną, która stanie się 
wspaniałym przykładem wy
trwałej, mrówczej pracowitości 
i niezłomnej woli w dążeniu do 
umiłowanego celu. Przebywszy 
trudną, kamienistą drogę życia 
od pozycji wiejskiego nauczycie
la, poprzez lata samokształcenia 
opartego na rozczytywaniu się w 

(klasykach i nowoczesnych auto
rach światowej pedagogiki, po
przez studia wyższe, stanął Frei
net w rzędzie czołowych repre
zentantów współczesnej, postę
powej, świeckiej pedagogiki. _

Postępowa myśl Freineta ma 
też swe źródło w założeniu, że 
szkoła jutra będzie szkołą pracy, 
„Praca będzie główną zasadą, 
motorem i filozofią pedagogiki 
ludowej, siłą, z której wypły
ną wszystkie zdobycze” — czy
tamy w ECOLE MODERNE5). I 
na tym założeniu buduje Freinet 

I swą szkołę zwana ..Szkołą tech- 
8 nik Freineta”. Przez wnrowa- 
5 dzenie do szkoły różnych urzą- 
j dzeń technicznych (jedną z pod- 
| stawowych technik Freineta jest 
I drukarenka oraz warsztaty pra

cy ręcznej) jest wyrazicielem 
naszej epoki, epoki radia, tele
wizji, sputników, epoki, której 
dominującą cechą jest zawrotne 

I tempo rozwoju techniki, i jed
nym z pierwszych, którzy te 
zdobycze włączyli do dydaktyki 
współczesnej.

O ideowych aspektach wy
chowania harcerskiego pi- 
sze w lutowym nume

rze „NOWYCH DKÓG“ Wiktor 
Kinecki. Autor między innymi o- 
mawia takie sprawy jak: 1) o- 
kreślenie sytuacji ideowej wśród 
najmłodszego pokolenia oraz kli
matu i warunków sprzyjających 
poprawie działalności w tym 
zakresie; 2) ocena wartości dzia
łania organizacji młodzieżowych, 
w tym szczególnie harcerstwa, 
we współkształtowaniu socjali
stycznego charakteru młodego 
pokolenia.

„Szkoła •—• czytamy w artyku
le — realizuje nauczanie i wy
chowanie. ZHP jest sojusznikiem 
głównie w tej drugiej dziedzinie. 
Drużyna nie ponosi odpowiedzial
ności ani za wyniki w nauce 
klasy, ani też samych harcerzy. 
Jednak kształtuje rzetelny sto
sunek do nauki i obowiązków 
szkolnych, rozwija wśród har
cerzy ambicje przodowania, po
szerza krąg zainteresowań, do
starczając okazji do społecznego 
działania. Szkolnictwo nasze 
przeżywa dynamiczny rozwój. 
Tym większe zadania spadają na 
banki apolęcztByśjj wychowawców.

PAMIĘCI

CELESTYNA

FREINETA

Przeszło 40 lat temu pedagog 
z Vence głosił, iż „konieczność 
oparcia na pracy całej działal
ności szkolnej pociąga za sobą 
to, że szkoła definitywnie od
wraca się od manii nauczania 
biernego i formalnego i rozważa 
na nowo problem kształcenia w 
ścisłym połączeniu ze zdobywa
nym doświadczeniem, które or
ganizuje się w tym celu, by po
móc dzieciom do aktywnego u- 
działu z ich strony w konstruk
tywnej działalności”6).

W oparciu o te założenia stwa
rza Freinet nową sylwetkę nau
czy cielą-wychowawcy.

Zmieniając typ tradycyjnej 
klasy z dawnego audytorium- 
scriptorium na warsztaty pracy, 
następnie wyprowadzając dzieci 
poza mury szkoły, celem zbliże
nia ich do przyrody, zmienia ra
dykalnie stosunek nauczyciel- 
dziecko, dziecko - nauczyciel. 
Freinet patrzy na dziecko jak 
na wielką tajemnicę, wobec któ
rej konieczne jest wielkie posza
nowanie ze strony wychowaw
cy. I ta właśnie troska o subtel
ne obchodzenie się z psychiką 
dziecj.ęcą, o poszanowanie jego 
indywidualności urabia specjal
ny, odrębny w swej oryginalnoś
ci typ nauczyciela w frcinetow- 
skiej pedagogice. Oto kilka wy
powiedzi pedagoga z Vence:

„My życiem dziecka nasączy
my dzień cały, by nasza praca 
jak najbardziej odpowiadała in
tymnym potrzebom, których se
kret dzieci nam powierzają. A 
jeśli wśród przybywających do 
szkoły są niemi, poważni i smut
ni — wzruszmy się i spróbujmy 
poznać głębokie racje tych ano
malii. Ujawni się wtedy wiele 
dramatów, których samo wysłu
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zwanych przez pedagogów wy- 
chowawcami-amatorami. Ponie
waż tacy jesteśmy niewątpliwie, 
nie może być w naszych zasa
dach pracy ani dogmatów, ani 
schematów.

Najogólniej można by powie
dzieć. że dla obecnego harcerstwa 
siłami organizacyjno-twórczymi 
są w jednakowym stopniu pe
dagodzy zawodowi co społeczni. 
Szkoła sama nie stanowi wyłącz
nej opory harcerstwa. Znacznie 
ją wspomagają w tym: Wojsko 
Polskie, związki zawodowe, orga
nizacje terenowe Frontu Jedno
ści Narodu, a w szczególności 
swoista polska forma ruchu ro
dzicielskiego, jaką jest ruch 
przyjaciół harcerstwa".

Lutowy numer ŻYCIA PAR
TII w dziale — nauka, o- 
świata, kultura przynosi artykuł 
Bogusława Adamczyka, zastępcy 
kierownika Wydziału Propa
gandy KW w Kielcach, poświę
cony treści pracy szkolnej POP. 
Autor wskazuje na poszczególne 
tylko sprawy, którymi powinna 
się zajmować szkolna POP.

Zdaniem B. Adamczyka szkol
na POP powinna się wypowia
dać w takich, sprawach, jak: 

chanie może decydować niekie
dy o kierunku całego życia. A 
jeśli dojdziemy do takiego kole
żeństwa. które wzniosłoby się do 
wspólnego przeżywania wyda
rzeń, zajść i zainteresowań — 
dziecko, które zostawiało niegdyś 
przed drzwiami szkoły swe 
główne interesy i to. co najlep
sze z jego witalności. a wpro
wadzało do szkoły tylko swój 
cień zawstydzony i bojaźliwy — 
to dziecko wejdzie teraz bez 
przeszkód do „swej” szkoły. A 
zarazem z nim wejdzie otaczają
ce złożone i subtelne życie”7).

Freinet kładzie nacisk na to, 
by z przejawów witalności dziec
ka wyciągnąć możliwie najwięk
sze korzyści wychowawcze. Usu
nąć rygoryzm w formach grzecz
ności. To nic, że dztocko zapo
mina powiedzieć „Dzień dobry”. 
Ważniejsze dla wychowawcy jest 
to. że chce się z nami podzielić 
odkryciem, jakie zrobiło po dro
dze; * pokazać przedmiot, jaki 
przyniosło do wspólnych zbio
rów. Freinet przestrzega przed 
spłoszeniem tego życia pełneeo 
zaufania, dążącego do uzewnę
trznienia się. Usuniecie się nau
czyciela na drugi plan (np.: na 
prowadzonym przez dzieci ze
braniu samorządu szkolnego), 
roztropne i dyskretne kierowa
nie z ubocza potencjałem uzew
nętrzniających się sił psychicz
nych dziecka — oto zadanie na
uczyciela freinetowskiej klasy. 
Nie moralizu.iacy rygor, lecz 
uszanowanie osobowości dziecka. 
A wtedy — na tle tvch poglą
dów zrozumiemy glebie osvcb’ki 
dziecka, które nod -wpływem ja
kiejś intymnej więzi duchowej 
opiera swój łokieć na kolarne 
nauczyciela w czasie zebrania 
samorządu: zrozumiemy, z ser
decznym uśmiechom, sens dialo
gu-, jaki wywiązał się — w dniu 
zniesienia estrady przez Freine
ta — między nauczycielem a 
uczniem:

„Psze Pana, teraz jest Pan 
małym nauczycielem.

— Nie, odpowiada nauczyciel, 
jestem po prostu uczniem, jak 
i wy”8).

Zdaniem Freineta — nauczy
ciel jest przyjacielem, wszystko 
rozumiejącym pomocnikiem, któ
ry pomaga pięciu się wzwyż, ku 
wiedzy. Ale dziecko decyduje o 
tempie i zasięgu biegu. Dziecko 
jest twórcą swej przyszłości.9)

MARIA KORCZYŃSKA

Od 1 września bieżącego 
roku wchodzą w życie no
we programy dla klas I 

zreformowanego liceum ogólno
kształcącego. Wraz z nowymi 
programami klasy te otrzymują 
nVwe podręczniki. Obszernej 
informacji na temat tych podrę
czników udzieliła nam ob. Chła
powska — wicedyrektor Pań
stwowych Zakładów Wydaw
nictw Szkolnych.

Prace nad nowymi podręczni
kami dla klasy I zreformowane
go liceum rozpoczęto w styczniu 
1965 roku, bowiem dopiero 
wtedy redakcja nowych progra
mów była w stadium pozwala
jącym na przystąpienie do opra
cowywania podręczników.

Wszystkie podręczniki powsta
łą drogą konkursu. Wydaw
nictwo -dysponowało- -więc -trze
ma lub czterema propozycjami 
każdego podręcznika. Obok re
cenzentów, powoływanych spoś
ród nauczycieli-praktyków, oce
niały je specjalne komisje kon
kursowe, w skład których wcho
dzili przedstawiciele Minister
stwa Oświaty, PZWS, naukow
cy reprezentujący daną dyscy
plinę nauki oraz dydaktycy. Po 
poprawkach autora i opracowa
niu redakcyjnym — wybrany 
podręcznik przedkładany jest do 
aprobaty ministerstwa, gdzie o- 
ceniają go prawdziwi recenzenci 
i specjalne komisje przedmioto
we. Tak więc podręcznik, który 
zwycięża w konkursie i ukazu
je się w druku, powstaje w wy
niku długich i wielokrotnych 
dyskusji, pracuje nad nim — 
obok autora — kilkanaście osób.

W chwili obecnej (tzn. w po
łowie lutego) — na 16 podręcz
ników dla klasy I przygotowy
wanych przez PZWS — 14 apro
bowało już ministerstwo. Nie 
zatwierdziło ono jeszcze do tej 
pory podręcznika do języka 
francuskiego i do fizyki (pro
gram fizyki uległ bowiem wie
lokrotnym zmianom, wobec 
czego przystąpiono stosunkowo 
późno do pracy nad podręczni
kiem).

Jedenaście podręczników znaj
duje się już w różnych fazach 
produkcji. Pięć pozostałych, tzn. 
podręczniki do języka niemiec
kiego, francuskiego, wychowa
nia muzycznego, plastycznego i 
fizyki — wpłynie do produkcji

OGŁOSZENIA
UWAGA, Kierownicy i Dyrektorzy 
Szkół! Ławki szwedzkie wzmocnio
ne — według normatywnych wzo
rów wykonuje Stolarnia, Ostróda, 
Stapińskiego 16. 19-0

SADZIMY żywopłoty morwowe wo
kół szkół? Krzewy morwy jed^a- 
bniczej cena 1,60 — 2,50 — 3,60 zł 
sztuka. Plantacja morwy jedwabni- 
czej, pta Zelice, woj. poznańskie. 

18-0

stwa wiejskiego w powiecie Pis
kim.

W tymże numerze „Życia 
Partii” artykuł Zofii Sielczak 
pt. „Temat — osobowość nauczy
ciela”. Autorka zwraca mię
dzy innymi uwagę na koniecz
ność propagowania na otwartych 
zebraniach szkolnych organi
zacji partyjnych, na konferen
cjach rejonowych obok lite
ratury fachowej — literatury 
pięknej.

„Wszechstronne wykształce
nie nauczycieli — pisze Z. Siel
czak — a nie tylko zdobywanie 
„dodatkowych kwalifikacji” jest 
na dzisiejszym, osiągniętym już 
poziomie i aktualne, i realne, 
wymaga jednak głębokiego prze
myślenia przez czynniki kompe
tentne środków pomocy dla nau
czycieli. Jako członkowie partii, 
która jest szkołą kształtowania 
osobowości człowieka, pragnęli
byśmy, aby kształcenie osobo
wości nauczyciela zostało po
traktowane w programie szkol
nych organizacji partyjnych w 
sposób nie tylko formalny”.

„POLITYKA” z 18 lutego pu
blikuje fragmenty artykułu: 
„Efektywność nauki” („Prawda 
z 18 stycznia) prof, Trapiezni- 
kowa, członka Akademii Nauk

Podręczniki 

dla 

zrefor

mowanego 

liceum

najprawdopodobniej do końca 
lutego.

Zgodnie z przewidywaniami 
wydawnictwa — najwcześniej, 
bo już w kwietniu — zostanie 
zakończony druk podręczników 
do języków rosyjskiego i angiel
skiego oraz łaciny. W kwietniu 
lub w maju — podręcznika do 
chemii; w maju lub czerwcu — 
podręcznika do języka polskie
go (literatura i gramatyka) i 
algebry; w lipcu i sierpniu — 
wszystkich pozostałych, tzn. do 
języka niemieckiego, francuskie
go, historii, geografii, geometrii, 
wychowania muzycznego, wy
chowania plastycznego, wycho
wania obronnego i fizyki. Jeśli 
jednak chodzi o ten ostatni — 
wydawnictwo liczy się poważnie 
z ewentualnością, że może się 
on ukazać dopiero we wrześniu.

Szczególnie interesująco zapo
wiada się podręcznik do historii, 
opierający się w znacznym stop
niu na tekstach, źródłowych, łą
czący po r.az pierwszy w jednym 
tomie historię Polski z po
wszechną. Podręcznik ten. któ
rego autorem jest Tadeusz Do-

SULEJÓWEK, Izabelin, stacje pod
warszawskie — szukam za pomoc 
szkolną pokoju lub zamienię kwa
terunkowy — Kraków, Groble 16/5. 

1-17

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
podwórzowe, korytarzowe — napra
wia, wykonuje na zamówienie 
Warsztat Rzemieślniczy — Banasik, 
Katowice-Szopienice, Sienkiewicza 2.

KORESPONDENCYJNE lekcje języ
ków obcych — Warszawa 1, skrytka 
68. 1-174

ZSRR oraz artykułu „Oszczęd
ność przynosząca straty” („Kom- 
somolskaja Prawda” z 18 stycz
nia) prof. Lisiczkina. Wymie
nieni autorzy w związku z to
czącą się w prasie radzieckiej 
dyskusją na temat organiza
cyjnych i finansowych proble
mów nauki w ZSRR wskazują 
że nauka jest wyjątkowo ko
rzystną sferą inwestowania ka
pitałów i że pseudooszczędność 
w tej dziedzinie staje się ha
mulcem rozwoju nauki: wpraw
dzie efektywność nauki jest w 
Związku Radzieckim duża, ale 
nie można zadowolić się jej 
rezultatami.

„Jest rzeczą bardzo ważną — 
pisze prof. Trapieznikow — aby 
środki inwestowane w rozwój 
gospodarki narodowej dawały 
największy przyrost dochodu 
narodowego.

Według planowych obliczeń, w 
ciągu pięciolatki (1966-1970) 
każdy rubel zainwestowany w 
zwiększenie środków trwałych 
(obrabiarki, urządzenia, gmachy 
itp.) powinien zwiększać dochód 
narodowy o 39 kopiejek.

Obliczenia teoretyczne poz
walają ustalić, że każdy rubel 
zainwestowany w naukę i za

wiat z Instytutu Historii Pol
skiej Akademii Nauk, będzie 
bogato ilustrowany mapami i 
różnego typu ilustracjami.

Nowatorskim ujęciem — od 
strony rzeczowej i dydaktycznej 
— wyróżnia się podręcznik do 
geometrii, napisany przez Zofię 
Krygowską z krakowskiej WSP. 
Skoro mowa o książkach do 
matematyki (której nowy pro
gram — i to zarówno w szkole 
podstawowej jak i średniej — 
jest najbardziej rewolucyjny), 
warto przypomnieć, że PZWS — 
pragnąc pomóc nauczycielom w 
realizacji nowych programów — 
wydają specjalną Biblioteczkę 
Nauczyciela Matematyki. Z serii 
tej ukazały się już między inny
mi następujące pozycje: „Ele
menty rachunku prawdopodo
bieństwa’’ W. Jankowskiego, 
„Rachunek różniczkowy i cał
kowy” W. Janowskiego i P. 
Wiatrowskiego, „O teorii mno
gości” W. Sierpińskiego, „Ele
menty rachunku wektorowego i 
geometrii analitycznej” W. Wro
ny.

Z dużym nakładem pracy 
przygotowywane są podręczniki 
do nowych przedmiotów — wy
chowania plastycznego i mu
zycznego. Pierwszy, napisany 
przez nauczycieli średnich szkół 
plastycznych — Karinę Bandtke 
i Stanisława Czajkę, zaopatrzo
ny w kolorowe i czarno-białe 
reprodukcje, zawiera wiadomoś
ci o sztuce ujęte w sposób pro
blemowy (nie zaś chronologicz
ny); drugi, przygotowany przez 
Stanisława Stankiewicza i Ada
ma Suzina, z licznymi portreta
mi muzyków i reprodukcjami 
obrazów o tematyce muzycznej, 
uwzględnia trzv działy: śpiewa
nie, muzykowanie i słuchanie 
muzvki (oprócz podręcznika wy
chowania muzycznego, wydawni
ctwo przyfrotowuie dodatkowo 
specjalny przewodnik do płyto
teki).

Większość podręczników dla 
klasy I zreformowanego liceum 
ukaże się w twardych okład
kach. Szczególnie wysokim po
ziomem edvtorskim wyróżni 
sie podręcznik do geografii, dru
kowany techniką wklęsłodru
kową, w większym niż unrze- 
dn*ó formacie, z dużą ilością 
map.

H. W.

KOMUNIKAT

Zarząd Główny Związku Nau
czycielstwa Polskiego zawiada
mia, że w dniach od 15 do 18 mar
ca 1967 r. Dom Noclegowy będzie 

zajęty wyłącznie przez delegatów 

na IX Krajowy Zjazd ZNP.

stosowanie jej wyników, przy
nosi 1,45 rubla przyrostu do
chodu narodowego. Tak więc 
rubel nakładów na „naukę i za
stosowanie" da je prawie- cztero
krotnie większy przyrost do
chodu narodowego niż rubel za
inwestowany w zaplanowane 
rozszerzenie środków trwałych i 
6-krotnie więcej niż dałyby na
kłady zainwestowane w roz
szerzenie środków trwałych na 
starej bazie technicznej...”.

„...Uwzględniając dochodowość 
nauki Stany Zjednoczone w o- 
statnim okresie prowadzą in
tensywny „import mózgów”, 
jak to określają dziennikarze 
zagraniczni: USA oferują uta
lentowanym — uczonym i spe
cjalistom z innych kraiów ko
rzystne warunki i w ten spo
sób kaperują ich do siebie. Ten 
„odpływ mózgów” wywołuje po
ważne zaniepokojenie w Anglii 
i w innych krajach”.

*

W „KULTURZE” z 19 lutego — 
omówienie piątego odcinka 
„Śmierć Prezydenta”, drukowa
nego w „Sternie”. .

onaei

W TYM ROKU ZA GRANICĘ

Biuro Turystyki i Współpracy 
Międzynarodowej ZG ZNP 
podaje kolejny komunikat o 
wycieczkach zagranicznych 

(ZSP) organizowanych w okresie 
ferii letnich dla członków ZNP. W 
nawiasach podano okręgi, którym 
przydzielono wycieczki w całości. 
W wyc eczkach tych mocą wziąć 
udział tylko członkowie ZNP zamie
szkali na terenie danego wojewódz
twa. Pierwszeństwo w wyjazdach na 
wycieczki zagraniczne mają nauczy
ciele piacujący na wsi oraz ci ko
ledzy, którzy dotychczas nie brali 
udziału w wycieczkach.

Wycieczki organizowane przez ZNP 
mają charakter turystyczny (prze
jazd odbywa się pociągami II kl., a 
noclegi rezerwowane są w hotelach 
turystycznych, domach studenckich, 
internatach w pokojach wieloosobo
wych). W związku z tym w wyciecz
kach tych winni wziąć udział prze
de wszystkim młodzi nauczyciele. 
Przy wyjazdach do Bułgarii i Ru
munii, gdzie organizowane są obozy 
młodzieżowe obowiązuje granica wie
ku do lat 35.

W cenach wycieczek do NRD i 
Czechosłowacji zawarte jest kieszon
kowe. Dodatkowej wymiany na te 
kraje nie przewiduje się. Przy wy
jazdach do pozostałych krajów za
interesowane osoby mogą zakupić za 
dodatkową opłatą określona kwotę 
dewiz. W podanych terminach wy
cieczek uwzględniony jest czas prze
jazdu przez tereny Polski.

Kandydaci na wyjazd winni zgła
szać się za pośrednictwem instancji 
terenowych ZNP do odpowiednich 
zarządów okręgowych ZNP. Termin 
złożenia dokumentów paszportowych 
upływa z dniem 20 kwietnia br. 
Przypominamy, że osoby, które w r. 
1966 i 1967 wyjeżdżały za granicę 
wypełniają tylko skrócony kwestio
nariusz paszportowy „B” natomiast 
pozostałe osoby formularz „A”, do 
którego należy dołączyć 2 zdjęcia.

*

BERLIN (3 dni) LIPSK (3 dni) — 
HOHSTEIN (3 dni) — DREZNO (3 
dni) 10—23.7 (Gdańsk), 24.7—6.8 (Ka
towice). Cena 2 080 zł, w tym 62,76 
marek kieszonkowego. Uczestnicy 
wycieczki opłacają przejazd z miej
sca zamieszkania do Poznania, a w 
drodze powrotnej z Wrocławia do 
miejsca zamieszkania. Grupy 25-oso- 
bowe.
EISENACH (3 dni) — FRIEDRICH- 
RODA (3 dni) — WEIMAR (3 dni) 
— DREZNO — (3 dni), 9—22.7 (Kra
ków), 4—17.8 (Łódź m.), 13—26.8 
(W-wa woj.), cena 1 830 zł, w tym 
62,76 marek kieszonkowego. Uczestni
cy wycieczki opłacają przejazd z 
miejsca zamieszkania do Wrpęjąwiś T’ 
z" powrotem. Grupy' 25-osobowe.
QBĘRHOF (3 dni) ERFURT (3 dni), 
LIPSK (3 dni) — DREZNO (3 dni), 
30.7—12.8 (W-wa stół.), 2—15.8 (Kiel
ce), 11—24.8 (Rzeszów), cena 1 940 zł, 
w tym kieszonkowego 62.76 marek. 
Uczestnicy wycieczki opłacają prze
jazd z miejsca zamieszkania do Wro
cławia i z powrotem. Grupy 25-oso
bowe.

»KRAJ RAD«
Ludzie radzieccy obchodzą dzień 

23 lutego. Dzień Armii Radzieckiej, 
jako wielkie święto narodowe. Ra
dzieckim siłom zbrojnym poświęca 
swój artykuł zatytułowany: ,,Nieza
wodna straż zdobyczy Października”, 
gen. A. Jepiszew, szef Głównego Za
rządu Politycznego Armii Radziec
kiej i Marynarki Wojennej. Artvkuł 
ten otwiera ósmy numer „Kraju 

•Rad”.
Wadim Ardatowski w artykule pt. 

„Wizyta M. Podgórnego w Rzymie” 
omawia niektóre problemy radziec- 
ko-włoskich stosunków politycznych 
i obustronnej współpracy gospodar
czej oraz znaczenie wizyty M. Pod
górnego w Watykanie.

O pracy redakcji moskiewskiego 
radia, przygotowującej audycje dla 
polskich słuchaczy pisze J. Szugrin. 
Artykuł jest bogato ilustrowany 
zdjęciami.

Fotoreportaż W. Pierwiencewa: 
„Na Zawołżu” ukazuje pracę miesz
kańców zawołżańskiej wsi.

Swoje wrażenia na temat „rewo

Głos Nauczycielski
/<7 &///,Ar" tirtr—
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BERLIN (2 dni) — MAGDEBURG (3 
dni) — HALLE (3 dni) — DREZNO 
(4 dni) 7—20./ (Bydgoszcz), 30.7—12.8 
(Wrocław), 5 — 18.8 (Olsztyn),
14 _ 27.8 (Lublin). Cena 2 150
zł, w tym '62,76 marek kieszonkowe
go. Uczestnicy wycieczki opłacają 
przejazd z miejsca zamieszkania do 
Poznania, a w drodze powrotnej od 
Wrocławia do miejsca zamieszkania. 
Grupy 25-osobowe.
FREYBURG (2 dni) — LIPSK (2 dni) 
— DREZNO (2 dni) 12—19.7 (Kielce), 
16—23.7 (Katowice), 20—27.7 (Poznań), 
22—29,7 (Zielona Góra), 24—31.7 (Ko
szalin), 26.7—2.8 (Łódź m.), 28,7—4.8 
(Olsztyn) 30.7—6.8 (Opole), 3—10.8 
(Bydgoszcz), 5—12,8 (W-wa woj.), 
7—14.8 (Rzeszów), 11—18,8 (Łódź woj.), 
13—20.8 (Białystok), 15—22.8 (Szczecin), 
17—24.8 (Gdańska). Cena 1 280 zł, w 
tym 31,35 marek kieszonkowego. U- 
cześtnicy wycieczki opłacają prze
jazd z miejsca zamieszkania do Wro
cławia i z powrotem. Grupy 30-oso- 
bowe.
MAMAIA (9 dni) — BUKARESZT (2 
dni) 26.6—9.7 (Lublin), 26,6—9.7 (Łódź 
woj.),10—23.8 (W-wa woj.), 10—23.8 
(Poznań). Cena ok. 2 800 zł. Wyjazd 
i powrót do Warszawy. Przejazd po
ciągiem sypialnym. Grupy 27-osobo- 
we. Zakwaterowanie w domkacb 
campingowych.
WARNA (2 dni) — PRIMORSKO (9 
dni) — BUKARESZT (3 dni) 7—24.7 
(Gdańsk), 7—24.7 (Szczecin) 26.7—11.8 
(Kraków), 25.7—11.8 (Katowice). Ce
na ok. 3 400 zł. Zakwaterowanie w 
domkach campingowych. Wyjazd i 
powrót do Warszawy. Przejazd po
ciągiem sypialnym. Grupy 27-oso- 
bowe.
SOFIA (2 dni) — PRIMORSKO (9 
dni) — WARNA (3 dni) 18—25.8 
(W-wa stół.), 18—25.8 (Wrocław). Ce
na ok. 3 400 zł. Zakwaterowanie w 
domkach campingowych. Wyjazd z 
Warszawy i powrót do Warszawy. 
Przejazd pociągiem sypialnym. Gru
py 27-osobowe.
PR AHA — BUDAPESZT — BUKA
RESZT 10—23.7 (Białystok), 30.7—12.8 
(Zielona Góra). Cena 2 610 zł, w rvm 

60 koron kieszonkowego. Uczestni
cy wycieczki opłacają przejazd z 
miejsca zamieszkania do Katowic. 
W drodze powrotnej bilet jest opła
cony do Warszawy. Grupy 35-osobo- 
we.
NRD (6 dni) — CSRS (1 dni) Trasa: 
ERFURT — GRE1Z — KARŁOWE 
VARY — PRAHA 28.6—12.7 (Opole), 
1—15.7 (Poznań), 16—30.7 (Koszalin). 
Cena 2 070 zł, w tym ok. 21,38 marek 
i 105 koron kieszonkowego. Ucze
stnicy wycieczki opłacają przejazd z 
miejsca zamieszkania do Wrocławia, 
a w drodze powrotnej z Katowic do 
miejsca zamieszkania. Grupy 30-oso- 
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Wyjaśniamy, że w 8 nr. „Głosu Na
uczy cfelśirfegó” z dnia 19 ititego 1967 
r. została podana informacja o wy
cieczkach autokarowych.

Ceny tych wycieczek nie obejmu
ją kosztów przejazdów autokarami, 
które wynoszą w zależności od ilo
ści przejechanych kilometrów i cza
su trwania wycieczki od 400—600 zł.

lucji kulturalnej” w Chinach oraz 
przeżycia z ostatnich dni pobytu w 
Pekinie przed odjazdem do Moskwy, 
kreśli nauczycielka z Leningradu W. 
Bielenkowa, która pracowała dwa 
lata w szkole przy Ambasadzie Ra
dzieckiej w Pekinie. Tytuł artykułu: 
,.Hung Uej — Ping zdolny do wszel
kiej podłości”.

O drodze twórczej znanego rzeź
biarza radzieckiego, Wiktora Sonina 
dowiemy się z artykułu N. Chromo
wej — „Serce pełne niepokoju”.

Fotoreportaż W. Szczerbakowa: 
„Młodzieńcy nie znający wojny” 
opowiada o dniu powszednim mło
dych żołnierzy radzieckich, odbywa
jących służbę wojskową.

Powieść Aleksandra Fadiejewa 
„Klęska”. przedstawiająca walkę 
radzieckich partyzantów z japoński
mi interwentami w roku 1919, ode
grała ważną rolę w rozwoju prozy 
radzieckiej. W ósmym numerze 
„Kraju Rad” znajdzie czytelnik je
den z fragmentów tej powieści A. 
Fadiejewa. (z)



WYCHOWANIE

uczucie
NOTUJĘ: Chłopak niby da się lu

bić. Jest koleżeński. A chociaż w 
życiu podobno sporo widział — nie 
chwali się tym. Także nie powołuje 
się na swego starego — wojewódz
ką szychę. To się widzi. Jeżeli dwa 
lata znajomości mogą wystarczyć do 
ocenienia człowieka, to z Gienia jest 
zupełnie możliwy chłopak. Przez te 
dwa lata, które u nas przeżył, z ni
czym nie wyskoczył. Trzyma się, 
chociaż cuda o nim gadają. Dobija 
właśnie do trzydziestki i kiedy zło
żył podanie o przyjęcie do partii, 
wszyscy podkreślali, że się chyba 
poprawił i z życiem ułożył. Trzeba 
mu dać właśnie tę okazję, machnąć 
na to co było, pokazać, że ma się 
do niego zaufanie.

Ale wtedy jego stary zakontrował. 
Jak tylko się dowiedział, że synkowi 
dali ankietę, natychmiast pofatygo
wał się do KP i wniósł odwołanie. 
On swoją pociechę zna i wie, że z 
tego tylko wstyd dla partii wyjdzie. 
Gienek nie zasługuje, chociaż to je
go syn.

To była scena faktycznie wzrusza
jąca. Ten stary to nie jakiś tam 
szeroki w piecach jegomość, ale 
frontowiec, z tych, co to z nimi 
można tylko serio.

Właściwie kiedy przywiózł Gienia 
do nas, nikt się tym specjalnie nie 
obruszył. Normalne chyba, że się 
ojciec o syna martwi! Będzie szu
rał — powiedział dyrektorowi — weź 
na bok i mordę obij, ja już nie 
mogę dać rady, pomóż! Bo chłopa- 
czysko otarł się jak zły szeląg o 
większość terenowych zakładów zje
dnoczenia po tym, jak staremu pod 
samym nosem w województwie na
rozrabiał. Ano pił, awanturował się, 
forsę miał, robotę zawsze nową zna
lazł, długi stary wyrównywał i bakę 
świecił. Całe województwo znało 
Gienia. Bo z Gienia tym większy 
był łajdak, im z ojca sprawiedliw
szy, sumienniejszy szef. Tak, to była 
scena niezwyczajna, kiedy stary 
skontrował syna. Różnie to ludzie 
tłumaczyli: boi się o swoją skórę. 
Inni znowu, że oto ideowiec...”

To jest właśnie skrót notatek, 
jakie w tej sprawie porobiłem. 
Dosłownie. Usnąłem, przegląda
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jąc je; eały balast plotek, ja
dowitych uwag, pochwał, żądań, 
w ogóle opinii, które każdy Po
lak musi mieć zawsze własne 
(inteligentny ten nasz naród). 
Chodziło mi przede wszystkim 
o czystą fabułę, o przykład.

Toczy się u nas powszechna 
dyskusja o wychowaniu. Mówi 
się o opanowaniu młodego, płyn
nego żywiołu. Chodzi o metody 
i treści. Mój przykład dotyczy 
już gotowego produktu, a właś
ciwie ma być przyczynkiem do 
tej ważnej sprawy.

Interesuje mnie — mówiąc bez 
ogródek — takie zagadnienie: co 
jest ważniejsze społecznie, gdy 
człowiek podejmuje decvzję po
siadania dzieci: czy własne ży
cie na najwyższym pułapie, czy 
właściwe wychowanie potom
ków? I zaraz następne pytanie: 
czy ocena przydatności społecz
nej człowieka nie powinna za
wierać odpowiedzi na pytanie: 
a jak zatroszczyłeś się o charak
tery swoich potomków; czy nie 
przysporzyłeś społeczeństwu mo
ralnych kalek? Co z tego, że 
ktoś jest tytanem pracv. gdy 
zysk z jego wysiłku idzie na 
utrzymanie domów dziecka, co z 
tego, że ktoś dostał medal, gdy 
po pijanemu produkuie kretvna, 
czy wyrabia grunt dla kariero
wicza. co z tego, że ktoś sterał 
życie dla innych, gdy jego „nie- 
wychowanek” pluje na całe spo
łeczeństwo?

Teoretyczna pedagogika ebar- 
czyła mnie dwoma podstawowy
mi funkcjami: uczenia i wycho
wywania młodego człowieka; 
kazała mi dojrzeć w nim indy
widualność, dotrzeć do niej i po
przez zdobycie jej zaufania na
ładować w nia wiedzy i charak
teru. Opinia publiczna z radoś
cią skorzystała z tej okazji i 
wepchnęła mi w ramiona swoje 
pociechy: ucz i wvchowuj, ja 
pójdę produkować dobra mate
rialne. Władze szkolne uzbroiły 
się w druczki, sprawozdania, 
procenty, zestawienia i okólniki. 
W rezultacie chyba niczyja pra
ca w Polsce nie jest tak skody- 
fikowana jak moja w tym zna
czeniu, że właściwie wszyscy 
wiedzą, co powinienem robić i

90 ROCZNICA URODZIN 
FELIKSA NOWOWIEJSKIEGO

W dniach 7—13 lutego odbyło 
się w Olsztynie wiele im
prez związanych z 90 rocz
nicą urodzin Feliksa Nowo

wiejskiego, wybitnego kompozytora, 
urodzonego w Barczewie na Warmii.

Tydzień obchodów ku czci twórcy 
„Legendy Bałtyku” wypełniły reci
tale jego pieśni, koncerty, otwarcie 
wystawy plakatu pt. „Feliks Nowo
wiejski na estradach koncertowych”, 
prelekcje muzykologów oraz dwu
dniowe sympozjum naukowe.

„ORFEUSZ 66” DLA H. CZYZA

W siedzibie Stowarzyszenia Pol
skich Artystów Muzyków w Warsza
wie, prezes SPAM — R. Satanow
ski wręczył nagrodę „Orfeusza 66” 
znakomitemu dyrygentowi H. Czy
żowi. Nagroda ta przyznawana jest 
dorocznie przez sekcję krytyków te
go stowarzyszenia za największe 
osiągnięcie artystyczne „Warszaw
skiej Jesieni”. W ubiegłym roku wy
darzeniem tym było poprowadzenie 
przez II. Czyża „Pasji” Krzysztofa 
Pendereckiego.

SUKCES WYSTAWY PICASSA 
W PARYŻU

Około 850 tysięcy osób zwiedziło 
ekspozycję Pabla Picassa, urządzoną 
w Paryżu z okazji 85 rocznicy uro
dzin malarza. Nigdy jeszcze w dzie
jach Paryża żadna okresowa wysta
wa malarska nie miała takiego po
wodzenia; średnio dziennie 9,5 tysią
ca osób zwiedzało wystawę kilkuset 
płócien, rzeźb i ceramiki mistrza.

Jakie osiągnąć wyniki. Odpowie
dzialność doprawdy potężna. 
Możliwość popełnienia błędu — 
przy tylu sędziach i kontrolach 
— niemal żadna.

Robię zwięzły bilans. Mam w 
klasie przeciętnie 35 uczniów. 
Uczę ich jednego przedmiotu, 
widuję kilka razy w tygodniu 
po godzinie. Z trudem pamiętam 
ich nazwiska. Uczę przecież w 
kilku klasach. Przed oczyma 
przewijają mi się dziennie setki 
dzieci czyichś rodziców. Ja mam 
je znać najlepiej? Dyrekcja? Do 
naszej szkoły chodzi tysiąc, nie
kiedy więcej młodzieży. Dyrek
tor musi czasem dobrze plano
wać, żeby w ciągu roku dotrzeć 
do każdej klasy. Przestał nosić 
czapkę z daszkiem. Jacyś mu się 
nawet kłaniają. Więc chytrze 
kiwa tylko głową i jest w po
rządku. Kończąc bilans, stwier
dzam, że nasi uczniowie spoty
kają się z nami w ciągu 6 go
dzin dziennie. Zostaje im jeszcze 
18 godzin z doby.

Oglądałem audycję telewizyj
ną o wychowaniu młodzieży. 
Mówiono o programach i inicja
tywach różnych instytucji oraz 
potrzebie połączenia wysiłków. 
Wszyscy mieli słuszność — i 
ZMS, i prokurator generalny, i 
prezes sądu, i pani socjolog. Pa
trzyłem i myślałem: kto to bę
dzie robił? Słowo „nauczyciel” 
w ogóle nie padło w tej dys
kusji, po co zresztą, skoro wia
domo. że ja.

Nie migam się od tej roboty. 
Zdumiewa mnie jednak beztros
ka społeczeństwa, które żąda 
ode mnie tak wiele i spodziewa 
się, że załatwię wszystko. A ja 
przecież jestem pracownikiem 
kombinatu, który też musi do
starczać szybko, dużo i tanio. 
Mnie nie pytają o ludzi, których 
wychowałem, ale o przepusto
wość — jak bym był wajcho- 
wym gdzieś przy wodnym mły
nie. A jak wyglądam sam, sprze
dawca treści podstawowych, ja
kie zna w swoim pojęciu właś
ciwie każdy rodzic, który z bra
ku czasu nie nodaje ich sam 
dzieciom, a zlecił tę mniej waż
ną robotę mnie, bo jego produk
cja jest ważniejsza w państwo
wej skali?

PAMIĘCI 
ZBIGNIEWA CYBULSKIEGO

Od miesiąca odbywają się w Cze
chach i na Słowacji spotkania i wie
czory poświęcone wspomnieniom o 
Zbigniewie Cybulskim. Artykuły o 
polskim aktorze zamieściły wszystkie 
pisma kulturalne. Polski ośrodek 
kulturalny w Pradze urządził na po
czątku lutego specjalny pokaz pięciu 
ról filmowych Cybulskiego. Zainte
resowanie pokazem było wielkie.

NAGRODA PENCLUBU
Zarząd Penclubu przyznał dorocz

ną nagrodę dla tłumacza zagranicz
nego za rok 1966 Henry’emu Charle- 
sowi Stevensowi za przekłady lite
ratury polskiej na język angielski.

ODNALEZIONO RĘKOPISY 
LEONARDA DA V1NCI

Jak donoszą z Bostonu, odnalezio
no dwa zagubione rękopisy Leonar
da da Vinci, które wzbogacą o 700 
stron znane dotychczas prace włos
kiego malarza i wynalazcy.

Zdaniem eksperta, dr Reti, odnale
zione rękopisy pochodzą z okresu 
między 1491 a 1505 rokiem.

Notatki te, odkryte w Bibliotece 
Narodowej w Madrycie, stanowią 
1/6 wszystkich znanych prac nauko
wych da Vinci.

BYDGOSKI ANTYKWARIAT 
KSIĄŻKOWY

25 tysięcy starych książek oferuje 
swym klientom znakomity antykwa
riat książkowy w Bydgoszczy. Jest 
to jedna z najbardziej zasobnych 
placówek w kraju, ściśle współpra
cująca z PAN i bibliotekami nau
kowymi, które często zaopatrują się

21e wyglądam! Wprawdzie raz 
do roku dostaję laurkę i wstęp
niaki w prasie, ale potem cały 
rok każdy kiepski rodzic, każdy 
dziennikarz, każdy reporter ga
worzący o zbuntowanym poko
leniu może bezkarnie niszczyć 
mi autorytet. Od każdego czło
wieka zabierającego głos w spra
wach wychowania należałoby 
żądać w związku z tym zaświad
czenia, że '/ychował swoje dzie
ci na uczciwych i mądrych lu
dzi.

Ja chciałbym też w tej dys
kusji zabrać głos, ale nie z po
zycji owego wajchowego. przy 
przepuście, od którego żąda się 
tylko podnoszenia w odpowied
niej chwili prawej, a jak jest 
muńkutem. lewej ręki, ale z po
zycji człowieka. którv mimo 
wszystko został nauczycielem, a 
więc też trochę dzieci lubi. Kie
dy siekiera, pralka, motor albo 
inne narzędzia, albo nawet Chleb 
— są złe. to atakujemy wytwór
ców, nie za to, że są złymi ludź
mi, lecz za to. że nie znają swe
go fachu, kiedy szarpiemy szko
łę, nauczyciela, robimy pozornie 
to samo, nie zauważamy jednak, 
że przedmiot przez niego obra
biany nie jest ślepy i głuchy w 
tej dyskusji jak siekiera czy 
Chleb.

Klasyczna pedagogika łączyła 
nauczanie z wychowaniem i prze 
de wszystkim umiejscawiała te 
dwa czynniki w szkole. Wszyscy 

jiąrzekaiacy na dzisiejsza mło
dzież widza niedowład w szkole, 
w~ systemach wychowawczych. 
po'”mchu. jeśli tego jawnie nie 
mówią, w nauczycielach. Tym- 
czasem proces nauczania uległ 

~automatvźacii. a w tym mecha- 
nizmie nie ma wiele miejsca na 
uczucia. Wychowanie jest, uczu- 
ciem, którego się nie kupuje i 

Tfie prpdukuje na zawołani e. 
CTagie nie przywykliśmy do 
świata, w którym nie można 
mieć wszystkiego, a trzeba wy
bierać. Wiedza i technika mówią 

I nam o naszych nieograniczonych 
możliwościach, ale miłości nie 

1 potrafią obudzić. To samo z wy- 
I chowaniem.

V ~~ PIOTR WOJTYNIAK

tam w unikalne druki antykwary
czne.

M. WAJNBERG PISZE OPERĘ 
WEDŁUG „PASAŻERKI”

Wybitny radziecki kompozytor 
Moisiej Wajnberg zamierza napisać 
operę według znanej powieści Zofii 
Posmysz „Pasażerka”. Nie będzie to 
pierwszy utwór tego kompozytora 
oparty na dziele polskiego pisarza. 
M. Wajnberg ukończył niedawno 
kantatę według wiersza Juliana Tu
wima „Piotr Płaksin”, jest również 
tw7órcą symfonii „Kwiaty polskie”.

ÓSMY WYSTĘP JANA KRENZA 
W SZWECJI

Osoba Jana Krenza, znakomitego 
dyrygenta polskiego jest bardzo po
pularna w Szwecji. W dniu 5 lutego 
Krenz dyrygował orkiestrą Radia 
Szwedzkiego w Sztokholmie, z udzia
łem solistki, angielskiej śpiewaczki 
Helen Watts oraz chóru mieszanego 
i chłopięcego.

Prasa bardzo pochlebnie pisze o 
kunszcie dyrygenckim Krenza, który 
bawił w Szwecji po raz ósmy.

PAMIĘCI NESTORA LITERATURY 
POLSKIEJ

W Bydgoszczy przystąpiono do 
urządzenia izby Pamiątek po zmar
łym niedawno nestorze literatury 
polskiej — Adamie Grzymale-Sied- 
leckim. Na ten cel przeznaczono ga
binet, w którym przez wiele lat żył 
i pracował sędziwy pisarz. Jego 
pracownia i podręczny księgozbiór 
oraz rękopisy pozostaną w stanie 
nienaruszonym. Opiekę nad placówką 
objęła Biblioteka Miejska w Byd
goszczy.

FILOZOFICZNE, SPOŁECZNE* . 
EKONOMICZNE

Jan Borkowski: Wizje społeczne 
1 zmagania wiciarzy. W świetle 
młodzieżowej prasy ludowej 1928— 
1939, (Wici, Znicz. Społem. Mło
da myśl ludowa. Chłopskie życie 
gospodarcze). LSW. Warszawa 1966. 
s. 510. cena 46 zł.

Tadeusz Kroński: Hegel. WP. 
Warszawa 1966. s. 215, cena 15 zł. 
Seria; Myśli i ludzie, poświecona 
omówieniu działalności i poglą
dów filozofów współczesnych i 
dawniejszych oraz szkół i kierun
ków filozoficznych z uwzględnie
niem filozofii najnowszej.

Juliusz Łukasiewicz: Krach na 
giełdzie. Zarys historii kryzysów 
ekonomicznych. WP. Warszawa 
1967. s. 188. cena 14 zł.

BELETRYSTYKA

William Faulkner: Intruz. PPzekł. 
E. Życieńska. Czytelnik. Warsza
wa 1956, s. 357. cena 22 zł.

Leon Gomohcki: Uprowadzenie 
Baucis. Wyd. Łódzkie, Łódź *967. 
s. 210, cena 14 zł. „...to oizede 
wszystkim bardzo piękna elegia 
miłosna w formie wsoółczesnel 
powieści...” (H. Bereza „Nowa 
Kultura” 1962)

Józef Ignacy Kraszewski: Ma
sła w. LSW. Warszawa 1966. s. 297, 
cena 31 zł.

Gustaw Morcinek: Czarna Jul
ka. Ilustr. J. M, Szancer. Czytel
nik, Warszawa 1967. s. 334, cena 
22 zł.

Jóżef Morton; Ucieczka z raju. 
LSW, Warszawa 1967. s. 246. ce
na 13 zł. Autor jest pisarzem zwią
zanym od początku swej twór
czości z problematyka pouskiej 
wsi.

Zofia Marchlewska: Piórem i 
pędzlem. Wspomnienia i iisty.- 
LSW. Warszawa 1967, s. 186. ce
na 18 zł.

Karol Hubert Rostworowski: 
Dramaty wybrane, WL, Kraków 
1967. cena I/II 75 zł.

POPULARNONAUKOWE

Raymond Bloch: Etruskowie. 
PWN, Warszawa 1967. s. 108, ce
na 10 zł. Biblioteka Omegi.

Od atomu do cząsteczki, przekł. 
z rosyjskiego A. Janowski. PWN, 
Warszawa 1967. s. 356. cena 35 zł. 
Biblioteka Problemów. Jest to 
wybór artykułów stanowiący pró
bę popularyzacji niektórych pro
blemów współczesnej chemii i bio
chemii.

Andrzej »Nadolski: Ścieżki ar
cheologów. Wyd. Łódzkie, Łódź 
1967. s. 106, cena 10 zł.

Z dziejów Ziemi Człuchowskiej. 
Pod red. K. Śląskiego. Wyd. Po
znańskie, Poznań 1966. s. 216, ces 
na 15 zł.

KSIĄŻKI PEDAGOGICZNE 
I POMOCNICZE

T. Nowacki. T. Karwat, W. Ka
zimierski, A. Suchanek: Podsta
wy nauczania programowanego. 
PWSZ, Warszawa 1967, s. 276. ce
na 27 zł. Książką przedstawia pod
stawowa problematykę teoretycz
ną nauczania programowanego, 
przytoczone są również przykła
dy zaprogramowanych tekstów.

Stefan Wołoszyn: Historia wy
chowania. Cz. I. Historia szkolni
ctwa. Dla kl. III Liceum Pedago
gicznego. PZWS. Warszawa 1967, 
s. 304. cena 18.56 zł.

Szkolne wycieczki polonistyczne. 
Zbiór odczytów pedagogicznych. 
PZWS. Warszawa 1967, s. 160, ce
na 10,50 zł.

Tablice matematyczno-fizyczne. 
PZWS, Warszawa 1967. cena 7 zł.

Bohdan Chody na: Przygotowa
nie do pracy z płytoteką. Wy
chowanie muzyczne, przewodnik 
do płytoteki dla szkoły podsta
wowej. PZWS, Warszawa 1966. ce
na 13 zł.

Marian Mikuta: Wit Stwosz. Wi
dowisko teatru poezji z tekstów 
K. I. Gałczyńskiego. LWS, War
szawa 1967. cena 10 zł.

Anna Mikulska: Play and Leara. 
Book 4. WP. Warszawa 1966, ce
na 30 zł.

Wytnij — zachowaj!
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WYJAŚNIA

Renta inwalidzka przysługuje 
nauczycielowi, który posiada wy
magany okres zatrudnienia i stał 
się inwalidą w czasie zatrudnie
nia lub w ciągu dwóch lat po 
ustaniu zatrudnienia.

Okres zatrudnienia w I kate
gorii zatrudnienia wymagany do 
uzyskania przez nauczycieli ren
ty inwalidzkiej według zasad 
przewidzianych dla I kategorii 
zatrudnienia wynosi 5 lat. które 
powinny przypaść na okres os
tatnich 10 lat przed ustaniem za
trudnienia.

Inwalidztwo stwierdza Komi
sja do Spraw Inwalidztwa i Za
trudnienia, zaliczając nauczycie
la do I. II lub III grupy inwa
lidów, zależnie od stopnia utra
ty zdolności do pracy zarob
kowej.

Komisje lekarskie do spraw in
walidztwa i zatrudnienia dzielą 
się na: obwodowe i wojewódz
kie. Obwodowe komisje lekar
skie stwierdzają utratę zdolno
ści do wykonywania zatrudnie
nia, określają grupę inwalidów, 

ustalają datę powstania inwa
lidztwa, ustalają wskazania do
tyczące leczenia, przeszkolenia 
i zatrudnienia. Wojewódzkie ko
misje lekarskie rozstrzygają od
wołania od orzeczeń obwodowych 
komisji lekarskich.

Wysokość renty inwalidzkiej 
z tytułu inwalidztwa powstałe
go wskutek wypadku w zatrud
nieniu wynosi miesięcznie dla 
nie zatrudnionych i nie. posiada
jących dochodu z innych źró
deł: dla inwalidów I grupy — 
100 proc., dla II grupy inwa
lidów — 80 proc, i dla III gru
py inwalidów — 65 proc, pod
stawy wymiaru renty do 1200 
złotych. 20 proc, od nadwyżki 
podstawy wymiaru renty nonad 
1200 zł do 2000 zł i 15 proc, od 
nadwyżki podstawy wymiaru 
rerfty ponad 2000 zł.

Wysokość renty inwalidzkiej z 
tytułu inwalidztwa powstałego 
wskutek wypadku w zatrudnie
niu wynosi miesięcznie dla za
trudnionych lub posiadających 
dochód z innych żróde : dla in
walidów I grupy — 100 proc. 

dla II grupy inwalidów — 75 
proc, i dla III grupy inwalidów 
— 50 proc, podstawy wymiaru 
renty do 1200 złotych, 20 proc, 
od nadwyżki podstawy wymiaru 
renty ponad 1200 zł do 2000 zl 
i 15 proc, od nadwyżki podsta
wy wymiaru renty ponad 2000 zł.

Wysokość renty inwalidzkiej z 
tytułu inwalidztwa powstałego 
z innych przyczyn niż wypadek 
w zatrudnieniu wynosi miesięcz
nie dla pracowników zaliczo
nych do I kategorii zatrudnie
nia: dla zaliczonych do I grupy 
inwalidów — 90 proc., dla zali
czonych do II grupy inwalidów 
— 70 proc, i dla zaliczonych do 
III grupy inwalidów — 55 proc, 
podstawy wymiaru renty do 1200 
złotych. 20 proc, od nadwyżki 
podstawy wymiaru renty ponad 
1200 zł do 2000 zł i 15 proc, 
podstawy renty ponad 2000 zł.

W oparciu o postanowienia art. 
57 dekretu z dnia 25 czerwca 
1954 roku o powszechnym zao
patrzeniu emerytalnym pracow
ników i ich rodzin (Dziennik 
Ustaw ar 23 z 1958 rj pracow

nikowi za nieprzerwany okres 
zatrudnienia po wyzwoleniu 
przysługuje do renty inwalidz
kiej. przyznanej w razie inwa
lidztwa powstałego z innych 
przyczyn niż wypadek w zatrud
nieniu lub choroba, dodatek 
miesięczny w następującej wy
sokości:

® przy nieprzerwanym okresie 
zatrudnienia powyżej 15 lat do 
20 lat dodatek wynosi w I ka-. 
tegorii — 15 proc, renty;

® przy nieprzerwanym okresie 
zatrudnienia powyżej 20 lat — 
20 proc, renty.

W tym przypadku renta in
walidzka III grupy iest wyższa 
z wymienionym dodatkiem niż 
renta starcza.

W następnym numerze „Gło
su” wyjaśnimy, kiedy nauczyciel 
może korzystać z renty inwalidz
kiej przy posiadaniu warunków 
do renty starczej, kiedy zamia
na jednej renty na drugą jest 
dla niego korzystniejsza.


